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KS. MIECZYSŁAW ŻYWCZYŃSKI

KOŚCIÓŁ A POCZĄTKI KOLONIZACJI HISZPAŃSKIEJ
W ieku X V , dzięki w ie lk im  od

kryc iom  geograficznym , Euro
pejczycy sta ją  się stopniowo panami 
w iększej n iem a l części globu ziem 
skiego. Zagarn ian ie  przez n ich  pod 
różnym i ty tu ła m i ziem zamieszka
łych  przez lu dz i o in n ym  kolarze 
skóry, czy li tzw . ko lo row e j, trw a  
w łaściw ie  aż do d ru g ie j w o jn y  
św iatowej. I  oto obecnie jesteśmy 
św iadkam i procesu n ie jako odw ro t
nego, a m ianow ic ie  w yco fyw an ia  
się Europejczyków  z ko lon ii. N ie

n ikn io nym  odkryc iu  A m e ryk i by ły  
nowsze badania naukowe, k tó re  do
w odz iły  kulis tośc i ziemi. T w ie rd z ili 
to ju ż  co prawda (za geografem gre
ck im  Ptolemeuszem) A rabow ie  i 
ich poglądy przen ika ły  do św iata 
chrześcijańskiego, z początku jed
nak nie zna jdow a ły tu  uznania. Do
p iero w  czasach Renesansu w  związ
ku z rozbudzeniem w  wyższym stop
n iu  samodzielności m yślenia i k ry 
tycyzm u w  stosunku do średnio
wiecznej tradyc ji, poglądy te zaczęły

Jest ono wcale dobrowolne, 
mo to dokonuje się w  spos 
odwracalny. Ludy  ko lon ia ln  
dość panowania obcego, c 
rządzić same. I  to n ie  ty lk o
zasady samostanowienia nar 
swym  losre, aie j  w  lmJ 
spraw ied liw ośc i; m ają dJ ść 
sku i  k rzyw dy. W  dyskusji 
la  asem rządów Euroneiczyt 
kolon iach porusza s ię T s p ra  
scioła, sprawę chrześcijańst 
w raz  z b ia łym i i ono ]p 
ludów  „ko lo row ych “ . W arte 
słów  k ilk a  poświęcić p 0czą 
dz ie jom  Kościoła w  kolor
przede w szystk im  -  u,stosu«]
się ludzi Kościoła i  ka to li 
ogolę do w ie lk ich  poczynań 
n ia lnych.

Z jaw isko  ko lon izacji, to j, 
byw anie przez ja k iś  naród 
k ra jó w  i  osadzanie w  nśr 
swej ludności, było  znane 
czasach starożytnych. To z; 
n ie  mogło się dokonywać • 

• przemocy, czasem jednak 
r- * .m  '¿sm stopniowej,stępstwem j,
więcej pokojowej penetra. 
nych formach zakładali 1 
nicjanie, Grecy i Rzymia 
mo robili krzyżowcy od 
wieku w Palestynie, po: 
Wenecjanie i Genueńczyc 
nieć średniowiecza F

' Nowa faza w  dziejach ruchu ko- 
lonizacyjnego zaczęła się jednak do
piero od odkryc ia  A m e ry k ó w  roku  
1492. F ak t ten m usia ł prędzej lub  
później nastąpić z paru powodów. 
W  w ie ku  X V  —  w sku tek  rozw o ju  
hand lu  i  m iast —  wzrosło znaczenie 
pieniądza, na złoto by ło  ogromne 
zapotrzebowanie. Poza tym  Turcy 
p raw ie  un ie m o ż liw ili m iastom  śród
ziem nom orskim  handel z da lek im  
Wschodem, przede w szystk im  
ja k  m ów iono —  z In d ia m i; zaczęto 
zatem energicznie się starać o w y 
nalezienie nowej do In d ii drog i han
d low e j, k tó ra  by  posiadłości tu rec
k ie  obeszła m orzem  od południa. 
R o b ili to Portugalczycy, Powodem, 
k tó ry  m usia ł zadecydować o nieu

znajdować w iększe uznanie. W y n i
kało z nich, że jadąc z Europy na 
zachód dotrze się prędzej czy póź
n ie j do wybrzeży C h in  i  In d ii bez 
potrzeby spotkania się z T urkam i. 
W  ty m  sensie „p ra w dz iw ym  spraw 
cą duchowym  odkryc ia  A m e ry k i“  
by łby  lekarz i  geograf Paw eł deł 
Pozzo Toscanelli (zm. 1482).

W  średniowieczu panowało ogól
ne przekonanie, że chrześcijanie 
m ają prawo do zajm owania od k ry 
tych przez siebie k ra jó w  źamieszka- 
łych  przez pogan i  n iew iernych. 
K ra j tak i, raz zajęty przez ja k iś  na
ród chrześcijański, s tawał się jego 
bezsporną własnością. N ik t  oprócz 
F ra n c ji ni-e kw estionow a ł zatem 
Portugalczykom  i  Hiszpanom  p ra w 
nego ty tu łu  ich zdobyczy w  A fryce  
i  Am eryce. G dy k ró l angie lski, Hen
ry k  V I I ,  w ysy ła ł do A m e ry k i ekspe
dycję, to polecał je j zajm ować te 
k ra je  „pogan i n iew ie rnych “ , „k tó 
re w szystk im  chrześcijanom  do te
go czasu b y ły  nieznane“ , a w ięc 
k ra je , k tó re  nie by ły  jeszcze zaję
te przez Hiszpanów. N aw et prote
stancka kró low a  angielska, E lżbieta, 
nie kw estionow ała p raw  H iszpanii 
w  Am eryce. Jest rzeczą znamienną, 
że ten ty tu ł p raw ny u trzym a się w  
nieco zm ienionej fo rm ie  i  później, 
gdy państwa kap ita lis tyczne i  im 
peria lis tyczne nie  będą ju ż  dbały o 
to, k to  jaką  w ia rę  wyznaje. W  no
w ożytnym  praw ie  m iędzynarodow ym  
utrzym ano okupację jako  ty tu ł 
p raw ny posiadania k ra jó w  zamiesz
ka łych  przez ludność nie  m ającą 
własnego państwa, t j.  n iecyw ilizo 
waną. Do ważności tego prawa w y 
starczyło ty lk o  faktyczne zajęcie da
nego obszaru i  pow iadom ienie o 
tym  innych  państw. Co innego była, 
oczywiście, okupacja w o jskow a pod
czas w o jny . A le  obok tego ty tu łu  
prawnego, w yn ika jącego z fa k tu  o- 
kupacji, w  średniowieczu is tn ia ł je 
szcze jeden ty tu ł do zajm owania 
k ra jó w  „pogan i  n iew ie rnych “ , ty 
tuł! n iem nie j pewny i  w yraźny, a 
m ianow ic ie  —  darow izna ze stro
ny papieża. A ż ’ do X IV  w. w  Euro
pie zachodniej była  dość powszech

na teoria, że papież ma praw o roz
dawać państwa i korony chrześci
jańskie, gdy tego wymaga dobro o- 
gólne, dobro ogółu chrześcijan. Gdy 
zatem ja k iś  władca postępował 
„n iem ora ln ie “ , to sądzono, że papież 
może m u władzę odebrać. To prze
konanie m ia ło  za sobą dawną, się
gającą czasów Grzegorza V I I  tra d y 
cję. W yrażało się ono m iędzy in n y 
m i w  p rzy jm ow an iu  pod specjalną 
opiekę papieża m onarchów euro
pejskich, a op ierało się na dogma
cie, że papież jest zastępcą C hrystu
sa na ziem i. Dogmat in te rp re to w a
no w  ten sposób, że skoro C h ry 
stus jest w ładcą całego św iata za
rów no pod względem duchowym  ja k  
i doczesnym, to jest n im  także na 
ziem i i  jego ziem ski zastępca. Pe
w ien  w p ły w  na kszta łtowanie tego 
poglądu w yw a rła  i  średniowieczna 
legenda o darow aniu ’, o iflte ło * .”  
przez cesarza Konstantyna (na po
czątku IV  w.) w ładzy nad cąłym  
Zachodem. Już papież Innocenty 
I I I  głosił, że „ja ik  księżyc bierze swe 
św ia tło  ocł słońca... tak  w ładza k ró 
lewska świetność swej godności bie
rze od w ładzy papieskie j“ . Papież 
B on ifacy  V I I I  w  bulili Unam  Sanc- 
tam  z 1302 r. tw ie rd z ił, że w ładza 
duchowna może ustanaw iać władizę 
św iecką i  sądzić ją, je ś li ta nie jest 
dobra, a w ładzy  papieża m usi pod
legać każdy człowiek.

Ta teokra tyczna teo ria  n igdy  nie 
by ła  ca łkow ic ie  uznawana, zwłasz
cza przez cesarzy. Pod koniec X I  
i  na początku X I I  w . toczy się na 
ten  tem at żywa dyskusja  m iędzy 
zw o lenn ikam i papieża i  cesarza, W 
X IV  w. odżywa ona na nowo. Jed
nym  z na jw yb itn ie jszych  wyrazów  
te j dyskus ji b y ł s łynny  tra k ta t an
typap ieski pod ty tu łe m  Defensor 
pacis, zredagowany w  1324 r. przez 
dwóch pro fesorów : M arsil,Luisa z 
P adw y d Jana de Jaindun. Defensor 
dowodził, że is tn ie je  ty lk o  jedna  su
werenność t j .  suwerenność ludu. 
L u d  ca ły  a lbo  p rzyn a jm n ie j jego 
lepsza część va len tío r jest w ładzą 
prawodawczą, ale władizę tę spra
w u je  przez swego delegata, t j.  mo
narchę. Władzę kap łańską uzaileżmał 
od państwowej, całą teorię  teokra - 
tyczmą uiważał za nadużycie. A le  po
glądy te, dość rozpowszechnione w  
Europie środkowej, znalazły jaik 
na jm n ie j uznania na Półw ysp ie Ibe
ry js k im , Papieże ustaw iczn ie poma
g a li tó  m onarchom  w  ich  walce z 
m uzułm anam i, za ta rg i tych  m onar
chów z papieżem b y ły  bardzo rzad
k ie  i  a u to ry te t papiestwa w  tych 
k ra ja ch  b y ł bardzo s ilny , a powo
ływ an ie  się nań w  .sprawach do
czesnych —  bardzo wygodne. I  P or- 
tugalłiia, i  Kastylia,, i  Aragonta. chę t
n ie  s ta ra ły  się o po tw ie rdzen ia pa
pieskie, by m og ły się p raw n ie  na
w za jem  przed sobą zabezpieczyć.

W  zw iązku  z teo rią  o na jwyższe j 
w ładzy św ieckie j papieża (potestas 
d irecta) .pozostawał też pogląd, że 
papież za niezgodne z m oralnością 
postępowanie może karać w ładców  
i  narody także i  środkam i doczesny
m i, naw e t tak  su ro w ym i ja k  poz
baw ianie ic h  w olności i  obracanie 
w  n iew o lę ich  samych oraz ich  
poddanych. Papież Grzegorz X I  W 
b U li  ¿  1376 r. pozw o lił sprzym ie
rzonym  ze sobą książętom  i  m ia
stom  w łosk im  zabierać m ajętności 
ftareratczyków a ich  samych chw y
tać Í  obracać w  n iew o ln ików . Ana
logiczne rozporządzenie w yd a ł pa
pież Sykstus IV  w  stosunku do W e 
necja« w  ro k u  1483. Rozporządzenia 
te jednak w  każdym  w ypadku  obo
w ią zyw a ły  ta k  długo, dopóki za
grożeni ka rą  n ie  zm ienią swego po
stępowania.

P rzekonanie o w ładzy doczesnej 
papieża znalazło jeszcze siłlniejtsay 
w yraz  w  stosunku do k ra jó w  za
m ieszkałych przez pogan i  n ie w ie r
nych. Już w  ro k u  1436 k ró l po rtu 
ga lsk i p ro s ił papieża Eugeniusza IV  
o pozwoienie na zdobycie tych Wysp

K anary jsk ich , k tó re  b y ły  zamiesz
kałe przez pogan. Ponieważ — ja k  
p isał — „z iem ia  i  to, co na n ie j jest, 
należą do Boga, k tó ry  da ł Św iąto
b liwości Waszej pełną władizę nad 
całym  światem, przeto —  co za po
wagą i  pozwoleniem  Waszej Świą
tob liwości będzie posiadane, to bę
dzie posiadane także za. specja lnym  
rozkazem i  pozwoleniem  Wszeen- 
moonego Boga“ . W odpow iedzi swej 
Eugeniusz IV  uroczyście dał m u 
praw o zdobycia tych wysp, a — 
gdy je podb ije  i  n a w ró c i —  m ia ły  
one należeć do niego ( t ib i concedi- 
mus in  conquestam) i  jego następ
ców na w iek i. W arto zw rócić  uiwagę 
na zastrzeżenie b u lli papieskie j do
tyczące tych  wysp, na k tó rych  już  
b y li chrześcijanie. Portugalczycy 
nie  m ie li p raw a ich  podb ijać n ie  
ty lk o  dlatego, że rośc iła  sobie do 
n ich  prct.fTcje K łs ty lża , a pepioż 
n ie  chciał ich p ra w  przesądzać, ale 
i  dlatego, że b y ły  ju ż  chrześcijań
skie, a te ostatnie w o lno było  za j
m ować ty lk o  wówczas, gdyby ich 
m ieszkańcy zna leź li się w  eksko
munice. Można zatem by ło  zagar
niać zbro jn ie  ty lk o  ziemie pogan i 
n iew iernych. Hiszpańscy „conąu i- 
stadorzy“  w  Am eryce stajrammle pod
k reś la li, że ziem ie przez n ich  opa
now yw ane eą pogańskie, a ziałem 
naród chrześcijański m a praw o je  
podbić, by ich m ieszkańców naw ró
cić. Chęć grabieży m askowano chę
cią szerzenia w ia ry , obydw a m oty
w y  staw iano na tym  samym nie
m a l poziomie. W ystępuje to już  u 
Kolum ba, k tó ry  zapewniał, że ce
lem  jego przedsięwzięcia jest roz
szerzanie i  chw ała re l ig i i chrześci
jańsk ie j, ale zaraz w  pierwszej 
re la c ji z A m e ryk i pdisał n ie  ty lk o  
o tym , że o d k ry ł dobrych łudzi, 
k tó rzy  m a ją  subtelny rozum  i  wca
le n ie  są niew ierzący, a zatem ła 
tw o  się nawrócą n.a w ia rę  chrześci
jańską ; p isa ł także, że można tu 
m ieć zło ta  i  srebra ile  się chce, ja k  
rów n ież i  n iew o ln ików . K ró l i  k ró 

lo w a  —  jego zdaniem —  m ie li się 
cieszyć z nawrócenia tych  lu dz i i z 
bogactw, k tó re  z tych  k ra jó w  do 
H iszpan ii popłyną. A le  w  swym 
przekonaniu odkrywca. A m e ry k i n:e 
pope łn ia ł n iekonsekw encji szukając 
n ie  ty lk o  łudz i, by  ich  nawrócić, 
ale i złota, bo to ostatn ie — ja k  
tw ie rd z ił — m ia ło  być obrócone na 
w yp raw ę  krzyżow ą w  celu odzy
skania Jerozolim y. M niejsza o to,

czy K o lum b w ie rzy ł nappawdę, że 
chw ytanie n iew o ln ików  i  zagarnia
nie  zło ta  może u ła tw ić  odizyskanie 
Jerozolim y, . bo jego rozum ow anie 
n ie  było wcale w y ją tko w e . S łynny 
aw an tu rn ik , zdobywca M eksyku, 
H ernando Cortez p isa ł w  r. 1525 
zupełnie analogicznie o swej w yp ra 
w ie, że je j g łów nym  celem  jest za
szczepienie m ieszkańcom tego k ra ju  
w ia ry  w  Boga i  re l ig i i ka to lick ie j, 
„bo gdyby ta w o jna  'była prowadzo
na z inną interte ją, by łaby niespra
w ied liw a , a to, co byśmy podczas 
n ie j zyskali, by łoby  szkodliwe i  by
libyśm y obow iązani to zwrócić".

W  przekonaniu „o d k ryw có w “ za j
m owanie przez n ich  da lekich k ra 
jó w  było rzeczą, ca łkow ic ie  słuszną 
jako szerzenie w ia ry , usp raw ied li
w ione też było bran ie  pogan w  nie
wolę. T ak ie  b y ło  przeświadczenie 
ogólne i  na w e t d la  papieża by łoby 
niebezpieczne m ieć na ten tem at 
zdanie odmienne. Is tn ia ł przecież 
wśród poważnego odłam u teologów 
pogląd, że' papież n ie  mylii stę, gdy 
zabiera głos w  im ien iu  całego Koś
cioła, ale osobiście może się stać 
heretykiem . W  im ię  tego poglądu 
Savonarola przec iw staw ił się papie
żow i A leksandrow i V I. Sam K olum b 
uważał, że bogactwa z odkry tych  
przez niego ziem  'w in no  się dać pa
pieżowi na w ypraw ę krzyżową, ale 
zastrzegał, że n ie  na leżałoby tego 
robić, gdyby papież stał się herety
kiem.

Kośció ł nie g łosił zasady, że nie
w ie rnym  w o lno zabierać ich ziemię. 
W yb itn y  p ra w n ik  z X I I I  w., S in i- 
bald Fiesco, późniejszy papież Inno
centy IV , pisał, że Bóg da ł prawo 
posiadania i w ładzy nie ty lk o  w ie r
nym , aCe wszystk im  ludziom  „ i  dla
tego nie wo lno an i papieżowi, ani 
w ie rnym  zabierać posiadłości czy 
w ładzy  (jurisdiotiiopes) n iew ie rnym “ . 
Is tn ia ła  w praw dzie  i teoria  odm ien
na., k tó re j na jw yb itn ie jszym  bcdiaj 
przedstaw icie lem  b y ł H enryk de Se- 
gusio, znany jako kardyna ł Hostien-

\

sis (zm. 1271 tr.), lecz samo is tn ien ie  
tych dwóch poglądów świadczy, że 
Kośció ł jako ta k i nie aprobował 
o fic ja ln ie  tego, co g łos ili conąuista- 
diarzy. A ie  w  X V  w., w  okresie ru 
chu soborowego, grożącego samym 
podstawom us tro ju  Kościoła, papie
że są w  trudne j sytuacji. Chcąc zy
skać poparcie w ładców  europejskich 
u legają im  często nadm iernie. Poza 
tym  papieże końca X V  w . i  począt

ku  X V I, to ludzie Renesansu, czę
sto w ięcej zajęci po lityką  i sprawa
m i k u ltu ry  św ieckie j niż obroną 
prawd w ia ry  i .moralności. Gdy się 
doda i  to, co powiedziano o ówczes
nej teo rii na tem at możliwości sta
nia się papieża heretykiem , to nic 
dziwnego, że papieże ci nie prze
c iw s ta w ia li się przekonaniu „od
k ryw có w “ . B u lle  papieskie dla Por
tugalczyków i Hiszpanów w X V ' w. 
nie były więc wyrazem  nauki Koś
cioła, bo ta była odmienna, ale w y
razem p o lity k i, która m iała uzasad
nienie ty lko  w jednej z ówczesnych 
te o rii teologicznych, nieznanej sta
rożytnem u Kościo łow i i zdecydowa
nie odrzuconej przez Kościół w cza
sach nowożytnych. T y lko  w św ietle 
tego, co powiedziano wyżej, sta.ą 
się zrozum iałe bu lle  papieskie dla 
conquistadorów. A  zatem papież M i
ko ła j V bu llą  D iv ino  am.ore z 18 
czerwca 1452 r. dał k ró low i po rtu 
galskiem u A lfonsow i V pełną w ła 
dzę zajm owania ziem i, państw, 
miast, zamków, posiadłości i dóbr, 
zam ieszkałych przez „saracenów. 
pogan i  n iew ie rnych  oraz w rogów  
Chrystusa“  oraz „obracania ich osób 
w  w ieczystą n iew olę“  (illo rum que  
personas in  perpetuam  serv itu tem  
redigendi... plenam et liberam  auc- 
to rita te  apostólica tenore presen- 
t iu m  concedimus fa c u lta te m ...). W 
dwa i  pó ł roku później (8 slyczn a 
1455) tenże papież daw a ł na w ie k i 
(prepetuo donumus, concedimus et 
appropriam us) k ró lo w i portuga ls
k iem u i  jego następcom ziem ie zdo
byte w  A fryce, ja k  rów nież i  te, 
k tó re  dopiero zdobędzie. W B u lli p i
sano, że z posiadłości a frykań sk ich  
„ lic z n i gw ine jczycy i  in n i m urzyn i 
schw ytan i siłą, n iek tó rzy  także na 
drodze w ym iany  za rzeczy niezaka- 
zane (pewnych rzeczy nie wolno by
ło  sprzedawać saraeenom i  poga
nom, jaik n,p. statków , b ron i itd .) 
lub na mocy innego prawnego ak tu  
kupna zostali do wym ienionych kró
lestw  (t|j, do P o rtu ga lii i  A lg a rb ii, 
razem tw o rz y ły  one jedno państwo) 
przesłani, a tu  w  w ie lk ie j liczbie  
zosta li nawróceni na w iarę  ka to lic 
ką i  jest nadzieja, dz ięk i l.skaw ośc i 
Bożej, że je ś li tak samo będzie się 
postępowało nadal, to albo te lu dy  
nawrócą  się do w ia ry  albo p rzyna j
m n ie j dusze w ie lu  z n ich będą po
zyskane dla Chrystusa“ . Poza tym  
b u lla  ta, zaczynająca się od słów  
Romanas pon tifex , powtarza ła cał
kow ic ie  dyspozycję b u lli D iv ino  a- 
m ore  o p raw ie  zajm owania przez 
PortugaCczyków k ra jó w  saraceńskich 
oraz pogaiisk'ch i „obracania ich  
osób w wieczystą n iewolę“ . Jezuita 
Atéis Króss tak ob jaśnia słowa bu l
l i  o b ran iu  M urzynów  do n iew o li: 
„Z  powodu stałych napadów sara
cenów na chrześcijan  — walkę z n i
m i i  ze w szystk im i ich sprzym ie
rzeńcami, za k tó rych  uchodzili jeszcze 
wówczas M urzyn i z A fry k i,  uważa
no za uspraw ied liw ioną, a stosowa
nie praw a wojennego wobec tychże 
—  w  całej rozciągłości za dozwo
lone“ . Tenże autor dodaje, że po tra 
fiono  oszukać papieża, iż nie ma in 
nej drogi do ucyw ilizow an ia  tych 
dz ik ich  n ż sprzedanie ich panom 
chrześcijańskim ; dlatego też i pa
pież K a l.ks t I I I  jeszcze raz po tw ie r
d z i  ter# p rz y w ile j Portugalczykom . 
A u to r grun tow ne j ks iążk i p. t. „N ie 
w o ln ic tw o  w  nauce m ora lne j chrze
śc ijaństw a“  (Lw ów, 1922) ks. p ro f. 
W. W icher sądzi, że n ie  da się za
przeczyć, iż działalność papieża M i
ko ła ja  V  była  w  spraw ie n iew o ln i
c tw a trochę ujem na, ale słowa b u ll i 
1455 r. nazywa co na jw yże j n ieroz
tropn ym i, „bo kto m ógł przewidzieć, 
co zrob i chciwość, a w yryw ać  M u
rzynów  drogą zam iany z rą k  o k ru t
nych, pogańskich panów, by ich na
wrócić i  ucyw ilizow ać, w ydaw ało  
się rzeczą dobrą“ .. Obok tych  w y ja 
śnień można by • jednak wysunąć 
także inne, bodaj prostsze. O to K o i,  

(Dokończenie na str. 3)

Stary talerz przedstawiający wojowników peruwiańskich
z jeńcami
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M I S T Y F I K A C J A
(Sytuacja katolicyzmu w Niemczech zachodnich po zwycięstwie wyborczym Adenauera)

WOLA I PRAGNIENIE
(PO KONFERENCJI BERLIŃSKIEJ)

PO PARCIE ZE STRONY 
H IE R A R C H II I  K LE R U  

K A T O L IC K IE G O
TVT IK T  nie zaprzeczy, że dzień 6 
^ '  września 1953 r. stanow i datę 
przełom ową w  dziejach po litycznych 
kato licyzm u niem ieckiego. Ponieważ 
zaś od daty te j up łynę ło  już  sporo 
miesięcy, można przeto podjąć pró
bę nakreślenia syntetycznego (chcć 
nie wyczerpującego, z konieczności 
pobieżnego, byna jm n ie j jednak nie 
pozbawionego sensu) — obrazu sy
tua c ji, w  ja k ie j znalazły się obecnie 
N iem cy zachodnie w  aspekcie kato
lic k im  czy w  ogóle chrześcijańskim . 
Pozwalają na to dość ob fite  i róż
norodne m ateria ły  in fo rm acyjne.

Oczywiście, zadanie, k tó re  stoi 
przed nam i, jest bardzo skom pliko
wane. Możemy tu  poruszyć ty lk o  
n iektóre  problem y, zająć się ty lk o  
n iek tó rym i z jaw iskam i, cytować 
ty lk o  n iek tó re  fak ty . W  wyborze 
tych  elem entów k ierow ać się bę
dziemy zainteresowaniam i po lskie j 
o p in ii ka to lick ie j,

Sądzę, że jednym  z przedm iotów  
tych  zainteresowań jest kw estia : w  
ja k ie j m ierze do zwycięstwa w yb o r
czego Adenauera przyczyn iła się 
h iera rch ia  Kościoła ka to lick iego w  
Niemczech, k le r ka to lick i i świeccy 
ka to licy , S próbu jm y odpowiedzieć 
na to pytanie.

W  niedzielę, w  k tó rą  odbyw ały 
się w ybory, w  w ie lu  okolicach Re
p u b lik i Federalnej szły para fie  ka
to lick ie  do u rn y  wyborczej bezpoś
rednio po nabożeństwie. Teksty ka
zań na tę niedzielę dostarczone zo
s ta ły  księżom przez rozm aite zw iąz
k i i  organizacje ka to lick ie ; W  w ie
lu  m iejscowościach N iem iec zachod
n ich  rozdawano w  kościołach na 
k ró tko  przed lu b  zaraz po nabożeń
stw ie , odezwy zarówno biskupów  
ja k  i p a rtii adenauerowskiej. S ta
ran iem  w ie lu  ka to lick ich  zw iązków, 
np. Zw iązku K o lp inga (K o lp ing Ve
rein), K a to lick iego Ruchu Robotn i
czego, K a to lick iego Zw iązku Męż
czyzn, K a to lick iego Zw iązku K o
biet, Zw iązku N iem ieck ie j M łodzie
ży K a to lick ie j itd . — przeprowa
dzono wytężoną propagandę za A - 
denauerem i to pod hasłem: „K to  
nie ' w yb ie ra  Adenauera, kto  nie 
w yb ie ra  zachodniej CDU, ten jest 
z łym  k a to lik ie m "!

N aw et nie odznaczający się nad

m ia rem  odwagi w  głoszeniu swych 
szczerych przekonań znany pub licy 
sta k a to lick i, W a lte r B irks , we 
w rześniow ym  numerze „F ra n k fu r
te r H e fte “  z r. ub. zdobył się na 
protest przeciwko tem u, by k a to li
kó w  popiera jących np. O gó lno-n ie- 
m iecką P artię  Ludową, tak ich  p o li
tykó w  ka to lick ich , ja k  Elfes, d r 
W ir th  i  Helena Wesael, przestano 
uważać za ka to lików .

W  nie jednym  w ypadku w  parze 
z nadużyciem  w ia ry  szły nadużycia 
wyborcze. T ak np. stw ierdzono, że 
w  w ie lu  północno-badeńskich gm i
nach upoważnien i przez ka to lick ie  
urzęciy pa ra fia lne  ludzie przebywa
l i  w  przedsionkach a nawet w  sa
m ych loka lach wyborczych z. lis ta 
m i, na k tó rych  re jes trow a li w yb o r
ców i m e ldow a li o tym  proboszczo
w i. Poza tym  proboszczowie nawo
ły w a li podczas rannego nabożeń
stwa do w yb ie ran ia  kandydatów  
chrześcijańskich p a rty j. W  gm in ie  . 
Forst rozdawano u lo tk i CDU pray 
w y jśc iu  z kościoła. W  czasie zaś sa
mego nabożeństwa proboszcz objaś
n ia ł w ie rnych , w  ja k ie j rubryce 
w in n i postaw ić sw ój krzyżyk. 
(Un ion Presse D ienst, n r  19/53).

D oda jm y wreszcie, że przed roe- 
poczęciem pierwszej sesji parlam en
tu  związkowego w  dn iu  8 paździer
n ika  ub. r. —  ks. ka rdyna ł Frings 
celebrował w  kościele ka tedra lnym  
w  Bonn mszę p o n ty fika ln ą  oraz 
w yg łos ił kazanie. P rzy te j okaz ji w  
prasie postępowej przypom niano 
owo sławne nabożeństwo z dn ia 21 
marca 1933 r., odpraw ione w  koś
ciele garn izonow ym  w  Poczdamie, 
k iedy to ówczesny generalny supe
rin tenden t D. D. D ibe lius w yg łos ił 
mowę hołdowniczą na cześć H itle ra .

J A K  M O G ŁO  DO TEGO  DOJSC?

p  O S TA W M Y  jedno tw arde  pytan ie
— ja k  m og li ka to licy , chrześci

jan ie  niem ieccy glosować za rządem 
Adenauera?

W yczerpująca odpowiedź w ym a
gałaby cona jm nie j osobnego stu
dium . A lbow iem  i na ten fa k t zło
żyło się n iezw ykle  w ie le  i to nieraz 
bardzo skom plikow anych czynn ików . 
Tu możemy w ym ien ić  ty lk o  n iek tó 
re spośród nich.

N iezw yk le  zręczna ta k tyka  w y 
borcza Adenauera. U w zględnia jąc 
ogólnie an tyw ojenne nastro je mas

N o ta tn ik  gospodarczy

Plany, które służą ludziom
0  zosta ły op ub likow ane  w y n ik i w ykonan ia  p lanów  gospodarczych na

ro k  1953 w  Zw iązku  R adzieckim  i w  - k ra ja ch 1- de m o kra c ji lu d o w e j. W y n ik i
te są dowodem nieustannego ro zw o ju  gospodarczego i ku ltu ra ln e g o  tych  k ra jó w , 
ich pokojow ego budow n ic tw a , a przede w szystk im  — tro s k i o zapew nien i« lu 
dziom  pracy ja k  na jlepszych  w a ru nków  życia.

vł~~Sze??rg ó ln i? łm P °r'u ją ce  są w  ro ku  ub ieg łym  osiągnięcia Zw iązku  Radziec
kiego. W po rów nan iu  z ro k ie m  1952 globa lna p ro d u kc ja  przem ysłu  radzieckiego 
wzrosła o 12 procent. Jeśli p rzyp o m n im y  sobie w y n ik i w ykona n ia  p lanów  w 
ZSRR w poprzednich la tach, to  uderzy  nas i  zastanow i fa k t  stałego w zrostu 
p ro d u k c ji przem ysłow e j. T ak  dzie je  się w  Z w iązku  R adzieckim  od trzydziestu  
przeszło la t, a jedyn ą  przeszkodą, k tó ra  na pew ien okres zahamowała n ie 
ustanny w zrost p ro d u k c ji przem ysłow e j, b y ła  w o jn a  z h it le ro w s k im i N iem cam i 
W *latA ch A?41, 1945- M im o w ie lk ic h  zniszczeń w o jennych  Zw iązek R adziecki
p o tra id  odbudować przem ysł w  n ie zw yk le  szybk im  tem pie  i do jść do tak ich  
w yn ikó w , ja k ie  p rzyn ió s ł ro k  1953: 320 m il . - ton w ydob yc ia  węgla kam  38 m il 
ton s ta li, 52 m il. ton ro p y  n a ftow e j, 133 m ilia rd y  K W h energ ii e lek tryczne j, nie 
uw zg lędn ia jąc osiągnięć w  p ro d u k c ji maszyn, urządzeń, środków  tra nspo rtow ych . 
D la po rów nania  w a rto  jes t p rzypom n ieć wysokość p ro d u k c ji w  ro ku  1940, c z y li 
w  osta tn im  ro ku  przed W ojną  N arodow ą: w  ro ku  tym  w yd o b y to  w  ZSRR 166 
m il. ton węgla i w ypro duko w ano  18,3 m il. ton  s ta li, 31 m il. ton  ro py  na ftow e j
1 50 m ilia rd ó w  K W h energ ii e le k tryczn e j. W stosunku do ro k u  1940 p rodukc ja  
przem ysłow a na jw ażn ie jszych  a r ty k u łó w  w 1953 r. w zrosła p raw ie  d w u k ro tn ie , w  
po rów nan iu  zaś z 1913 r., (a w ięc z p ro d u k c ją  w  R os ji ca rsk ie j) d la węgla — 
jedenastokro tn ie  (1913 r. — 29 m il. ton), s ta li — dz ies ięc iokro tn ie  (1913 r. — 4,2 
m il. ton), ro py  n a fto w e j — sześciokrotn ie  (1913 r. — 9 m ilio n ó w  ton). L iczby

‘ ‘u s tru ją  je d yn ie  pewien w yc in e k  ro zw o ju  życia gospodarczego. 
Podobny w zrost p ro d u k c ji n o tu je m y  i w  in nych  gałęziach gospodarki radziec
k ie j. W ie lką  Folę p rzyw ią zu je  się w  ZSRR, zwłaszcza po dokonan iu  odbudow y 
kołchozów  i sowchozów, do dalszego ro zw o ju  m echan izacji gospodarki ro ln e j, 
a z ięk i czemu poważnie w zrosła w yda jność z hekta ra  podstaw ow ych up raw  ro ln i
czych. W ciągu jednego ty lk o  ro ku  1953 ro ln ic tw o  radzieck ie  o trzym a ło  im ponu
jącą liczbę 139 tys. tra k to ró w  (w prze liczen iu  na tra k to ry  o m ocy 15 K M ), 41 
tys. kom ba jnów  zbożowych, rozeszło 2 m ilio n y  maszyn do up raw y zienu, 6 m i
lio n ó w  ton  nawozów sztucznych.

Sukcesy gospodarcze Z w iązku  Radzieckiego um o ż liw ia ją  zarówno pode jm ow a
n ie  w ie lk ic h  dzie ł budow n ic tw a  socja listycznego — tak ich , ja k  e le k tro w n ie  
wodne, tam y na rzekach, kana ły , zak łady przem ysłow e — ja k  rów n ież poświęce
n ie  specja lne j uw ag i b u dow n ic tw u  urządzeń k u ltu ra ln y c h  i soc ja lnych, prze
znaczonych d la  lu d z i p ra cy ; rozszerzem u p ro d u k c ji a r ty k u łó w  ko n sum pcy jn ych : 
popraw ie w a ru nków  b y to w ych  ludności.

Tym  samym celom służą N arodow e P lany  Gospodarcze w  państw ach de
m o k ra c ji ludow e j. Polska Ludow a może się poszczycić w ykonan iem  NPG na 
re k  1953 w p ro d u k c ji p rzem ysłow e j w  103,9 procent. Jest ch a ra k te ry  styczne w 
w ykona n iu  g loba lne j p ro d u k c ji przem ysłu, że wyższe prrekroczente  n o tu je m y  
w  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  konsum pcy jn ych  (o 5,7 proc.) niż  środków  w ytw órczości 
(2,5 proc.). Św iadczy to o tym , że szczególna uwaga w  p ro d u k c ji przem ysło 
w e j została położona na p ro d u kc ję  środków  spożycia 1 przyśpieszenia w zrostu  
»topy życ iow e j ludności. W ytyczne idące w  ty m  k ie ru n k u ' zosta ły uchw  lon« 
na IX  P lenum  KC P a r t i i i rea lizac ja  ich w  końcow ej fazie w yko n yw a n i«  p lanu 
w  r. 1953 w  dużym  s topn iu  p rzyczyn iła  się do przekroczeń a p lanu p ro d u k c ji a r
ty k u łó w  konsum pcy jnych . Rozpoczęto w ięc p ro d u kc ię  szeregu now ych a r ty k u 
łów , k tó re  są w y tw arzane  w  ram ach p ro d u k c ji ubocznej w  e k - h  zakładów  
przem ysłow ych. Poza tym  — została zwrócona uwaga na jakość p ro d u k c ji, na 
różnorodność ga tunków  1 model!. N ie w ą tp liw y  postęp na tym  o d c in ku  da e 
«ię ju ż  zaobserwować w  ba rdz ie j u rozm aiconym  asortym encie tow a row ym  
sklepów : fa k t  ten n ie  przesłania kon ieczności prow adzenia  dalszej w a lk i z b ra - 
koróbstw em , w  im ię  jakośc i p ro d u k c ji.

K o rzys tn ym  ob jaw em  w ykona n ia  p lanu w  1953 r. Jest rozszerzenie m iędzy
narodow ych stosunków  gospodarczych, k tó re  ob e jm u ją  ju ż  71 państw . Podstawą 
w ym ia n y  tow a row e j są d ługo le tn ie  um ow y handlow e zawarte m iedzy Polską 
a Z w iązk iem  R adzieckim , państw am i d e m okra c ji ludo w e j i n ie k tó ry m i k ra ja m i 
ka p ita lis tyczn ym i. Zw iększenie ob ro tów  tow a row ych  z k ra ja m i E uropy zachod
n ie j, T u rc ją , A rgen tyną  i B ra zy lią  św iadczy o m ożliw ościach is tn ien ia  i  u trz y 
m yw an ia  stosunków  gospodarczych m iędzy państw am i o różnych us tro jach  spo
łeczno-gospodarczych.

I  wreszcie — bardzo w ażny p rob lem : ro ln ic tw o . P lan p ro d u k c ji ro 'n 'cze1 w  r. 
1952 n ie  został v /ykonany. W p iyną ł na to szereg czynn ików , m iędzy in n y m i 
n iesp rzy ja jące  w a ru n k i atm osferyczne. Z w y ją tk ie m  Dowiem ¿.em niakow l 
bu raków  cukrow ych , p lon y  w  r. 1953 b y ły  niższe n iż  w  195*. Równ.eż w zrost 
pog łow ia  byd ła  okazał się niższy od p lanu.

Sprawa zw iększenia p ro d u k c ji ro ln icze j stanow i Jeden z na jtrudn 'e1szyeh, 
ale rów n ież 1 na jw ażn ie jszych  prob lem ów  gospodarki soc ja lis tyczne j. Na tym  
p « lu  zostało pope łn ionych  w ie le  błędów, w  PGR-ach. w  PGM-ąch, w  OOM-aeh. 
Jak i w  stosunku do chłopów  in d yw id u a ln ych . Państwo dało og rom ny w k ła d  

w  podnies ien iu  gospodarki ro ln e j, dostarczając maszyn ro ln iczych , tra k to ró w , 
nawozów sztucznych, w ysokogatunkow ego siewnego ziarna. W y n ik ! są jedn ak  
za n isk ie  w  po rów nan iu  do tego w k ładu . U chw a ły  IX  P lenum  K Ć  P a rtii,  Jak t u - 
chw alone tezy do I I  Z jazdu  szeroko om aw ia ją  sprawę podniesien ia  p ro d u k c ji 
ro ln icze j. R o ln ic tw o  bow iem  — stanow iąc bazę surow cow ą d la  przem ysłu  a r
ty k u łó w  konsum pcy jn ych  — poważnie w p ływ a  na ilość tych  a r ty k u łó w  na 
ry n k u , a w ięc na zaopatrzenie ludności. D latego w ięc  — chcąc rea lizow ać po
s tu la t w zrostu  dobrobytu  mas pracu jących  — należy przede w szys tk im  rozw inąć 
p -o d u kc ję  ro ln iczą  i hodow laną. Rząd i  P a rtia  zw raca ją  z tego pow odu w ie lka  
uwagę na to zagadnienie. ’

Do szybkiego zw ycięstw a w  w alce o zw iększenie p ro d u k c ji ro ln icze j muszą 
l lę  w łączyć wszyscy zainteresow ani obywatele, zarówno ro ln ic y  zrzeszeni w  
spó łdzie ln iach p ro d u kcy jn ych , PGR-ach, ja k  i  ro ln ic y  in d y w id u a ln i, agrono
m owie, techn icy, naukow cy. Do w a lk i te j po w inno  się w łączyć całe społeczeń
stwo, gdyż w y n ik  je j  je s t służebny w szystk im  obyw ate lom  P o lsk i Ludow e j — 
służebny fu n k c ją  w zrostu  ich  dobrobytu .

Z. Cz.

D Z I  S t  J U T R O

niem ieckich (co jest n iew ą tp liw ym  
sukcesem światowego ruchu poko
ju ) —  p o litykę  m ilita rys tyczną  prze
słania ła ona hasłam i pokojow ym i. 
A  więc z jaw isko m is ty fik a c ji poko
ju , k tó re  bardzo przekonywająco a- 
na lizow ał O tto Nuschke w  swym  
referacie wygłoszonym  na posiedze
n iu  G łównego Zarządu CDU w  B er
lin ie  w  dn iu  9 października ub. ro 
ku, gdy przypom inał, że w  ten sam 
sposób prezydent L u d w ik  Bonapar
te w ysuw ając hasło p o lity k i pokojo
w e j zdoła ł pozyskać masy i  stać się 
cesarzem Napoleonem I I I ,  i że nawet 
H it le r  osiągnął zwycięstwo w  swych 
w yborach g łów n ie dzięki temu, że 
głoszono, iż w tedy pokój będzie u- 
ratow any.

W  ram ach te j samej ta k ty k i m ie
ściło się operowanie ta k im i na po ły  
em ocjonalnym i, na po ły  m gliście in -  
te tek tua łnym l po jęciam i, a  raczej 
sloganami, ja k  „reprezentowanie in 
teresów chrześcijaństwa“ , „chrześ
c ijańska dem okracja“ , „obrona 
chrześcijańskiego Zachodu“ . Nastę
pujące zdania z a rty k u łu  pt. „C hrze
ścijańska dem okracja w  Republice 
F edera lne j“  umieszczonego we 
„F ra n k fu r te r  H e fte“  (wrzesień 1953 
r.) w y jaśn ia ją  to  b liże j: „W ie lu  
zw o lenn ików  chrześcijańskie j demo
k ra c ji w ie rzy  jeszcze w  „państw o  
chrześcijańskie", w  ja k iś  związek 
państto chrześcijańskich  —  w „chrze
ścijańską Europę".; w  dodatku  są 
tu  splątane i  różne zasady . św iato
poglądowe: tradyc ja  p raw  przyro 
dzonych, wspom nienia o św iętym  
dw upaństw ie średniowiecza, kon
serw atyw ne  i  stanowe pojęcia oraz 
idee „ dem okrac ji au to ry ta tyw ne j". 
O statn ie stanowisko us iłu je  przez
wyciężać pewne słabości fo rm a lne j 
dem okracji, lecz ja k  dotąd w  N iem 
czech ma raczej pociągnięcia k ry p - 
tofaszystowskie, nacechowane sym
pa tiam i d la  Salazara lub  częściej —- 
dla Franco.

Powodzenie tych sugestii nie by
łoby m ożliw e bez dw u czynn ików : 
bez niesłychanej naiwności społecz
no -  po lityczne j ogółu ka to likó w  
zachodnio - n iem ieckich i bez o- 
gromnego au toryte tu , ja k im  się cie
szy u niego we w szystkich dziedzi
nach życia, nie ty lk o  w  re lig ijn e j, 
k le r  i  h ie ra rch ia . D oda jm y, że w y 
kształcenie i  w yrob ien ie  po lityczne 
księży n iem ieck ich  jes t przeważnie 
bardzo skrom ne, w sku tek  czego bez
k ry tyczn ie  p rzy jm u ją  oni wszystko, 
co im  się w  te j dziedzinie do w ie 
rzenia od au to ry ta tyw nych  czynn i
ków  podaje.

A le  nie ty lk o  to. K le r  n iem iecki 
jest w  ogóle usposobiony rea kcy j
n ie  i . w  duchu restauracji. Z jednej 
s trony chodzi m u o utrzym anie, czy 
odbudowanie pozycji posiadanej w  
przeszłości i dawnego w p ływ u  na 
życie polityczne, z d rug ie j zaś — 
rów n ie  ważną ro lę odgryw a lęk 
przed now ym  porządkiem  społecz
nym , do którego k le r nie jest p rzy
gotowany. Z lęk iem  tym  łączy się 
przekonanie, że w  zm ienionym  u- 
s tro ju  społecznym nie będzie m ożli
we głoszenie p raw dy re lig ijn e j, że 
nastąpi w  n im  nie ty lk o  la icyzacja 
społeczeństwa, lecz rów nież dechry- 
stian izacja  człow ieka. Jedną z g łów 
nych przyczyn tego stanu rzeczy 
jest przestarzałe w ychow anie du
chow ieństwa.

Myślę, że tra fn y m  kom entarzem  
do tego smutnego z jaw iska mogą 
być słowa znanego czeskiego teolo
ga protestanckiego, pro f. J. L . H ro - 
m adki z w yw iadu  udzielonego 
wschodnio -  be rlińsk iem u pism u 
„Neue Z e it“  w  dn iu  16 grudn ia ub. 
roku. B rzm ia ły  one:

„K ośc io ły  są tak  s iln ie  zw iąza
ne ze starą epoką i porządkiem  
społecznym, że ndie eą w  etanie 
odróżnić postula tów  praw dziw e j 
w ia ry  od swych starych m ora l
nych, społecznych i k u ltu ra ln ych  
koncepcji. K ie dy  p rze łam u ją  się 
stare fo rm y  życia, uważają to za 
napaść na ich w iarę , na je j istotę. 
Przecież nie ma nic niebezpiecz
niejszego nad ten b rak w łaściw e
go rozróżnienia m iędzy tym , co 
należy do istotnego posłannictw a 
w ia ry , a tym , co dotyczy ty lk o  
zew nętrznych fo rm  życia. Z te j 
przyczyny Kościo ły sta ły *ię  nie
rzadko schroniskam i lęku, a nawet 
tchórzostwa. Te elementy, k tó re  
przez w ypadk i dzie jowa ugodzo
ne zostały w  swych naw ykach i 
s ty lu  życia, uc ieka ją  do Kościołów, 
aby przeżyć czasy burzy lu b  na
w e t uczynić z Kościo łów  narzędzia 
R estauracji. T u ta j m usim y, m y 
chrześcijanie, okazać czujność: 

„C zuw a jc ie  i m ódlcie się!“  — Jest 
zadziw iające, że m y, chrześcijanie, 
zawsze za późno chw yta liśm y w  
osta tn ich stuleciach sens epoki. 
N ie  chcia łbym  trąc ić  na to w ie le  
słów. C hcia łbym  ty lk o  jedną rzecz 
podnieść: Is tn ie je  w ie je  Kościo
łów , k tó re  dopiero w  tym  m omen
cie do łączyły się do libe ra ln e j de
m o k ra c ji zna jdu jąc w  n ie j swą 
społeczną przystań. I  to kiedy? 
G dy libe ra lizm  przeżywa ju ż  swą 
przedśm iertną w a lkę  i  rodz i się 
nowa epoka“ .
M ów iliśm y  o klerze. Teraz słów 

choćby k ilk a  jeszcze o św ieckich 
ka to likach  czy protestantach.

Ponieważ większość św ieckich ma 
fa łszyw e pojęcie o koście lnym  au
torytecie , n ie  um ie ją  on i rozpoznać 
fa k tó w  przekroczenia przez k le r jego 
kom petencji. Toteż g łosu ją po 
„chrześcijańsku", tzn. na CDU, są
dząc, że to jest ich  obow iązkiem . 
W  rezultacie —  w ie lką  część kato
likó w , czy w  ogóle chrześcijan nie 
zdaje sobie spraw y z tego, że m usi 
po w iiąć  samodzielną decyzję. G ło
sują on i na CDU byna jm n ie j nie

dlatego, że doszli do przekonania, 
iż  po lityka  CDU jest p o lityką  słu
szną, lecz dlatego, ponieważ sądzą, 
że muszą głosować na CDU. Spra
w ia  to, że innych m ożliwości po li
tycznych już  oni n ie  badają. Ideo
logia, poglądy, op in ie  usta la ją  się 
ponad yozumem i sferą poznania. 
W ytw arza to w  kapłanach i  w  
św ieckich osobliwe samozadowole
nie z samych siebie i ze słuszności 
własnego sądu: ob jaw ia się ono 
bardzie j arogancko im  m n ie j w ła 
sne poglądy są przemyślane, im  bar
dziej są in fah ty lne .

PERSP EKTYW Y 
D L A  K A T O L IC Y Z M U

O TO n iektóre  z czynn ików  i oko
liczności, które  doprow adziły  do 

zwycięstwa Adenauera i  jego p a rtii, 
k tóre na odcinku zachodnio - nie
m ieck im  um o ż liw iły  powodzenie 
rozw ijane j na ogrom ną skalę w  
k ra jach  zachodnich, w łącznie ze 
Stanam i Z jednoczonymi, akc ji nadu
żywania m otyw ów  re lig ijn ych  dla 
sprzecznych z n im i celów po litycz
nych. G dyby chodziło ty lk o  o mo
ra lny, ideologiczny zw iązek Bonn — 
Rzym — k a to lik  nie m ia łby  nic te
m u do zarzucenia. Idzie jednak o 
to, że, jiaik pisała Union-Presse- 
Dienst (nr. 19/53) — „ś w ię ty  ideolo
giczny związek Bonn  — Rzym skoor
dynow any jest z n ieśw iętym  zw iąz
kiem  po litycznym  Bonn  — Waszyng
ton". W łaśnie ta koordynacja  jes t 
ową rów n ią  pochyłąf po k tó re j isto
ta w ia ry  ka to lick ie j stacza się w  
dziedzinę nadużywania chrześcijań
stwa. Oddawszy swe glosy za Ade- 
nauerem masy w ierzących chrześci
jan  n iem ieckich um o ż liw iły  kon ty 
nuację p o lity k i, k tó ra  pcha nie  ty l
ko do trzecie j w o jny , ale również 
do poważnego kryzysu w ew nątrz 
Kościoła w  Niemczech.

Zwycięstw o wyborcze Adenauera 
zarysowuje przed kato licyzm em  nie
m ieckim  perspektyw y dość posępne. 
Na szczęście, sytuacja nie jest poz
bawiona pewnych elem entów do
datnich.

Przede w szystk im  w  samej CDU 
is tn ie ją  żyw io ły  .opozycyjne, choć 
słabe i lęk liw e , k tó rym  każdy nie
m al dzień przynieść musi nowe roz- 
caairowamće a tym  samym pogłębiać 
świadomość niebezpieczeństwa.

D alej —• nie brak nawet w y b it
nych teologów, k tó rzy  zdają sobie 
z tego sprawę, ja k  mało chrześci
jańska, ja k  fałszywa jest ta p o lity 
czna teologia, k tó ra  popiera p o lity 
kę CDU i doznaje od CDU popar
cia. Należy do nich ks. dziekan Jo
sef Emonds z . K irę hh e im  pod Ko
lonią, ks. Robert Groscha, dziekan 
m ie jsk i- z N o icn ii, ja k  rów nież na j
bardzie j chyba znany k a to lick i teo
log n iem iecki —  Romano G uard in i, 
k tó ry  w  swej nowej książce „Das  
Ende der N euze it" („K on iec epoki 
now ożytne j“ ) doszedł do stw ierdzeń 
wysoce postępowych. N ie można 
rów n ież pom inąć w p ły w u  dwóch 
w yb itn ych  pub licys tów  n iem ieckich, 
dz ia ła jący oh na obszarach ob ję tych 
m ową niem iecką, choć dzis ia j są 
ju ż  obyw ate lam i szwajcarskim i, 
m ianow ic ie  księży: M ario  von G a lii 
i Hansa Ursa von Bałthaisara, k tó 
rzy  zdecydowanie przeciw staw ia ją  się 
po lityce  rządu w  Bonn.

Oczywiście, k roczy też w ie lu  ka 
to lik ó w  św ieckich n iezależnym i po
lity c z n y m i drogam i, choć nie  u tw o
rz y li on i określonych grup k a to lic 
k ich . O pozycyjne elem enty is tn ie ją  
w  ka to lick ie j „Junge M annschaft“  
(W spólnota M łodych) w yda jące j w  
Ascihaffemburgu in teresujące pism o: 
„W erkhe fte  fu e r ch ris tliche  La ie- 
narbevt" (Zeszyty dzieła w spółpracy 
św ieckich).

N ie  można w  końcu pom inąć od
dzia ływ an ia  na chrześcijan zachod
nio  - n iem ieckich (zwłaszcza zaś na 
członków  CDU-C9U) wschodnio - 
n iem ieck ie j CDU, k tó ra  świadoma 
tego, że adenauerowsika U n ia  Chrze
ścijańsko Dem okratyczna jes t n a j
bardzie j agresywną i  na jbardz ie j 
w rogą po ko jow i p a rtią  w  N iem 
czech zachodnich, że pod osłoną ha
seł chrześcijańskich dokonuje się 
tam  n ieustannie nadużycia chrześ
c ijaństw a —  n ie  usta je  w  swych 
w ys iłkach , by coraz szerszym k rę 
gom członków tego s tronn ic tw a  o t
w ierać oczy na istotne zło i  w c ią 
gać ich do w spółp racy oraz m o b ili
zować do wspólnej w a lk i p rzeciw 
ko w o jennym  p lanom  k ie row n ic tw a  
CDU zachodniej, A  że działalność 
w  ty m  k ie ru n k u  n ie  jes t byn a j
m n ie j pozbawiona w id o kó w  powo
dzenia, na to w skazu ją  choćby na
stępujące zdania redakcyjnego a rty 
ku łu  pisma kato lick iego, lecz by
n a jm n ie j nie bajowego, byna jm n ie j 
n ie  grzeszącego postępowością, m ia
now ic ie  w ie le  razy tu  jiuż cy
tow anych „F ra n k fu r te r  H e fte “ . 
Ryzykowne jes t ■ po jm ow anie przez 
n iek tó rych  zw ycięstw a Adenuera  
i  p ro f. E rha rda  ja ko  zw ycię
stw a chrześcijaństwa. Jest to 
błąd ob iektyw ny, k tó ry  bezspornie 
doprowadzi do niepowodzeń. Nie 
ty lk o  mądrość po lityczną, lecz rów 
nież chrześcijańskie sum ienie i  sub
telność trzeba zm obilizow ać prze
c iw  tem u n ieporozum ieniu wszędzie 
tam, gdzie może ono występować. 
Chrześcijaństwo zna inne, lepsze 
zwycięstv>a. Dotyczy to zarówno  
ka to licyzm u ja k  i  protestantyzm u... 
Sumienie chrześcijańskie będzie 
m usiało prowadzić w a lkę  o uczci
we św iatowe państwo w  w arunkach  
utrudn ionych , gdyż staje wobec u- 
siłow ań w yko rzys tan i a w ładzy, k tó 
ra  znalazła się w  chrześcijańskich  
rękach..." (nr, 11/1953),

J A K K O L W IE K  od zakończenia 
K on fe renc ji w  B e rlin ie  dzie li 

nas ty lk o  k ilk a  dn i i w  te j zbyt 
k ró tk ie j jeszcze perspektyw ie czasu 
trudno jest tra fn ie  ocenić skutecz
ność w yn ikó w  obrad m in is trów  czte
rech mocarstw, to jednak można już 

teraz wyciągnąć pewne ogólne w n io 
ski.

Przede w szystk im  w ięc można 
stw ierdzić, że wo la i pragnien ia na
rodów, m iłu jących  pokój, odniosły 
sukces polegający na w ykazan iu, że 
na jtra fn ie jszym  rozw iązaniem  wszel
k ich  spornych problem ów p o lity k i 

m iędzynarodowej jest idea rokowań, 

reprezentowana przez Zw iązek Ra
dziecki.

P o lityka  dyk ta tu  i  ta jn e j d jrplo- 
m acji, prowadzona przez rządy 
państw  zachodnich, poniosła poraż

kę. P rzedstaw iciele tych rządów  nie  
p o tra f ili bowiem  uzasadnić swego 
stanowiska, k tó re  przez cztery i  pół 

roku charakteryzowała nieustannie 

postawa negacji wobec rozm ów ze 
Zw iązk iem  Radzieckim . Ponadto 

rządy n iektó rych  państw  zachodnio
europejskich, ja k  to zresztą na jdo
b itn ie j w yraz iło  się w  przyk ładzie  
francuskim , stanęły w  ostre j k o liz ji 
z op in ią  1 tendencjam i swego naro

du. Po prostu okazało się, że rządy 
te n ie  reprezentują poglądów w ię k 
szości obyw a te li swego k ra ju . Oprócz 
sprzeczności, is tn ie jących w ew nątrz 

państw  zachodnio-europejskich, za

rysow a ły  się osta tn io  m iędzy n im i 

rów nież inne, odrębne stanowiska 

wobec szeregu p rob lem ów  p o lity k i 

m iędzynarodowej, m iędzy in n y m i 

wobec spraw y Chin Ludowych, 
prowadzenia b rudne j w o jn y  w  
Indochinach. Okoliczności te, a prze

de w szystk im  presja o p in ii pub licz
nej, opow iadającej się za propozycją 

Z w iązku  Radzieckiego, propozycją 
wspólnego om ów ienia spornych 
spraw, doprow adziły do obrad m in i
s trów  spraw  zagranicznych Zw iąz
ku  Radzieckiego, S tanów Zjednoczo

nych, A n g lii i F rancji.

M im o oporu i  In tryg , insp irow a
nych przed Konferencją  przez ko ła  
prowojenne z Adenauerem  na cze

le, zm ierzających do je j fiaska, ob
rady doszły do sku tku  i  to jest 
pierwszym  sukcesem ide i rokowań, 

reprezentowanej przez wo lę i prag
n ien ia  narodów, przez po litykę  

Z w iązku  Radzieckiego.

Na konferencję  berlińską n ie  zo

stała zaproszona delegacja C h ińskie j 
R epub lik i Ludowej. W  trakc ie  obrad 
okazało się jednak, ja k  słusznym  

by ł p ro je k t radziecki zaproszenia na 
konferencję C h in  Ludowych. T rudno 

jest bowiem  poruszać sprawy Dale

kiego Wschodu bez współudzia łu 
przedstaw icie li zainteresowanych 
państw, a jeszcze trudn ie j było  w y

jaśnić D u llesow i, dlaczego nie do

strzegał k ra ju , liczącego pół m ilia rda  
mieszkańców. S tanow isko Zw iązku 
Radzieckiego znalazło swój wyraz w  
osiągniętym  pod tym  względem po

rozum ieniu. Decyzja odbycia w  k w ie t

n iu  br. w  Genewie kon fe renc ji 

p rzedstaw ic ie li czterech m ocarstw  
z udzia łem  C h in  Ludow ych i k ra 
jó w  bezpośrednio zainteresowanych 

w  sprawach K ore i i  Indochim jest 

d rug im  sukcesem id e i rokow ań nad 
p o lity k ą  dykta tu .

T rzecim  wreszcie sukcesem ide i 

rokow ań jest fa k t zapowiedzi k o n ty 
nuow ania w ym iany  poglądów w  sto
sunku do tych spraw , wobec k tó 

rych  m in is tro w ie  n ie  doszli do po

rozum ienia. Oznacza to, że dyskusja 
na kon fe renc ji, k tó ra  n ie  dała re 

zu lta tu , n ie  jest d e fin ityw n ie  zam
knięta.

„Zadania, k tó rych  na obecnej kon

fe ren c ji n ie  rozw iązano —  ośw iad
czył m in is te r M o ło tow  na zakończe

n ie  obrad be rlińsk ich  —  n ie  zostały 

zdjętę z porządku dziennego. P ow in 

niśm y kontynuow ać nasze w y s iłk i i  
dążyć jeszcze bardzie j w y trw a le  do 

rozw iązania tych zadań“ ,

Is tn ie ją  w ięc m ożliwości podjęcia 

dalszych rozm ów i  rokowań. N atu-

ralinie, że podjęcie tak ie  ujest uzależ
nione od dalszej postaw^' państw  
zainteresowanych, od s to p n i^  ich do

bre j w o li i  chęci pokojowego roz
w iązania spraw  spornych. Wolę'' taką 
w ykazu je  Zw iązek Radziecki, w s k a 
zuje i  domaga się op in ia  spo leew a 
narodów całego świaita, domaga s i^  
wreszcie sama -rzeczywistość. Tw o

rzenie przez państwa ka p ita lis tycz 
ne sztucznych ba rie r po litycznych, 
gospodarczych i ku ltu ra ln y c h  stano
w i pogwałcenie rozw ija jących  s ę 

tendencji współżycia i  w spó łp racy lu 

dzi. Przeczą temu zresztą same fa k 
ty  rozw ija ją ce j się w ym iany“  hand

low e j m iędzy tzw . Wschodem a Za
chodem, przeczą temu k o n ta k ty  Jk. I- 
tu ra ine , przeczy tem u samo życue.

Ze spraw, k tó re  na kon fe renc ji t \ß 
zostały rozstrzygnięte, na plank 
pierwszy w y b ija  się kw estia  n :ę - 
m iecka. Naród po lski jest specja l
nie zainteresowany w  poko jow ym  

rozw iązan iu  problem u niemieckiego.» 

Narodotpi polskiem u nie  trzeba bo
w iem  w yjaśn iać ani przypom inać 

znaczenia Jego problem u. Tragedia 
Polski i in nych  k ra jó w  z la t 1939—  
— 1945 n ie  m c że się w ięcej . pow tó

rzyć. W inna być ostrzeżeniem 1 
przypom nieniem  d la  tych, k tó rzy  usi

łu ją  restytuow ać m iiita ry z m  i w y 

hodować rew iz joe iizm  niem iecki. N a 

dostrzega, w zg lędn ie  u s iłu je  nie do
strzegać tego m in is te r B id au lt tak, 

ja k b y  zapom niał „tuż o zagładzie 
O radour i  setek in n y ć h  m ie jscow o

ści we F ranc ji, niszczących pi-zę* 

h itle ro w sk ie  N iem cy. N ie5' dostrzega, 

względnie us iłu je  nie dostiążegać te
go m in is te r Eden tak, ja fcbyl żburze- 

r.ia C oven try i  setek m ie jscow ości 
w  A n g lii przez h itle row sk ie  N iĄ n cy  

należało do w y im aginow anej p rze
szłości. N atom iast dostrzega w  a gną 
tego problem u m in is te r M ołotow , 

k tó ry  domagając się u tw orzen ia je d - 

. no litych , dem okratycznych N iem iec, 
reprezentuje w  te j spraw ie n ie  ty l
ko stanow isko Zw iązku Radzieckie

go, ale głos op in ii społecznej, pam ię

ta jące j Belsen, Dachau i  Oświęcim , 

„Rządy USA, A n g lii, F ra n c ji i  

ZSRR p o tra fiły  porozum ieć się w  
la tach w o jny  — oświadczy! M o ło tow  
— pow inny one tym  bardzie j zna
leźć drogi do uzgodnienia swych po

czynań w  w arunkach pokoju, zw ła 
szcza w  tym  celu, by zapobiec n ie
bezpieczeństwu nowej w o jn y “ ,

To zdanie, wypow iedziane przez 

m in is tra  M olotowa, cha rakteryzu je  

po litykę  ZSRR, k tó ra  na drodze ro

kow ań i rozm ów chce zrealizować 

pragnien ie i  wo lę narodów —  ideę 
pokoju, i

Marla Zientara-Malewska,, Michał 
Lengowski, Teofil Ruczyńskl, Alojzy 

śliwa
POEZJE WARMII I MAZUR

S tr. 194 Cena zł 10.—

Mikołaj Rostworowski 

PRZECIW NOCY
Str. 29 Cena zł 12.—

Mateusz żurawiec 
WIEC W ŚRODKU CZŁOWIEKA 

Str. 68 Cena zł 10.—
Slgrld Undset

KRYSTYNA CÓRKA LAVRANSA
T. I - I I I ,  s tr. 303 +  450 +  481 

Cena t. I — II I  z ł 75.—

Alessandro Manzonl 
NARZECZENI

T. I  — II, s tr. 275 +  283 
Cena t. I — II  z ł 60.—

św. Hieronim 
L I S T Y

Tom. II, s tr. 457 c ena z! 23.- r
św. Augustyn 

DIALOGI FILOZOFICZNE
Tom I, s tr. 229 Cena z ł 25.—
Tom II, s tr. 233 Cena z ł 25.—
Tom II I ,  s tr, 251 Cena z ł 35.—

W ysy ia  B iu ro  Sprzedaży 
„P  A X “

W arszawa, M okotow ska 43, 
za za liczen iem  pocztow ym  lub po 
w p łace n iu  na leżności na kon to  PKO 
jy/Oy®' 1-8515/114. P rzy  w p ła tach  na 
PKO p ro s im y  do liczać z ł 3 .— n *  

koszt p rzesy łk i.
Do nabyc ia  we w szys tk ich  sklepach 

„V E R ITA S Ü “ .
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M I T  O A L E K S A N D R Z E  W I E L O P O L S K I M

I.

A l e k s a n d e r  w i e l o p o l s k i
u się w  d ru g ie j po ło-

^  w ieku  do zaszczepienia na 
^i-umc.e ¡polskim p o lity k i ugodowe*} w  
t-zech zaborach, nazwanej niebawem  

n.euuipełnie słusznie-—p o lity k ą  re- 
e liz iriu  politycznego. E w o lucy jny, 
ugodowy charakter te j ideologii, 
jako przeciw staw ienie re w o lu cy j
nej, bezkom prom isowej w a łk i „ ro 
m an tyków “  o w yzw olenie narodu z 
beznadziejnej sy tuacji po lityczne j i 
społecznej, stanowić będzie is to t» } 
część spadku przejętego przez od
łam  społeczeństwa. N a jzaciek le js i 
w yznawcy, trzon ideow y tego resic- 
cyjneigo grona, tnzion, k tó ry  wypada 
c.creślić m ianem  wielopolśzczyzny, 
będzie ulegał n ie w ie lk im  odchyle
niom  od początkowej l in i i  tak tycz
nych rachub p ły tk iego, zachowaw
czego i  eksploataitorskiego stosunku 
do gw ałtow nych przeobrażeń eko
nom icznych i społecznych. P rzeciw 
nie, godni spadkobiercy B ran ick ich , 
uczynią wszystko, aby zm iana s tru 
k tu ry  społecznej Polski na bardzie j 
nowoczesną, europejską —  uległa 
fa ta lnem u zaham owaniu, a pamsla- 
vv>zm nabierze cech im p eria lizm u  
Zabarwionego rasizmem. W szystkie 
f® elementy s tw orzy ły  określony 
łe alizm po lityczny w  Polsce, ten 
' v r°śn ię ty korzeniam i w  historię,, 
dziejów ostatn ich stu lat. Szczegól- 
**a jest h is to ria  „rea lis tyczne j“  ugody 
dumnego magnata występującego 
'w im ien iu  w a rs tw y  szlacheckiej, a 
na rachunek narodu — z n a jw ię k - 
tZii potęgą leg itym is tyczną  T ró j-  
Przjim)i(etrzak z caratem .

p  E UD A L N A  szlachta, jako warstw a, 
powoli rozp ływ a ła  się w  ustro

ju  w łasności kapitaLstyczm ej. Te-
oretycznie, szlachta z nas tan l 
e ry  konsty tucy jne j przestała is tr  
ja ko  odrębny stan społeczny. Pr, 
tycznie, oddzia ływ anie postu] 
„éga lité “  • pozostało w  Polsce zn i 
me. Bogata szlachta i  z iem ianie 
chow u ją  nadal stanowisko eko 
m iczne w a rs tw y  up rzyw ile jow a ł 
f  rew olucyjny. rok  1848 . znosz 
ty tu ły  szlacheckie i arystokrata 
ne został przekreślony. D w ór i

ro T a  k tó  W SWym ręku P m du l
k tó r*  Powstaje podstawą 

spodarczą k ra ju . Solidarność i

8 f aCi ej jUŻ k la »owa, W! 
szlachtę na urzędy tw oi 

ne^ pi-zez zaborców w celu skut< 
le jszej eksp loatac ji k ra ju . Nasi 

PJje związanie szlachty z b iu ro !
m ie.iską i mieszczaństw 

vvspoinosc interesów szlachty i n 
szcza ns twa w ytw arza, szczegó 
L s k ia w c  na terenie G a lic ji, ty 

3 pohtykę klanową, antydem ol 
yczną, ja k  dziś okreś lilib yśm y

) Część pierwsza została ogłoszo- 
ns w  numerze 4(426) „Dziś i J u tro “

kon trre w o lucy jną  ł  klasową. „B y le  
polska wieś spokojna...“

W  tym  układzie na p raw icy  po ja
w ia  się re form istyczna na w e w 
nątrz, a pansiawisćyczna na eksport 
koncepcja W ielopolskiego. R e fo rm i
styczna, ale igno ru je  ona ca łkow i
cie społeczną kwestię uwłaszczenia 
wsi, nawet po zniesieniu pańszczyz
ny w  Rosji w  1861 r. Pansla- 
w istyczna — bo przenosi k ie ro w n ic 
tw o  szlachecko - feudalną p o lity 
ką  z Paryża do W arszawy. Rozpo
czyna się próba kom prom isu „re a l
nych“  postula tów  pow ro tu  do „do 
b ro dz ie js tw " ko n s ty tu c ji A leksan
dra z 1815 r., z m onarch istycznym i 
am b ic jam i Czartoryskiego i  Zam oj
skiego. W  te j beznadziejności i za
ślepieniu po litycznym , W ie lopo lsk i 
rz u c ił jedno hiatsio do wailkii z ger
m ańsk im  naparem, licząc na, p rzy 
gotowanie k o n f lik tu  zbro jnego z 
P rusam i.

I I ,

RE S TA U R A C JA  szlacheckiego pań
stewka buforowego, K ró le 

stwa Polskiego,, z 1815 r., jest o- 
sią wszelkich poczynań po litycznych 
W ielopolskiego. Czym b y ł ten ideal, 
tw ó r Kongresu W iedeńskiego i  ja 
k ie  o tw ie ra ! on perspektyw y rozwo
jow e przed narodem po lsk im  w  X IX  
w ieku?

28 lipca 1707 roku  w  W ysokie j 
K an ce la rii Świętego Cesarstwa 
Rzymskiego pod dy re k to ria lną  pie
częcią Rzeszy zostały złożone „ad 
acta Im p e r ii“  tra k ta ty  trzeciego roz
b io ru : Kön ig re ichs und Staates Po
lens. Sprawa państwowości po lsk ie j 
m iała zniknąć z pow ierzchn i Euro
py do czasu rozsadzenia cara tu  przez 
rew oluc ję  październikową.

Gorąco popierany przez, Adam a 
Czartoryskiego i  starzejących się 
S tan is ława Staszica oraz J. U. N iem 
cewicza plan A leksandra I  —  u- 
tw orzenia zjednoczonego z Rosją 
K ró lestw a Polskiego na gruzach 
Księstwa W arszawskiego, by l już 
w tedy przez potęgi zachodnie ko
m entowany jako szczytowe osią
gnięcie po lsk ie j ra c ji stanu. T ay lle - 
rand w  dobie Kongresu W iedeń
skiego pisał do Castlereagh'a:

„Polska wrócona do niepodle
głości, pow róciłaby do anarch ii, 
do tego stanu, z .którego nie mo
gła wyjść, ja k  przy budow ie ab
solutnego rżądu. Ponieważ zaś nie 
m ia ła  u siebie elem entów te j w ła 
dzy, m usia ły  one przyjść z zew
ną trz  w  fo rm ie  gotowej, t. j. P o l
ska m usia ła ulec podbojowi... 
Obecnie pozostając podzielona, nie 
będzie wcale zniweczona. Polacy 
pod obcym rządem osiągną w ie k  
m ęski, do którego nie m ogli dojść 
przez dziewięć, w ieków , swej nie
podległości...“  *
Jak w idać, w  im ię  „p ra w dz iw e j 

f i la n tro p ii“  dz ia ła ły  gabinet fra n 
cuski; i angie lski, ba, zm ierza ły da
le j niż szlachetny i lib e ra ln y  car w  
swej łaskawości przew idzia ł. Wszak 
a rty k u ły  tra k ta tó w  w iedeńskich z 
3 m aja 1815 r., z k tó rych  m ia ł czer
pać natchnien ie  W ie lopo lsk i, g ło
s iły :

„K s ięstw o W arszawskie (z w y 
łączeniem poznańskiego i bydgo
skiego dep.) połączone zostaje z 
Cesarstwem Rosyjskim . Połączo
ne zaś ono z n im  będzie nieod
w o ła ln ie  przez swą konstytuc ję  i 
posiadanie po wieczne czasy przez 
Najjaśniejszego Cesarza Wszech- 
ros ji, jego następców i  dziedzi
ców. J. C. Mość zachowuje sobie 
prawo nadać tem u państwu, ma

jącemu używać oddzielnej adm i
n is tra c ji, rozszerzenia w ew nętrz
ne, ja k ie  uzna za stosowne. J. C. 
Mość, stosownie do obrządku, u- 
żywanego i  zachowanego w  in 
nych ty tu ła ch  jego, przybierze i 
doda do n ich  .-tytu ł cara (kró la) 
polskiego.

Polacy, zarówno po ddan 1 rosy j scy 
ja k  i  pruscy lub  austriaccy, będą 
m ie li reprezentację i ustawy na
rodowe, zastosowane do fo rm y  
by tu  politycznego, ja k ie  każdy z 
rządów w yże j wym ienionych, na
dać uzna za na jbardzie j użytecz
ne i odpow iednie“ .
P rzytoczony fragm ent z T ra k ta tu  

W iedeńskiego stanowić m ia ł funda
m enta lną zasadę katechizm u W ie
lopolskiego. Iluzoryczność te j zasa
dy tra fn ie  o k re ś lił teo re tyk  ro s y j
skiego prawa państwowego —  N o l- 
de, że: „au tonom ia K ró lestw a P o l
skiego nie u trw a liła  się w  żaden 
sposób, nie weszia nawet fak tyczn ie  
w  życie; u ja w n iia  się ona z począt
ku  w  m artw ym , czysto papierow ym  
akcie prawodawczym , w  końcu zaś, 
p rzy p ierwszej próbie wprowadze
nia w  życie, została zm ieciona bez 
śladu przez fa lę  rew o lucy jną  1863 
r...“ . Bornhack o k re ś lił to jako 
„e in  Staat ohne selbstständige in 
ternationale E xistenz". Bezceremo
n ia ln ie  po tw ie rdz i fa k t ten po raz 
p ierwszy po zduszeniu powstania 
listopadowegto car, gdy napisze Pas- 
k iew ićzow i, — „skrzynkę  z niebosz
czką konsty tuc ją  otrzym ałem , bę
dzie ona raczyła tu  spoczywać (t. j. 
w  Petersburgu) na w ie k i w ie kó w “ , 
a następnie skw a p liw ie  wyda 14 lu 
tego 1832 roku  S ta tu t O rganiczny 
K ró lestw a Polskiego, k tó ry  ju ż  w  
art. 1 zm ienia ł brzm ienie dotych
czasowej kon s ty tu c ji („K ró les tw o 
Polskie jest na zawsze połączone...“ ) 
na: „K ró les tw o  Polskie, przyłączone 
na zawsze do Państwa Rosyjskiego, 
stanowi n ierozerwalną część tego 
Państwa“ .

I  w łaśnie o uchylenie S ta tu tu  O r
ganicznego w a lczy ł W ie lopo lski, bu
dując na „fundam encie“  p o w ro tu  do 
zaisad 1815 r. gmach „re a ln e j“  p o li
ty k i.  J a k i to b y ł fundament:, n ieba
wem  rzeczyw istość pokazała, nieza
leżnie cd przytoczonych s łow nych 
wynurzeń.

I I I .

D A L S Z Y M I elem entam i „re a liz 
m u “  politycznego m argrabiego 

są federa lizm  i panslaw izm , z 
czym w iązało się w yparc ie  „cza r- 
toryszczyzny“  z k ra ju  i rozbicie je j 
zagranicą. Jeszcze w  1846 r. W ie lo
polski opracował program  federa
c ji S łow ian. P rogram  głosił, że „Cze
chy, M oraw a, Śląsk, G a lic ja  i S ty - 
r ją  zawiązują, m iędzy ęofoą w za je
m ną federację w  celu w zajem nej 
obrony swej niezawisłości i  naro
dowości oraz w  celu zachowania 
wolności i  po rządku“ , jako jedno 
państwo zw iązkowe pod nazwą fe
deracji austriacko -  s łow iańskie j z 
dynastią  habsburską na czele. N ie 
przeszkadzało to byna jm n ie j au toro
w i, w  15 la t później, program  po
wyższy zastosować do tronu  car
skiego, co staw ia W ielopolskiego w  
p ierw szym  szeregu nie ty le  pansia- 
w is tów , ale —  panrosjanizm u. W 
swym  panslaw istycznym  zacietrze
w ien iu  pow ro tu  . do idea łu 1815 r. 
W ie lopo lsk i —  i to  trzeba podkre
ślić z naciskiem  — tra fn ie  dostrzegł 
niebezpieczeństwo zalewu germań
skiego z zachodu i po łudnia, w  tym  
k ie run ku  zwracając ekspansję po li
tyczną Rosji. Zam ykając granicę

wschodnią za Bugiem , szukał zjed
noczenia trzech zaborów pod pan
cerzem carskie j w ładzy; oczywiście, 
nie z -miłości do narodu ukra ińsk ie 
go czy litewskiego. I  tu ta j, ten okaz 
polskiego magnata pod tym  wzglę
dem, by ł ślepy na carski im p e ria 
lizm  zm ierzający bardzie j do zu
pełnego „ ob /ed in ien jem "  im perium , 
n iż do skłócania Trój.przym ierza. 
N ie  w idz ia ł, że cara t oczekiw a ł do
godnej c h w ili dla f l i r t u  z re fo rm i- 
stycznym i konserw atystam i po lsk i
m i, aby załagodzić ciężki poród znie
sienia w łasnej i po lsk ie j pańszczyz
ny. N ie doży1!  WiJefiicipoJeiki car
skie j ustawy kons ty tucy jne j z 1906 
r., k tóra lakon iczn ie  ogłosiła, że 
„Państwo Rosyjskie jest jedno i nie
podzielne“ . Drzewo szlacheckie, na 
k tó rym  W ie lopo lsk i chc ia ł oprzeć 
swoją koncepcję nie ty lk o  usycha
ło, ale w  części zdrowej nasycało 
się coraz s iln ie j sokami rew o lu cy j
nym i. Ż yw io ły  rew o lucy jne  budziły 
uśpione nadal w  swej masie: za- 
gnębioną feuda lnym  uciskiem, 
tkw iącą  w  analfabetyzm ie w ieś i 
powstający p ro le ta ria t m ie jsk i. Tym  
usychającym drzewem  szlacheckim  
była  przede w szystk im  pa rtia  B ia 
łych. Z rodziło się owo ugrupowanie 
z mezaliansu ideologicznego koncep
c ji  ' Lufoeckich i  C zartoryskich.

IV .

PO ZN A N IE  h is to r ii po litycznych 
w p ływ ó w  rodziny C zartoryskich

stanowi dziś jeden z k luczy do od- 
cy frow ania  losów P o lsk i w  X IX  
w ieku  i wym aga odrębnego stu
dium. T u  ogran iczym y się do fa k 
tów  podstawowych, z p ierwszopla
nowej p o lity k i księcia Adama Je
rzego Czartoryskiego, k tó re j tra d y 
cja zakorzeni się do czasów Józefa 
Backa.

Do powstania listopadowego 
C zartoryski kon tynuo w a ł m n ie j lub  
w ięcej zdecydowanie p o litykę  od
budowy m onarch ii w  Polsce, l i 
cząc na wspaniałom yślność libe ra 
lizu jących carów. Pod tym  wzglę
dem w yznaw a ł poglądy zbliżone 
do Ksawerego Lubeckiego.

Po te j trzydz iesto le tn ie j l in i i  na
stąpiło salto m o rta le  n iekoronow a- 
nego kró la  Adam a z przy jac ie la  na 
wroga Rosji. W brew  naw et począt
kow o jego w o li,  powstanie lis to
padowe stało się przyczyną założe
nia ośrodka m onarchistyczeego w  
Paryżu, na przym usow ym  w ygna
n iu . Na w ew ną trz  —  H ote l La m 
bert wiąże się ściśle z ośrodkam i 
ziem iańskim i, później — T ow arzy
stwem Rolniczym , stając się osią 
poczynań elem entów zachowaw
czych w  k ra ju . Na zewnątrz, Czar
to rysk i pieczołow icie k o ja rzy ł p o li
tykę nieustannych. in te rw e n c ji dy
plom atycznych . i . z.hrpj.nych m o
carstw  zachodnich. Losy Polski w y 
kazały, żę C zarto rysk i t ra c ił czas 
na zabiegi koło prem iera P alm er- 
tona w  1856 r., podczas w o jn y  k ry m 
skie j — w tedy, gdy ambasador ro
syjsk i, hr. O rłów , podpisując pokój 
pa rysk i ra p o rto w a ł do" Petcnsibuirigia 
z sali obrad: „Jestem  całkow ic ie  
uspokojony faktem , że na sesjach 
w  obecności przedstaw ic ie li w ie l
k ich  m ocarstw  nie słyszałem w y ra 
zu —  Polska“ .

N ie należy zapominać, że Hote l 
Lam bert b y ł pow iązany z ośrod
k iem  konserw atystów  krakow sk ich  
rów n ie  mocno, . ja k  ze s tronn ic tw em  
B ia łych  w  K ró lestw ie . Stąd też jest 
zrozum iałe, ja k im  ciosem dla czar- 
toryszczyzny (ale i d la  p o lity k i W ie
lopolskiego), stało się powstanie 
styczniowe. Póżniiąj,, haniebny a k t

—  słynna konwencja gen. A lvens- 
lebena z lutego 1863 r.—jeszcze raz, 
w  momencie podjęcia w a lk i przez 
rew o lucy jny C entra lny K om ite t 
Narodowy, cem entując f ro n t ro
syjsko - p ruski, oznaczał klęskę 
dyp lom acji em igracyjne j przez nie
dopuszczenie, do m ożliw e j — zda
niem  B ia łych — in te rw e n c ji A n g lii 
i  F ra n c ji oraz zupełne odsunięcie 
na bok A u s tr ii.  B y ł to również 
w y ro k  śm ierci na powstanie. A ng lia  
nie kw ap iła  się, poprzestając na 
wyrazach współczucia. Lo rd  Pal
m erston oświadcza! w  Izbie G m in, 
jako rzecz oczywistą, że każdy roz
sądny i hum an ita rny człow iek zga
n iłb y  W ie lką  B ry tan ię  za w ypow ie 
dzenie w o jn y  z powodu Polski, 
gdyż „niepodobna teraz oczekiwać 
uspokojenia w  inne j drodze ja k  ty l 
ko w  te j, k tó re j pragnęła W. B ry 
tan ia  w  1815 roku, a m ianow icie  — 
w  drodze u tw orzen ia oddzielnego i 
niepodległego K ró lestw a Polskiego“ . 
A le  i  tu nowy m in is te r spraw za
granicznych Russel uważał, że nie
zawisłe K ró lestw o stanie się źród
łem  niepokoju, ciążąc ku  G a lic ji i 
Poznańskiem u. „R ea lizm “  W ie lo
polskiego odżegnywał się, od dyp lo
m atycznych zabiegów, tra fn ie  uw a
żając, że przedpokojowa żebranina 
dyp lom acji Czartoryskiego zagrani
cą, a chw iejność i  bezideowość po
l i ty k i A nd rze ja  Zam ojskiego w  k ra 
ju , w padały w  n ierozw ik łane sprze
czności. O ile  jednak czartorysz-

czyzna m ia ła  upaść, by stopnio
wo stworzyć g ru n t pod zamianę 
koncepcji pobrzękiwania staroszia- 
checką szabelką z 1772 r. na prug- 
ram  „zwężonej państwowości 1815 
r.“  i pracy organicznej, ja k  to nazy
wano — o ty le  skom prom itowana 
w  powstaniu styczniowym  w ie lo - 
polszczyzna m iała się tym  upadkiem  
wzmocnić, tworząc znakom ity ma
te ria ł dła ugruntow ania konserwa- 
tyw no  - ugodowych program ów w 
zaborach. Gdy w  polityce zagran i
cznej W ie lopo lski w idz ia ł Polskę 
szlachecką w  tworze państewka 
wygrywającego na ekspansji im pe
r ia lizm u  carskiego na zachód, Czar
to rysk i zaś zm ierzał do restauracji 
la ty fu n d ió w  magnackich na wscho
dzie drogą negocjacji dyp lom atycz
nych — -w tedy budzący się w  k ra 
ju  ruch „czerw onych“  szuka! w spól
nego języka z G ariba ld im  i M az- 
zin im , z rew o lu cy jn ym i rucham i w  
Europie. Antywarcdowa, klaso
wa zgoda W ielopolskiego z caratem 
w  polityce m iędzynarodowej, w y  
wyposażona w  re kw iz y ty , federa liz- 
mu, panslaw izm u, i opierająca swa 
nadziejo na nawróconej czartcrysz- 
czyźnie, choć utorow ała drogę W ro t- 
nowskiem u i Dm owskiem u, me 
znajdzie poparcia przeważa jąeych 
w a rs tw  nieposiadających. C harak
te r p o lity k i W ielopolskiego u jaw n ia  
się dopiero w rea lizac ji program u 
re fo rm  wewnętrznych w kra ju . 
(Dokończenie w  następnym  numerze)

k o ś c ió ł  a

c ió ł
iic jab !°èVĈ S !} !e '^ P o w ia d a ł się o- 
K i r- » ad tem at n iew o ln ic tw a .
o w rrf,„ rzymska podzie la ła panujące
Wobec n v f ądy’ n ie  P'róbu iAc z,a5^ć 
,  p i cm *  sto®'JMiku wymykającego 
ła  z  św iętego i tra d y c ji Kościo- 

l i s t 2 .ąt  w czasie w ydaw ania  
S  e b f  lU 5 5  r  - W - e ż  M ik o ła j V
l w i ę t a  ^ i ^ a f  „  ^ y.k l™ e’ , że 
mych w  jego ™ bfutoch w yda-T  *

n ,  « « :
ra  z 13 m arca 1456 r  o . 
b u llą  A e te rn i pa trU  z f ykstuis 1V ufii r * i • z czerwca1481 r., 8 i pozn.ej potwierdzam o ie
jeszcze n ie jednokro tn ie  Zano

Gdy w  roku  1492 Hiszpan.-1 e o d k ry 
l i  A m erykę, powstała na,tyob m ia It  
Obawa, że. Portugalczycy 
b c w a łi odebrać cm część zdobyczy 
albo- też zechcą usadowić S,[J  ^  
A m eryce obok H iszpanów. Is to tn ie  
k ró l po rtuga lsk i Jan I I  __ na w ia_; 
domość o czynach K o lum ba —. szy_ 
ko w a l w yp raw ę  do A m e ry k i powo
łu ją c  się na bu llę  papieską z r . i 4 5 g> 
k tó ra  m u daw ała m onopol na d ro 
dze m orsk ie j do In d ii i  praw o za j
m ow an ia k ra jó w  i  w ysp na te j dro
dze. Wobec tego k ró l A ragoński i  
regen t kas ty lsk i, Ferdynand, zw ró c ił 
się do papieża o w ydan ie dła H isz
pan ii ta k ie j samej b u lli w y łącza ją
ce j innych od odkryć hiszpańskich, 
jaką  dano w  r. 1455 Portuga lczy
kom  dla zabezpieczania im  zdobyczy 
a frykańsk ich . Papież A leksander 
V I  B o rja  (czyt. Barha), Hiszpan 
Związany przy jaźn ią  z dw orem  hisz
pańskim  b u llą  In te r caetera, zreda
gowaną w  k w ie tn iu , datowaną 3 
m aja, ale w ystaną 17 ira -ia  1493 r. 
da ł H iszpanom  wyłączność posiada
nia  ziem przez nich zdobytych. Pod 
koniec m aja bu lla  przyszła do H isz- 
P&miii, aue, tu  w yw o ła ła  zastrzeżenia^,

POCZĄTKI KOLONIZACJI HISZPAŃSKIEJ
(Dokończenie ze s tr. 1).

gdyż nie rozgraniczała sfery dzia ła
nia  obu państw  ib e ry jsk ich . K ró l 
Ferdynand zw ró c ił się tedy z proś
bą o nową bu llę  i prawdopodobnie 
ju ż  w  czerwcu papież ją  w yda ł, 
choć datow ał ją  4 m aja. I  ona zaczy
na ła  się od slow  In te r  caetera. O- 
kireślala, że to, co leżało o sto m il 
h iszpańskich na  zachód od l in i i  
idącej od bieguna północnego do 
południowego przez W yspy A zo r
skie, m ia ło  należeć do Hiszpanii-, na 
wschód zaś —  do Portugalczyków . 
W  lipou  tegoż ro ku  bu llą  E tim ia e  
deuoiionis, także an tydatow aną na 
3 m aja, papież po w tó rzy ł swą do
nację, uzupe łn ia jąc ty lk o  stronę fo r 
m alną swego poprzedniego doku
m entu. Decyzję swą uzupe łn ił po
nadto bu llą  Dudurn siąu idem  z 26 
w rześnia 1493 r.

Ten k ro k  papieski n ie  podobał się 
dw o ro w i po rtuga lsk iem u ja ko  zby t 
ko rzys tny  d la  H iszpan ii, Przedsta
w ic ie le  obydw u tych pańs tw  ugodą 
w  Tord-esiilas w  czerwcu 1493 r. 
przesunęli granicę dzielącą posiad
łości hiszpańskie od po rtuga lsk ich  
do 270 n u l h iszpańskich na zachód 
od Aztcrów.

B u la  In te r  caetera da row yw a ła  
(in  perpetuum  donamus et assigna- 
mus) H iszpan ii wszystk ie w yspy i  
kon tynen ty , k tó re  ju ż  zostały o d k ry 
te -na zachód od w ym ien ione j l in i i  
i  pod ko rą  ekskom un ik i zakazywa
ła  ko m u ko lw ie k  bez pozwolen ia H i
szpanii dostępu do tych  k ra jó w . 
B u lia  ta  w yw o ła ła  żywą dyskusję 
trw a ją cą  n iem a l do osta tn ich  czsf- 
sów. P rzyp isyw ano jp j jednak o 
wi-e.e w iększe znaczenie n iż  m ia ła  
naprawdę. A  przecie z porów nania 
je j z bu liE tn i M ik o ła ja  V  w y n ik a  
w yraźnie , że n ie  szła ona ta k  dale
ko, ja k  te ostatnie. N ic  n ie  m ów iła  
o n iew o ln ic tw ie , bardtz-o na tom iast 
stanowczo podkreśla ła  obow iązek 
H iszpanów szerzenia w ia ry  w  Arnc-

ryce: „Polecam y w am  w  im ię  świę
tego posłuszeństwa, tak  ja k  obie
caliście, a nie wątpPmy, że ze 
względu na w ie lką  pobożność i  
wielkoduszność kró lew ską zrobicie  
to, co jes t waszym obow iązkiem , a 
m ianow icie , byście do kontynentów  
i  wysp w ym ien ionych  w y s ia li ludz i 
praw ych  i  bojących się Boga, uczo
nych, bieg łych i  doświadczonych  
dla pouczenia w ym ien ionych  m ie
szkańców sta łych i  czasowy eh w  
wierze chrześcijańskie j i  dobrych  
obyczajach, stosując p rzy  tym  całą 
należną gorliw ość". Sława te adreso
wane b y ły  do k ró la , ale odnosiły 
się oczyw iście - do całego narodu. 
Nad bu llą  tą  jednak zaciążyło u jem 
n ie  im ię  A leksandra  V I, Trzeba 
wszakże powiedzieć, że —  nieza
leżnie od jego p ryw atnego  postępo
w an ia  —  w  bu lili te j da ł on ty lk o  
w yra z  panu jącym  wówczas w  k u r i i  
poglądom  na w ładzę doczesną pa
pieża, poglądy te po dz ie la li i  jego 
poprzednicy, n ie  on p ie rw szy z n im i 
wystąpi,ł. Poza tym  zaś w  n iczym  
n ie  u ch yb ił tra d ycy jn e j nauce K o
ścioła. N ie  ty lk o  bow iem  da w a ł H i
szpanem p ra w o  do A m eryk i, a,.a' 
w zyw a ł ic h  zarazem na wszystko 

* co św ię ta  by w  sposób uczciw y sze
rz y li w  n ie j w ia rę  chrześcijańską 
(Nos ig itu r... h o rta m ur vos quant 
p lu r im u m  in  dom ino et per ta rc i 
la vac ri susceptionem, qua m anda- 
t is apostoHcis ob lig a ti est is et v is 
cera m isericord iae d o m in i nostr i 
Iesu C h ris ti, a tten te reąu irim us ut, 
cum  expedítionem  hu iusm odi om- 
n ino prosequi et assumcre proba  
mente, orthodoxae  .¿idei zelo, in ten - 
datis. populos in  hu insm odi in s u lis 
et te rris  degentes ad chris tianam  

■ religicmem suscipiendum  inducere 
v e lit is  et debeatis). N iem ożna zatem 
powiedzieć, by A leksander V I  pa
trono w a ł tem u, co się zaczęło dziać 
naprawdę w  Am eryce hiszpańskie j,

bo w  lipcu  czy czerwcu 1493 r. w ie
dzieć tego jeszcze nie m ógł. Inna 
sprawa, że — z czysto kościelnego 
p u nk tu  w idzenia —  k ro k  A leksan
dra V I  b y ł fa ta ln y  w  następstwach, 
daw a ł bow iem  podstawy patrona
to w i kró lew sk iem u nad kościołem  
w  Am eryce, co się ogrom nie u jem 
nie odb iło  na jego losie.

Poza tym  bu lle  A leksandra V I, 
ściśle biorąc, nie tw o rz y ły  podstaw 
praw nych  hiszpańskiego państwa 
kolonialnego, gdyż nie zostały uzna
ne przez w szystkie  państwa za in te
resowane. Gdy k ró l hiszpański skar
ży ł się rządow i francuskiem u, że 
kap itan  francusk i, Jan F lo rin , obra
bow a ł (w iozący skarby Azteków  z 
A m e ryk i)  statek hiszpański i łupy  
zaw iózł k ró lo w i francuskiem u F ran 
ciszkow i I, ten osta tn i kazał po in
fo rm ow ać k ró la  hiszpańskiego, że 
jeś li H iszpania i  P ortuga lia  podzie
l i ły  św ia t m iędzy sobą bez F ranc ji, 
to niech na dowód pokażą testa
m ent praojca Adama, k tó ry  ich  u- 
s tanow ił w łaśc ic ie lam i tych ziem. 
Dopóki tego testam entu nie zoba
czy, bedzie s:ę uw ażał za up raw n io 
nego do odbieran ia im  skarbów  a- 
m e ryka m k ich . Same zresztą P o rtu 
galia i H iszpania n ie  zadow oliły  się 
a rb itrażem  papieża zaw iera jąc, ja k  
powiedziano ń^yżej, uk ład w  T o r- 
desillas.. S łusznie zatem jeden z ba
daczy zw ró c ił uwBicę, że nie można 
m ów ić o u trzym an iu  się rozjem czej 
decyzji papieża, nie ona bowiem  da
ła  podstawę podzia łow i zdobyczy 
ko lon ia lnych . T ym  bardzie j n ie  mo
żna w  n ie j w idz'eć d o k tryn y  o pra
w ie  E urope jczyków  do ko lon izac ji 
ze w szystk im i je j po tw ornym i na
stępstw am i, skoro w  bukach A le k 
sandra V I jest, m owa ty lk o  o obo
w iązku  ch rys tian izac ji, a w ięc —-■ w  
św ietle ówczesnych poglądów —  u- 
czynlen ia tuby lców  pe łnopraw nym i 
ludźm i,

Jarosław  Iw aszkiew icz k ilk a  dn i tem u obchodził sześćdzlesięcloled« 
swoich urodzin  (20.11. 1894). Z tą rocznicą zbiegła się n iem al dokładn ie  
czterdziesta rocznica Jego p ięknej pracy p isarskie j. W raz z Jub ila tem  ob
chodziła to św ięto cala Polska, uczestniczyli w  n im  m yślą i  s łowam i prze
słanych g ra tu la c ji przedstaw icie le lite ra tu r  w ie lu  k ra jów . Każdy spośród 
nas, czy te ln ików  Jego urzekających! książek, cieszył się ty m  św iętem , ja k  
św iętem  kogoś bardzo bliskiego.

W  dn iu  Jego urodzin  w  Dom u L ite ra tó w  w  W arszaw ie odbyła się speą 
c ja łna  uroczystość. P rzyb y li na n ią  członkow ie Rady Państwa, przedstaw i
ciele KC  PZPR, członkow ie Prezyd ium  Polskiego K om ite tu  Obrońców Po
ko ju , przedstaw icie le licznych organizacji, artyśc i, koledzy po piórze. Ude
korow ano J u b ila ta  K r jy ż e m  K om andorsk im  z G w iazdą Odrodzenia P o lsk i( 
Prezes Rady M in is tró w  Bolesław B ie ru t nadesłał życzenia z w iązanką 
k w i tó w ,  przem ówienie, poświęcone twórczości autora „Czerwonych tarcz“ , 
wjTRosila M aria  Dąbrowska, o wytężonej pracy pokojow e j Jarosława Iwasz
k iew icza m ó w ił wr im ien iu  PKO P poseł Ostap D łuski. D ionie p rzy jac ió ł 
ściskały 'serdecznie d łoń od czterdziestu la t trudzącą się owocnie piórem, 
A  ileż m ocnych uścisków d łon i przesyła ły w  m yśli t łu m y  czyte ln ików?

Te tłu m y  — to chyba na jw iększa radość i dum a pisarza. Radość, że cią
gle łakną Jego książek, że każdą nową pozycję i każde cenne w znow ien ie 
rozchw ytu ją  łapczyw ie. Duma, że tych pozyc ji i w znow ień dużo, coraz 
w ięcej i że w szystk ie  składa ją się na dzie łu do jrza le, stanowiąca 
trw a łą  zdobycz pięknej sztuk i mądrego pisania. Osobne rozpraw y, eseje 
i a r tyku ły , k tó re  za jm u ją  się 'i będą się za jm ow a ły oceną dorobku pisar

skiego Jarosława Iw aszkiew icza (wdarto tu  wspomnieć drukow ane w  na
szym piśm ie prace W łodzim ierza P ie trzaka i  Stefana Lichańskiego) okre 
ślą p recyzy jn ie j jakość i zakres dzielą w ie lk iego prozaika i poety. Dzis ia j 
jedno można i  trzeba stw ierdzić z okaz ji radosnego jubileuszu: dzieło Ja
rosława Iw aszkiew icza zdobywa swą hum anistyczną szerokością i  g łębią, 
zdobywa sw ym  rze te lnym  artyzm em .

N ie  da się objąć tego dzieła rozm iaram i g ra tu lacy jne j noty, k tó rą  się 
przyłączam y do powszechnego hołdu wobec zasłużonego pisarza. Czterdzie
ści la t wytężonej, tw órcze j pracy owocowało z obfitością urodzajnego sadu. 
Przed w o jną : O ktostychy, Zenobia Palm ura, Legendy i Demeter, D ioniz,e, 
Ucieczka do Bagdadu, H ila ry  syn buchaltera, Siedem bogatych m iast nie
śm iertelnego Kcście ja , Księżyc wschodzi, W ieczór u Abdona, Pejzaże 
sentymentalne, K ochankow ie z W erony, Księga dnia i nocy, Zmowa męż
czyzn, P ow rót do Europy, La to, Panny z W ilka , Czerwone tarcze, Pasje 
b łędom irskie, Inne życie... N ieprzerw any, zwycięski szereg dzieł. A po 
w o jn ie : nowe zb iory poezji, Nowele w łoskie , Nowa m iłość, Stara cegielnia, 
Dom na pustkow iu... Szereg ciągle rosnący, ciągle wzbogacający naszą lite 
ra tu rę  i nas samych: Odbudowa Błędom ierza, W ycieczka do Sandomierza, 
W arkocz jesieni. M onografie, eseje, szkice lite rack ie  — w ie lka  pełn ia p i
sarska. W ydaw n ic tw a zapow iadają nowe pozycje, d ru ka rn ie  tłoczą nowe 
wznow ienia, pisarz pracuje nad now ym i ‘książkami...

A  jednocześnie pisarz walczy na wszystkich n iem al m iędzynarodowych 
trybunach obozu pokoju, znają go wszystkie w ie lk ie  konferencje pokojowe, 
jest wszędzie tam , gdzie w zyw a go p iękny obowiązek reprezentowania 
słusznej sprawy. D latego wszyscy są z n im , dlatego jego dzieło jest dzie
łem  b lis k im  cz łow iekow i, dlatego, gdyby Ju b ila t mógł uścisnąć wszystkie 
dłonie, k tó re  w  d n iu  Jego św ięta pragnęły M u  przekazać mocny uścisk 
pełen wdzięczności i szacunku ■— zbyt u trudz iłaby  się pisarska dłoń.

N iecha j więc te słowa będą uściskiem  przesłanym  z daleka, ale i z b liska 
Jednocześnie, n iech będą skrom nym i w yrazam i uznania i  życzeń najszczer
szych: dalszej p iękne j pracy nad wspaniale tw orzonym  dziełem..,
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PRUS NA NOWO POZNANY V
ASTROLABIUM Z JODŁOWEGO DRZEWA“

T IS TY  Bolesława G łowackiego- 
Prusa do narzeczonej i żony, 

O ktaw ii z T rem bińskich , zostały 
obecnie opub likow ane po raz p ie rw 
szy. W  przedm owie do ich książko
wego w ydan ia  dokonanego nakła
dem Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich wyjaśniono, iż by ły  
one przygotowane do d ru k u  jeszcze 
przed ostatnią w ojną, k tóra prze
szkodziła s fina lizow an iu  zamierze
nia.

A u togra fy  lis tów  zostały o fia row a
ne w7 swoim  czasie przez żonę Bole
sława Prusa ich dzisiejszemu w y 
dawcy —  pani H e len it Porębskiej. 
N ie od rzeczy wspomnieć będzie, iż  
w  przedełow iu książki p. Po
rębska, k tó rą  łączyła z żoną 
Bolesława Prusa b liska zaży
łość, wspom ina o rozmowach 
prowadzonych z towarzyszką 
życia pisarza „przez lata ca
łe “ . Szkoda zatem, że pow o ły
wane rozm owy nie znalazły 
przy obecnej okazji szerszego 
odzw ierciedlenia i zobligować 
należy dotychczasową p rA a - 
daczkę lis tów  do opub likow a
n ia  wszelkich nieznanych do
tąd fak tów  dokum entujących 
życie 1 pracę Prusa.

Nasuwa się rów nież uwaga, 
że n i»  wspomniane jes t n i-  
gdzie'.o lis tach żony do pisa
rza, k tó re  m ogłyby rów nież 
wzbogacić naszą o n im  w ie 
dzę. Jeśli lis ty  tak ie  is tn ia ły  
i  u leg ły zniszczeniu w  czasie 
osta tn ie j w o jny , ciekawa by
łaby choćby wiadomość o ich 
losie.

Szczególnie c iekaw y jest 
p ierwszy lis t zbioru, ty tu ło w a 
ny bardzo fo rm a ln ie  „do pan
ny O k ta w ii“ , w  k tó rym  Prus 
po raz w tó ry  stw ierdza swój 
zam iar zdobycia je j  ręjd- P i
smo to  obok danych ukazu ją 
cych ówczesną pozycję i p lany 
życiowe w ytrw a łego konku 
renta, ma w ie le  z u lub ionej 
przez Prusa t r a k t a t o w o ś -  
c i, jest w  tym  w ypadku  ja k b y  
popularno - filozoficzną roz
p raw ką  o regułach, ja k im i k ie 
rować się w inno  przy podej
m ow an iu  decyz ji m ałżeń
skich. Czytamy tam  rów nież zda
n ie : „u fa jąc  m i zatem, może nie 
będziesz Pani potrzebowała ani w s ty 
dzić się za m nie, an i żałować zau
fan ia .“  (s. 10). O bietn icy sw ej pisarz 
dotrzym ał. Jednym  z elementów 
wspólnych całej korespondencji jest 
ton niesłabnącej czułości i p rzyw ią 
zania do narzeczonej a potem żony, 
k tó re j w p ły w  na siebie ocenia w 
stówach — „czuję jednak, że ty lk o  
z Tobą i przy Tobie będę m ógł zo
stać człow iekiem  p rzyzw o itym ." (s. 
29, lis t z 7.V I I I . 1873). Uczucie to 
znalazło najgłębszy w yraz w  roku  
1895, gdy w ie lk ie  dzieło Prusa — 
„Faraon“ , zostało dedykowane w łaś
nie żonie; zaw arty  w  liście z 8.X. 
1895 odautorski kom entarz do tego 
fa k tu  brzm i —*■ „Szczerze p ragną ł
bym, aby ta powieść rozeszła się jak  
najszerzej i  została ja k  na jd łuże j z 
Tw o im  Kochanym  Im ien iem “ ..,

N a jbardzie j zac iekaw ia jącym i *  
ks iążk i są fragm enty  dotyczące roz
w o ju  Prusa jako pisarza i  drogi 
k rysta lizow ania  się w  n im  św iado
mości życiowego powołania. Jeśli 
pada już  słowo „pow o łan ie “ , to pa
m iętać trzeba, iż  za powołanie swo
je  Prus długo bardzo trak tow a ł nie 
lite ra tu rę , lecz działalność publicy- 
styczno-nauk ową. Pojęcie twórczości 
artystyczne j zostało w  świadomości 
jego pomniejszone przeświadczeniem 
o prym acie działania bardzie j kon 
kretnego, organicznego, a po w tóre—

brakiem  w ia ry  w  m ateria lne w y n ik i 
te j pracy.

Z korespondencji do narzeczonej 
w yn ika , iż zatrudnien ia  redakcy j
ne pisarz uważa za p row izo rium , w 
trakc ie  którego szuka posady sta
teczniejszej — od „b e lfe rk i“ , „d rog i 
fab rycznej“  i stanowiska kasjera w 
Banku Towarzystw a Wzajemnego 
K redytu  (600 ru b li pensji, 150 gra
ty fik a c ji i 7 godzin roboty), aż po 
„posadę na kolei w R osji“ .

W liście z r. 1874 stw ierdza w p ra w 
dzie G łow acki, iż — „m oje  stanow i
sko lite rack ie  z każdym dniem  się 
umacnia i stosunki rozszerzają“ , 
lecz jego nastaw ienie do tych spraw 
jest bardzo u ty lita rne . „D ziś odnio

słem ostatn i o b s t a l u n e k  o 6
w ieczór" — donosi w  tym  czasie, p i
sząc zarazem z zadowoleniem, iż na
leży „do osobistości na jlep ie j p ła t
nych i przy tym  dość poszukiwa
nych“ .

A m bic ja  jednak zachęcać go po
czyna do usam odzielniania i dosko
nalenia fo rm y swych pub likac ji. 
W spom inając o pro jektow anych 
szkicach „z  życia i m iejscowości tu 
te jszych“ , sarn ocenia, iż w  w ypad
ku powodzenia — „w y tw o rzy  to od
rębny rodzaj prozy“ . To pogrąże
nie w lite ra tu rze  staje się coraz 
bardzie j widoeżne, Prus poczyna 
w ątp ić  w  m ożliwość i celowość rea
lizac ji innych pro jek tów  — oswaja 
się z m yślą zostania pisarzem. Do
piero jednak w  roku  1898 padają w  
jednym  z lis tów  na określenie w ła 
snej działalności w łaściw e, nieza- 
mierzenie dumne słowa — „praca 
twórcza".

Zaw arc iu  małżeństwa towarzyszy 
przerwa w  korespondencji. La ta 
1374 — ?881 nie zna jdu ją  ośw ietle
nia w  listach. Dopiero w yjazdy w y 
poczynkowe a przede w szystkim  w y 
praw a za granicę, pow odują serię 
ciekaw ych wiadom ości z podróży.

Ta jedy*na większa podróż Prusa 
trw a  od m aja do września 1895. N a j
d łuże j przeciągnął się pobyt w B er
lin ie  (niem al miesiąc), skąd w yn iós ł 
pisarz na jw ięce j chyba wrażeń. Łą 
czyło się to przy jego sumienności i 
poczuciu obow iązku z ogromną p ra

cą, czas schodzi mu n iem al bez w y 
ją tk u  na oglądaniu i notowaniu 
csobliwości, i codziennym, trw a ją 
cym  do północy porządkowaniu za
pisków. W liście z 8.V I.1895 czyta
my — „...nie jestem „tu ry s tą “ , k tó 
ry  w  ładnej fo rm ie  ma podać swoje 
wrażenia i dow cipn ie  zakpić z P ru 
saków, ale jestem jakby  delegat, k tó
ry  m usi sprostować w iele błędnych 
op in ii i wskazać czyte ln ikom  rzeczy 
o ja k ich  nie mają pojęcia.“

O byw ate lskie j trosce o społeczny 
sens każdego swego k roku , która 
charakteryzu je  G łowackiego od la t 
najm łodszych — towarzyszy teraz 
świadomość odpowiedzialności za 
rzetelność artystyczną swych lite 

rackich zamysłów. „Z  jaką 
pracą przetraw ia się te no
wości...“  — zwierza się żo
nie w trakc ie  podróży, ko
niecznej — ponieważ — jak 
pisze da le j — „...w  W arszawie 
po prostu usychałem z braku 
odpowiedniego zajęcia. Bo i co 
to jest — ciągle snuć z siebie, 
ciągle przerabiać te same, 
wcale niebogate m ateria ły . W 
tak im  stanie dusza w iędn ie je .“  
(lis t z 3.V .1895).

N iezm iernie ciekawe jest 
śledzenie drogi dojrzewania 
w  umyśle pisarza ja k ie jś  kon
cepcji artystycznej. Pobyt w 
B e rlin ie  tra k tu je  jn k  w ięzie
nie, siedzi tam jednak upar
cie, pók i nie będzie czul się 
w  praw ie s tw ie rdz ić : „...już 
rozum iem  stol.cę Niemiec. 
M iasto piękne, za piękne, ale 
zim ne jak  lód. Za m iliony  
nie chcia łbym  tu  mieszkać 
całe życie'.‘

Charakterystyczną i w a rtą  
przytoczenia jest op in ia  o m ie
szkańcach B e rlina : „Ludz ie  
tu uczciw i, dobrzy i nawet 
grzeczni, ale chyba mają ka
mienne serca, tak i dz iw ny ich 
wygląd i zachowanie. Jest to 
naród, w k tó rym  rozw inęła 
się m yśl i  wola ze szkodą 
uczucia.“

Karlsbad, Drezno, N o rym 
berga, S tu ttgard , Rappersw il 
i  Paryż — oto cjalsze etapy 
p ie lg rzym ki pisarza, w  cza
sie k tó re j coraz n ie c ie rp liw ie j 
wygląda dn ia pow ro tu . N a j

m nie j entuzjazm u budzi w  n im  Pa
ryż, k tó ry  zdaniem jego trac i w  ze
staw ien iu z m iastam i n iem ieck im i. 
Czyni przy tym  na iw ną niem al uw a
gę, że „k to  w idz ia ł jedno duże m ia 
sto, ma wyobrażenie o innych i nie 
potrzebuje już  zbyt g łębokich rob ić 
s tud iów ."

O publikow ane obecnie lis ty  Prusa 
są oczywiście cennym  przyczynkiem  
do w yrob ien ia  sobie poglądu na po
stać pisarza, zapoznanie się jednak 
z m m i w yw o łu je  pewien niedosyt. 
Za m ało odna jdu jem y tam G łowac- 
k iego-lite ra ta , którego przecież zna
m y na jlep ie j.

Kom entarz do wydanego zb ioru 
lis tów , aczkolw iek p racow ity , ma 
jednak lu k i. Oto jeden z p rzyk ła 
dów: w liście z 9.X .1910 r. (lis t n r 
63), P rus pisze o „e lek tryzu jących  
w iadom ościach“  bez ich dłuższego 
om ówienia, zaś "przypisy nie w y jaś 
n ia ją  o co w łaściw ie  chodzi. Być 
może natom iast, że p isarz m ia ł na 
m yśli dość skandaliczny proces to
czący się w łaśnie w  tych bodajże 
latach w Częstochowie. Sprawa ta 
nie jest na tu ra ln ie  najważniejsza, 
jednak sprawdzenie podobnych 
szczegółów należy do obow iązków 
kom entatora.

•) Bolesław P rus — „L is ty  do narzeczo
ne) i żony“ , opracowała Helena Poręb
ska, W roctśw  1953, Zakład  N arodow y im . 
O ssolińskich, str. 139, eena zł 9.50.

GD Y  zastana/wiam się czasami nad 
tym , co z dorobku naszej powo

je n n e j poezji pozostanie trw a le  i nie
przem ija jące w okresie, k tó ry  będzie 
już obejm ował nie lata, lecz w iek i, 
przychodzą m i na m yśl, że tak im i 
„n iew ym ie rn ym i w artośc iam i“  będą 
przede w szystkim  poematy. N.e 
świadczy to oczyw iście o tym , by w 
liryce  współczesnej nie można było 
znaleźć praw dziw ych pereł — jest 
ich dużo — me świadczy to również 
i o tym , by wszystkie poematy m ia
ły  się przedostać do wieczności. By
na jm n ie j. Chcę w yrazić  jedynie 
przypuszczenie, iż rzeczywistość 
przedstaw iana w  poematach jest 
ujm owana lepie j, bardzie j przekonu
jąco i bardzie j w ym ow nie  niż rzeczy
wistość w m ałych form ach wierszo
wych. Czyżby w ięc należało wnio
skować, że liry k a  przechodzi pewien 
niebezpieczny kryzys, że do głosu 
dochodzą dzis ia j raczej ga tunki, w 
k tórych przeważa p ierw iastek epic
ki? Chyba me. Prawdopodobnie jest 
to spowodowane tym, że współcze
snemu twórcy jest jakoś dogodniej 
wypowiedzieć się szczerze w w ięk 
szych form ach poetyckich, że nie jest 
on zdolny do zam knięcia swych do
znań w ramach o w iele caaśniejszych. 
N a jprawdopodobn iej jednak jest w y 
pływem  tego, że w gatunkach, które 
przeznaczone są do u jm ow ania świa
ta w sposób bardzie j pełny, trudn ie j 
jest w yk ryć  fałsz i spaczoną prawdę 
niż w  drobnych lirykach , gdzie każde 
niedociągnięcie wyczuwa się niem al 
in tu icy jn ie . Bo nie możemy przecież 
m ów ić o skłonnościach do epickiego 
przedstaw iania rzeczywistości przez 
dzisiejszych poetów. Uwspółcześnio
nego autora „Z o fió w k i"  — nie mó
w ię już  o -Trembeckim  z X V I I I  w ie
ku — nie znajdziem y, jest to w ięcej 
niż pewne. N iektóre poematy tym  się 
po prostu dzisia j różnią od drobnych 
u tw orów , że są... dłuższe. Nie za tra
cają one tym  samym lirycznego, emo
cjonalnego napięcia. (P rzypom nijm y 
chociażby „Mazowsze“  B ron iew skie
go, „N iobe“  czy „D z ik ie  w ino “  Gał
czyńskiego, „Poem at o  m ow ie pol
sk ie j“  Jastruna). A  o ile  możemy 
m ów ić o jak im ś bardzie j ep ick im  
ujęciu św iata, to ty lk o  w  tych poema
tach, które u jm u ją  w  artystyczne j 
w iz ji postać jakiegoś człow ieka, np. 
„S łowo o K aro lu  Św ierczew skim “  
Broniewskiego, „W it  Stwosz“  G ał
czyńskiego — chociaż i  w  n ich bez 
trudu można dostrzec pa rtie  ca łkow i
cie liryczne, a nawet sam opis, akcja, 
zdarzemowość rów nież są przepu
szczane przez pryzm at spojrzenia l i 
rycznego. Do tych osta tn ich zaliczyć 
trzeba S liw iaka  poemat o K opern iku ,

*

GD Y B Y Ś M Y  chcie li w yk ryw a ć  wzo
ry  w  kom pozycji i u jęc ju  tem atu  

przez S liw ia ka  — bez w ątp ien ia  na
tknę libyśm y się przede w szystkim  
na nazw isko Gałczyńskiego. Na ślad 
te j — powiedzm y — zależności na 
prowadza nas od razu budowa nie
k tó rych  fragm entów  „W ita  Stwosza“  
i  „A s iro la b iu m “ :

Dwie w ieże k ró lo w a ły  m iastu
1 m ieszczanom ,

„R a tu szo w a " I d ru g a  „Ś w ię to ja ń ską “
zwana.

Na pót d ro g i od 7tern! ku  c iem nym
obłokom

dw óch łu d z i spogląda ło  na m iasto
z wysoka. 

(„W  m ieście ro d z in n ym  ")
to S liw iak .

A  G ałczyński:

Dom na w zgórzu . Z okn am i dziesięciom a. 
W każdym  okn ie  pe la rgo n ia  n ie ruchom a.

Dom ceg lany w słońcu się ru m ie n i, 
ja kb y  w ie lk ie  ja b łk o  na jesien i.

(„P rz y p is y " )

Ktoś powie, być może, że dystychy 
i asonamse me dają jeszcze podstaw 
do wyciągania zbyt pospiesznych 
analogii. Co innego, gdyby ukształto
wanie m etryczne by to tak ie  samo. 
Tak, ten ktoś będzie m ia ł nieco słu
szności. My jednak przy naszym spo
strzeżeniu utrzym am y s.ę. Upo-ważnia 
nas do tego i kompozycja i sam spo
sób przedstaw iania. Oczywiście — z 
powodu pewnych podobieństw me 
czynim y S liw ia kow i zarzutów. By
na jm n ie j. M ogły one przecież być 
„bezwiasnowolne". A poza tym  poe
m at Sbw iaka duż,o się różni od „W i
ta Stwosza“ . S liw ia k  chciał rzeczy
wistość przedstaw ianą ująć jakoś 
szerzej, pe łn ie j, chciał ją jakoś bar
dziej całościowo przedstaw ić i przez 
te am bitne zamierzenia okazał się 
m istrzem  nieco gorszym od Gałczyń
skiego, k tó ry  przeprowadził w dobo
rze m ateria łów  dużą selekcję j-ś w ia 
domie odciął się od niów ienia 
wszystkiego. T ak i np. fragm ent „W  
stronę z iem i" w ydaje się nieco nie
potrzebny w całym  kontekście poe
matu, rozsadza bowiem jego ram y, 
odryw a nas od samej osoby K opern i
ka. S tw ie rdz iliśm y przed chw ilą , że 
S liw ia k  niepotrzebnie zbyt dużo 
chcia ł powiedzieć. Trzeba tu dać ma
łą  poprawkę. Istotnie, S liw ia k  starał 
się jakoś bardzo wyczerpująco przed
staw ić nam postać Kopern ika, ale 
Koperm ka-astranom a. W tej poetyc
k ie j rzeczywistości bardzo mało znaj
du jem y z „życia pryw atnego“  M iko
ła ja , stąd jest on dia nas zbyt dale
k i, zbyt wyidealizowany, zbyt zapa
trzony w niebo. I tu ta j — o ile cią- 
gie juz  m usim y mieć przed sobą W i
ta Stwosza — w ydaje nam się, że ten 
osta tn i jest nam biiższy, gdyż został 
ukazany nie ty lk o  jako rzeźbiarz, ale 
i ja ko  człow iek, człow iek, k tó ry  c ie r
p i i  boryka się z trudnościam i losu. 
Poemat S liw iaka ma coś z cuk ierko - 
w a te j hag iogra fii, z niepotrzebnej, 
n ieprzekonującej lukrow atości. Ko
pe rn ik  w ujęciu S liw iaka  — to czło
w iek, k tó ry  już  w  młodości od spraw 
kup ieckich s tro n ił i w  gwiazdach 
szukał ciszy i  ucieczki“  („W  mieście 
rodzinnym “ ), to człow iek, k tó ry  w y
kręca się od 'p rzy jac ie lsk ie j p ija ty k i, 
guy ż „ in ne  św ia tło  go nęci“ , czrowiek, 
k ló ry  „przez wszystkie cztery pory 
roku  gw iazd drogi badał i m ysią w y 
przedzał“  („Z iem ia  gościnna“ ). I  na
w e t w  stosunku do „p iękne j dziew
czyny“ , kiedy w ydaw a ło  się, że rodzą 
się w  m in  bardzie j ludzkie  uczucia, 
M ik o ła j m a w  sobie coś z astronoma: 
Włos je j piersi przystania) kształtne

i wysokie,
w ios to  byt, czy też słońce poskręcane

w loki?
Oczy d ługo p a trz y ły , aż astronom  m łody 
dw ie  gw iazdy w n ich  zobaczy ł n ieznane

a złote.
O dk ryw a ł p ie rw sze św ia tła  kon s te lac ji

nowej
1 nie w iedz ia ł czy z iem skie  są czy

księżycowe.
( ..N ie z n a n a  K o n s te la c ja " )

Być może, że K opern ik  tak i w ła
śnie b y ł (przecież na pewno n ie jedno
k ro tn ie  b y li bardzo pobożni święci w 
ujęciu  rów nie  bardzo pobożnych pa- 
niuś), locz przedstaw ianie go w  ta k i 
sposób nie jest zgodne z zasadami ty -  
powoścd. W tym  w ypadku trzeba 
uciec od prawdy, chociażby była ona 
poparta n iezachw ianym i dowodami.

Koncepcja S liw ia ka  ma jednak !  
swoje dobre strony. Zwłaszcza wte
dy, gdy jest mowa o Koperniku-uczo
nym. S liw ia k  słusznie podkreśla upór 
i zaciętość badacza w poszukiwaniu 
praw dy, badacza, k tó ry  nie może po
zwolić sobie na zbyt pochopne w y
ciąganie wniosków, k tó ry  musi do
głębnie, do ostatnich granic pozna
wać stojące przed rum zagadnienia:

Noce bezsenne l k ró tk ie  noce 
gw iaźd z is ty  ch w ie ją  ba ldach im , ^  
od w yp a tryw a ń  aż p ieką  oczy 
ja k b y  kto  sypną ł w nie p iachem .
C y fry  ob liczeń w ko lum n szeregach 
w c iąż  nowe rod&ą zw ątp ien ia  
„s łońce  doko ia  z iem i obiega, 
ś ro dk iem  wszechśw iata jest ziem ia...? 
C iała n ieb iesk ie  się o b ra ca ją  
doko ła  ziem i, do ko ła ...“  %
ks ięg i po tw ie rdzą  to. M iko ła ju ! i 
— Nie w ie rzy  księgom  M iko ła j.

(„T a je m n ica “ )

Okazało się, że „s iln ie jszy  jest
praw dy glos“  Koncepcja K opern i
kowska zwyciężyła. Lecz nie skoń
czyło się jeszcze pole dla dociekań. 
K opern ik  w darł się w ta jem nicę 
wszechświata s iłą  swojej speku la tyw - 
nej m yśli — dzięki niem u my „d z i
sia j atomów rozbitych siłą w targnie
m y w św iaty nieznane jeszcze“ , gdyż 
„m ebo ja k  Jego księga o tw a rta “ 
(„P ierwsze ra k ie ty “ ).

W poemacie S liw ia ka  k ry je  się 
»'tosunkowo dużo p ierw iastków  epic
kich, co jest zapewne spowodowane 
całą koncepcją utw oru. Nie w yn ika  
jednak z tego powodu jakaś opisowa 
suchość. Oto swobodnym nurtem  
płynące opowiadanie o czasach jakże 
odległych niespodziewanie przeradza 
się w in fo rm ującą narrację , k tó re j 
aspekt czasowy odpowiada młodości 
M iko ła ja  („W  mieście rodzinnym "). 
A tak i np. fragm ent „Nocna przygo
da“  pochodzenie swoje w yw odzi chy
ba z gatunków  balladowych. Obok 
zaś „Rozstania“  o jak im ś charakte
rze bardzo opisowym , in fo rm ującym , 
znaleźć możne bogatą w elem enty 
liryzacy jne  „Pelerynę k le ryka “  — 
przypom n ijm y chociażby końcowy, 
jakże e fektow ny obraz poetycki: 

P e le ryn ie  k le ry k a  
cień doszywal u-en d ług i, 
lecz się o d p ru ł na p rogu  kościoła. 
Chcąc się uczyć i w n ikać 
w  w yzw olone nauk i 
zosta ł księdzem astronom  Mikołaj.

lu b  inny , autonom iczny fragm ent o 
bardzo s ilnym  ładunku  em ocjonal
nym :
W lu n a p a rku , pam iętam , w ieczorem , 
pewien cz łow iek  o tw a rzy  p ija k a  
w y k rz y k iw a ł:
„K to  gw iazd am atorem , 
n iech się zb liży , 
n ied rogo , \
— szóstaka !"
Przed n im  stała n iew ie lka  lune ta  
ob rócona do gw iazd grubszym końcem.
— Nawet ta k ie j nie m iat, 
m yśla łem ,
a ziem ię w z ru szy ł 
i w s trzym a ! słońce.

*
P ó łs z ty w n a , e s te ty c z n a  o k ła d k a ,

przyjem ne, stylizowane rysunk i Je
rzego Skarżyńskiego, dobry papier 1 
d ru k  — to sk ładn ik i in tegra ln ie  złą
czone z poematem. Całość więc rob i 
wrażenie bardzo dodatnie, A wszyst
ko to jedynie za 3 zł 20 gr.

Tadeusz S liw ia k ; „A s tro la b lu m  z Jo
dłow ego .drzew a". W ydaw nic tw o L ite ra c 
kie. K raków . 1953, s tr. 50.

Już w  n a jb liższym  num erze 
ro zpoczynam y d ru k  

o pow iadan ia
MATEÏJSZA ŻU R AW IA  p .t .  

JACK SCEBÍ0H KIE WBAGA 00 BAZY“

Bolesław Prus w wieku młodzieńczym

KALIKST MORAWSKI

„N A R Z  E
W SROD arcydzie ł lite ra tu ry  rom antycznej, zbyt 

mało znanych, należy umieścić rów nież i po
wieść Manzoniego: „Narzeczeni“  (promessi Spo- 

si“ ). A u to r pokazuje w  n ie j najlepszą stronę swego 
w ie lk iego ta len tu ; pośw ięcił też je j na jw ięce j czasu 
oraz pracy. Powieść ta odzwierciedla ponadto charak
te r rom antyzm u włoskiego, k tó ry  znacznie się różni 
zarówno od rom antyzm u niem ieckiego, angielskiego 
czy też francuskiego, przez to, że kładzie on nacisk 
na zupełnie Inne zagadnienia.

Rom antyzm  w łosk i powstał stosunkowo późno.
O fic ja ln ie  uznaje się za jego początek w ystąp ienie 
poety i  k ry ty k a  lite rack iego w  roku 1816. Berchet, 
bo o n im  mowa, zw róc ił uwagę na konieczność odświe
żenia lite ra tu ry , n iewoln iczo trzym ające j się szablo
nów dawnych, wskazał na wzory niem ieckie. W  swym  
program ie odnow ienia lite ra tu ry  żąda on przede
wszystkim  spontaniczności, dale j domaga się w p row a
dzenia p ierw iastka  ludowego i życia współczesnego do 
twórczości poszczególnych pisarzy i wreszcie k ładzie  
nacisk na konieczność uw zględn iania p ierw iastka  
relig ijno-m orćflnego oraz narodowego w  znacznie w ię 
kszych n iż  dotychczas rozm iarach.

Manzoni uzupełnia program  swego poprzednika. 
Gdy ukazał się m anifest rom antyczny Berchsta, M an
zoni m ia ł za sobą la ta głębokich przeżyć osobistych 
i bogatą twórczość lite racką. Urodzony w  atmosferze 
sceptycyzmu w ieku  X V I I I  i wychowany w  n ie j, pisał 
początkowo poezje klasyczne utrzym ane w  duchu hu
m an itaryzm u w ieku  oświecenia. W  okresię między 1808 
a 1810 rok iem  następuje przełom  w  jego umysłowcści, 
k tó ry  zakończy nawrócenie autora. Odtąd p ierw iastek 
m oralności chrześcijańskie j będzie nieodłącznym to
warzyszem jego życia, nadając zabarw ien ie .chrześci
jańskie jego hum an itaryzm ow i. Zetknięcie się z now y
m i prądam i w  lite ra tu rze  św iatow ej w  połączeniu 
z przem ianam i, Jakie zaszły w  umyslowości W łochów 
zwłaszcza po 1815 roku, sk ie ru ją  ta len t poetycki M an
zoniego na inne tory. Św iadectwem  nowego k ie runku  
w  poezji Manzoniego będzie liry k a  re lig ijn a , polityczna, 
ponadto dw ie  tragedie: „A d e lc h i"  i „Carm agnola“ .

W ystąpienia Manzoniego spotkały się z ogólnym 
uznaniem. Zwłaszcza zasługuje na podkreślenie stano
w isko Goethego. W ie lk i poeta n iem iecki nie szczędził

D 2 I  St J J U T R O

C  Z  E N I"
pochwał swemu koledzé w łoskiem u. Lecz Manzoni 
sam czuł, że rńe da ł jeszcze tego, na co go było stać. 
Rozum iał, że nie s tw orzy ł jesącze dzieła na w ie lką  
skalę. T ak im  dziełem  będą dopiero „Prom essi Sposi".

Pracę nad swą powieścią rozpoczął Manzoni w  ro 
ku  1821. Pierwsza redakcja  gotowa była  w  roku 1823, 
lecz au tor by! z n ie j niezadowolony, w prow adził szereg 
zasadniczych zmian, co zajęło mu dużo czasu, tak, 
że pierwsze w ydan ie  ukazać się mogło dopiero w  1827 
roku. Lecz i  tu  au tor się nie zatrzym ał. W dalszym 
ciągu uważał, że „Narzeczeni" w ym agają jeszcze ca
łego szeregu poprawek, g łów nie językowych, co znowu 
zajęło w ie le  la t, ąż wreszcie w 1841 roku M anzoni 

uznał swą powieść za ostatecznie ukończoną. Sam 
fa k t, iż au tor ty le  razy zm ienia ł lu b  przerabia ł swą 
książkę, świadczy, że p rzyw iązyw a ł do n ie j w ie lką  
wągę i że możemy ją  uznać, choćby Z tego względu, 
za jego ukochane dziecko.

M anzoni pisząc „Narzeczonych" m ia ł jasno spre
cyzowano poglądy re lig ijn e , po lityczne i lite rackie . 
Jego kato licyzm  pogłębił się znacznie. C harakte ryzu je 
go w yraźny odcień jansenistyczny, ja k  to w ykazu je  
źródłowa praca F. R u ffin iego : „L a  v ita  religiosa di 
A lessandro M anzon i" (Bari 1931, 2 t.). W p ływ y janse
nizm u sprowadzają się g łów n ie do tego, że M anzoni 
specja lnie s iln ie  uw ypuk la  prob lem y m oralne, aczkol
w iek  nie jest tak  surow ym  sędzią słabostek i grze
chów ludzkich , ja k  większość jansenistów . W  dziedzi
n ie  po litycznej M anzoni zdecydowanie w ypow iada się 
po stron ie  swego narodu; zwalcza jako szkodliwe 
panovyanie austriack ie ; sym patyzu je z postępowym 
ruchétn libe ra ln ym ; ma zrozum ienie dla spraw y spo
łecznej, czemu da je  w yraz stając po stron ie  uciskane
go ludu przeciwko klasom up rzyw ile jow anym . W resz
cie — w dziedzin ie lite ra tu ry  autor precyzuje swe 
stanowisko następująco: poezja i lite ra tu ra  pow inny 
postawić sobie jako  cel użyteczność, jako podm iot — 
prawdę, ja ko  środek —  to, co jest interesujące. Pełną 
realizację tych postula tów  oraz dokładne odbicie stanu 
ducha i zapatrywań autora znajdziem y w  fo rm ie  a rty - 

-stycznej w  powieści, o k tó re j mowa.
Na stosunkowo proste j kanw ie  M anzoni po

t ra f i ł  zmieścić szereg rzeczy, k tó re  staw ia ją  je 
go powieść m iędzy arcydzie łam i lite ra tu ry  w łos
k ie j, a także i  św iatow ej. P odziw iam y przede 
w szystk im  um ie ję tne połączenie życia bohaterów 
z epoką. Postaci Manzoniego — to jednostk i żywe, 
konkretne, m ające w łasne oryg ina lne podejście do

problem ów  życiowych. Epoka — to  dokładnie w ystu 
d iow any obraz Lo m ba rd ii początków w ieku  X V I I  pod 
panowaniem  H iszpanii. P rzy jrzy jm y  się na jp ie rw  cha
rakte rom  ludzkim , później zaś — epoce, w  k tó re j one 
żyły.

Należy zaznaczyć, że realizm  Manzoniego łagodzi 
jednostronność przedstaw ienia bohaterów powieść;. 
Nawet typ  zdecydowanie u jem ny, ja k  Rodryg, ma 
pewne waffania — słabe, ale n iem n ie j istotne ślady 
w yrzu tów  sum ienia; podobnie, ja k  i jednostka dobra, 
choćby Renzo, nie pozbawiona jest le kk ie j próżności 
i chęci odgryw ania ważnej ro li, co w idz im y podczas 
jego zachowania się w M edio lan ie w momencie roz
ruchów.

Do postaci zdecydowanie pozytywnych zaliczamy 
przede wszystkim  .kardynała F ryderyka Boromeusza, 
bra ta Krzysztofa i Łu c ję , wraz z je j narzeczonym. 
T a lent Manzoniego poawala mu na odm alowanie róż
nych rodzajów dobroci, pokazanej w  różhych okolicz
nościach na różnych postaciach. A rcyb iskup  M edio la
nu jest p raw dz iw ym  kapłanem , którego zadaniem jest 
nieść pomoc potrzebującym  i dawać świadectwo p raw 
dzie. 1 trzeba przyznać, że robi to konsekwentnie, nie 
pom ija żadnej sposobności, by skutecznie oddziaływać 
na ludzi. Jego au to ry te t m ora lny jest w ie lk i, n ie  
w idz im y w  n im  jednak m agnackiej dum y ani spoglą
dania na św ia t z pewną m im ow olną może wyższością. * 
Zbrodniczego A nonim a tra k tu je  z pobłażliwością 
i  z m iłością, ciesząc się szczerze z . nawrócenia grzesz
n ika. Słabego Don Abbóndia tra k tu je  wyrozum iale. 
N ie szczędzi m u nagany z powodu jego małoduszności, 
ale stara się w n iknąć w  jego ciężkie położenie spowo
dowane choćby tym , że pochodzi on z ubogiej rodźmy, 
upośledzanej stale przez up rzyw ile jow anych  ówczesne
go św iata. Dobroć i wyrozum iałość charakteryzu ją  po
stępowanie F ryderyka  Boromeusza, czyniąc z niego 
postać pod każdym  względem sympatyczną.

Innego rodzaju człow iekiem  jest b ra t Krzysztof. 
B y ł on za m iodu gw a łtow nym  i dum nym  szlachcicem, 
w  uniesieniu pope łn ił zbrodnię. Stało się to punktem  
zw ro tnym  jego życia. W stępuje do zakonu, ćwiczy 
w  sobie pokorę, choć czasem nie po tra fi się opanować, 
ja k  to m ia ło miejsce podczas w izy ty  u Rodryga, k tó 
rego stara ł się skłon ić prośbą i perswazją do ponie
chania złych zam iarów  wobec Lu c ji. Gdy to mu się 
n ie  pow iodło, mrimo w o li gw ałtow ny, surowy ton odżył , 
w  n im  zresztą ty lk o  na chw ilę . B rat K rzysztof n;e 
szczędzi w ys iłku , by ulżyć do li biednych i upośledzo
nych przez ówczesne stosunki. O p ieku je  się odważnie 
i  serdecznie naszymi narzeczonymi. Jest on pobożny 
bez śladu dewocji. On to n iem al w  momencie śmierci 
zw a ln ia  Łucję  od ślubu czystości, uczynionego w mo
mencie niebezpieczeństwa, by um ożliw ić  je j poślubie
nie Renza. Z konieczności m nie j e fektow nie wypada 
dobroć L u c ji. Pozbawiona jest ona cech w ielkości.

k tó re  nie pasowałyby do je j charakteru kobiety. Jest 
to dziewczyna prosta, niewykształcona, lecz z natury 
obdarzona zdrowym  rozsądkiem i w rodzonym  poczu
ciem dobra i spraw iedliwości, podtrzym yw anym i przez 
w.arę. W życiu codziennym — potulna i nieśmiała, 
w  momentach niebezpieczeństwa po tra fi się zdobyć na 
siłę w o li i energię. Dodaje ona Renzowi otuchy 
w  trudnych kolejach życia, łagodzi jego porywczość. 
Porwana przez Anonim a — rozpacza, boi się, ale ani 
na chw ilę  nie dopuszcza myśli jakiegoś kom prom isu 
kosztem swego honoru i zdecydowana jest raczej 
umrzeć niż splam ić swe dobie im ię. Łagodność połą
czona ze stałością powiększają jeszcze bardziej urok je j 
postaci.

Renzo jest z na tury  uczciwym  i p raw ym  człow ie
kiem . M iejsce wykształcenia zastępuje wrodzony spryt, 
pozwalający mu zorientować się w skom plikowanych 
nieraz s y tu a c ja c h . Jest on gw ałtow ny, pode jrz liw y, ma 
skłonność do przechytrzania innych. Naiwność i lekka 
próżność s taw ia ją  go czasem w sytuacjach trudnych, 
ja k  to m ia ło  miejsce w M ediolanie, gdzie swej gadat
liwości omal me przyp łac ił w ięzieniem, a może nawet 
i życiem. Lecz i tu trzeba wziąć pod uwagę, że in ten
cje jego były dobre. Postępowanie jego w yp ływ a ło  
z solidarności z uciskanym  i g łodującym  ludem Medio
lanu.

A teraz p rzy jrzy jm y  się postaciom ujem nym . Jest Ich 
dużo. N a jw ażrie jsze  z nich to Rodryg i Anonim . Ro
dryg jest typow ym  panem feudalnym , gw ałtow nym ,, nie 
znającym  um iaru, o ile  chodzi o jego dumę i zaspo
ko jen ie  najrozm aitszych zachcianek, pełen pogardy dla 
klas niższych. Układny wobec możniejszych, jest on 
bezwzględny wobec słabszych. T erro ryzu je  on przy po
mocy swych na jem ników  całą okolicę, wyrządza dużo 
zła, nie w iem y natom iast nic o jego dobrych uczyn
kach. M anzoni odnosi się do niego z pogardą niemal. 
Koniec Rodryga jest nędzny, pada o fia rą  zarazy i g i
nie wraz z tłum em  pogardzanych przez siebie ludzi.

A non im  nie w yw o łu je  takiego uczucia odrazy, ja k  
Rodryg. A u to r m ów i nam, że by ł to w ie lk i ¡zbrodniarz, 
pokazuje go nam jednakże ju ż  w momencie kryzysu 

duchowego,’ na przełom ie między dobrym  i złym , stąd 
uwaga czyte ln ika skupia się na momencie zmagań we
w nętrznych, jego przeszłość , usuwa się natom iast 
w  cień.

C iekawą galerię typów  pośrednich między dobrym  
a złym  przedstaw ia nam autor z dużym talentem . N a j
bardziej charakterystyczny jest tu n iew ą tp liw ie  Don 
Abbondio. Jest to postać raczej smutna niż zła. Zdaje 
on sobie sprawę z n iespraw iedliwości i k rzyw d, k tóre 
się dookoła mego panoszą. Potępia je, ale ty lk o  w  du 
chu. B rak mu siły charakteru, by staw ić czoła szerzą
cej się fa li zła. A u to r charakteryzu je  go następująco: 
„System  jego polegał g łów nie na un ikan iu  wszelkich 
przeciw ieństw  oraz na ustępowaniu tam, gdzie n ie  mo-.
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P O W I E Ś Ć  O W I E L K I M  M A L A R Z U
ST A R A  to  prawda, że naw e t n a j

lep ie j napisana m onografia, czy 
b iog ra fia  ja k ie jś  znanej z h is to r ii 
w y b itn e j postaci n ie  osiąga takiego 
powodzenia w śród najszerszych 
rzesz czyte ln ików , ja k im  zw yk le  c ie 
szy się powieść b iograficzna (czy li 
tzw . v ie  romancee), oparta chociaż-! 
b y  ty lk o  na fragm entach życia n ie
z w y k łe j w  dzie jach jednostki.

K tóż z nas n ie  pasjonował się 
Wydaną przed pa ru  la ty  (nomen

D ług ie , b u jn e  I  tw órcze życie 
G oyi d z ie li się w yra źn ie  na dw a 
okresy. Okres p ie rw szy —  to  dzie je 
b łysko tliw e j k a rie ry  tego chłopa z 
pochodzenia u  dw oru  K a ro la  IV  —> 
a.ż do ran g i m alarza nadwornego. 
D ru g i —  to owa „arge W eg der 
B rken n tn is “ , uśw iadom ienie sobie 
sw ej specja lne j m is ji ja ko  a rty s ty -  
p a trio ty , genia ln ie odtwarzającego 
męczeństwo i  bohaterstwo hiszpań
skiego na rodu w  w alce z najeźdźcą.

ty lk o  przykazan ia boskie, a le  i  pod
staw ow e praw a  ludzk ie . A le  lud. 
H iszpan ii, zabobonny, c iem ny i  p ry 
m ity w n y , ba ł się „s w o je j“  Sancta 
Harm andad, a zresztą, co tu  u k ry 
wać —  zży ł się z nią, dostarczała 
m u ona w id o w isk  n ie  m n ie j m rożą
cych k re w  w  żyłach n iż  u lub ione  
w a lk i byków . Palen ie  „kace rzy“  
ściągało ogrom ne tłumny. Cóż 
stąd, że w śród  ty c h  „kace -

bmenj „Pasją życ ia " Stone'a, opo
w iadającą —  w  sposób areśztą w y -  
*0C& a rtys tyczny  —  o trag icznych 
losach holenderskiego m alarza V an 
Gogha? C zy te ln ik  d a row u je  z góry 
au to row i ta k ie j . opowieści, k tó ra  
n ie jednokro tn ie  miesza p raw dę z 
fik c ją , pewne dowolności w  usta
w ie n iu  w yp ad ków  chronologicznych, 
W rysu n ku  psychologicznym  od tw a
rzanego bohatera. Fascynu je go sa
m o przyb liżen ie  ow ej m ało na ogół 
znanej postaci (chociażby w  p rzy
padku  Gogha), k tó rą  dotychczas 
Łn-ał z suchych danych encyklope
dycznych, c z y  też z lakon iczne j no- 1 
ta tk i zamieszczonej p rzy  rep rod uk
c j i  obrazu.

Ukazała się osta tn io  powieść b io 
gra ficzna o in n ym  w ie lk im  m ala- 
rzu  —— o H iszpanie Francisco de 
G oyi (1746 —i 1828)*), Z popytu, ja 
k im  6ię cieszy na naszym ry n k u  ta 
pokaźnych rozm iarów  książka n ie 
m ieckiego pisarza L iona  F euch tw an - 
Sera, na leży wnosić, że „c h w y c iła " 
ona polskiego czy te ln ika  ta k  samo, 
ja k  w  sw o im  czasie „P asja  życ ia “ .

Oczywiście, poza tym , że poświę
cona jes t dz ie jom  w ie lk ieg o  m a la 
rza, n ic  ją  z  tam tą  n ie  łączy. In n y  
tu  k lim a t, inna epoka i  ja kże  in na  
Postać samego bohatera^

Goya — „ Parasolka“  (1777 r.]

'Oczywiście je s t to  schem at up ro 
szczony, bow iem  na w e t w  okresie 
p ierwszym , zwolna, a le  zdecydowa
n ia , dokon yw a ł się w  G oyi proces 
w a lk i w ew nę trzne j m iędzy u k ła d 
n ym  dw ora k iem  a n ieza leżnym  a r
tystą , m iędzy s filis trz a ły m  hedoni- 
stą, a św iadom ym  swej potęgi tw ó r
cą. I  je s t rzeczą zrozum iałą, że 
sy t zaszczytów, p ien iędzy i  m iłośc i 
na jp iękn ie jszych  kob ie t swego k ra 
ju  doszedł Goya do m om entu, w  
k tó ry m  w yzw o lo ny  z ty c h  jakże 
ludzk ich  żądz m óg ł oddać się u  
schy łku  życia sw ej now e j, szlachet
n e j-p a s ji od tw arzan ia  sCen z życia 
lu d u  hiszpańskiego, A  życie to, dzię
k i  n ieudo lne j po lityce  w ładców  
H iszpan ii z jedne j s trony, a im pe
ria lis tyczne j ekspansji Napoleona —  
z d ru g ie j, n ie  b y ło  proste i  ła tw e .

A k c ja  pow ieści toczy się u  schy ł
k u  X V I I I  w ieku , a w ięc jeszcze w  
epoce feudalizm u, k ie dy  to  H iszpa
n ia  zna jdow a ła  się w  kleszczach' 
specyficznej dw uw ład zy  —  m onar
c h ii absolutne j i  może bardzie j od 
n ie j groźnej *— in k w iz y c ji,  k tó ra , 
chociaż na sw ych sztandarach w y 
p isyw a ła  im ię  Boga, w  sw ych po
czynaniach, w  sw ym  prześladowa
n iu  i  bezm yślnym  tęp ien iu  wszyst
kiego, co postępowe, gw a łc iła  n ie

rz y “  zna jdow a li1 sdę n ie jodnokiro t- 

■ n ie  ludz ie  p rzen ikn ięc i postępowy
m i ideam i Oświecenia, k tó rzy  g in ę li 

w łaśn ie  za to , że żądali po p ra w y 
b y tu  tego lu d u  i  jego ośw ia ty . 
K re w k i lu d  H iszpan ii, p rzyw iązany  
do sw ych obyczajów  1 t ra d y c ji w y 
s tą p ił dopiero wówczas do w a lk i,  
k ie d y  osadzono na tro n ie  in tru z a  z 
F ra n c ji, b ra ta  Napoleona, Józefa B o 
naparte . D z ie ln i m ajow ie , znosząc 
c ie rp liw ie  rządy sw oich K a ro ló w  i  
Ferdynandów , w y s tą p ili ja k  jeden 
mąż p rzeciw  na rzuconem u. z F ra n 
c j i  w ładcy, k tó ry  n ie  b y ł wcale gor
szy od ich  w łasnych satrapów . Zna
m y  op isy zaciętej, n ieustęp liw e j 
w a lk i lu d u  hiszpańskiego z arm ią 
francuską —  z „P op io łów ". Powieść 
Feuehtwangera n ie  obe jm uje  ju ż  
tego okresu, w  k tó ry m  jednocześnie 
twórczość G oy i przechodzi —  pod 
w p ływ e m  w yp ad ków  w  k ra ju  —• 
na zupełn ie  inne  to ry .

A le  pow róćm y do samego u tw o 
ru . N iezależnie od fa k tu , na k tó ry  

zrwraca uwagę w  sw ym  in te resu ją 
cym  posłow iu  Jan B ia łos tock i —  że 
Feuch tw anger g w o li skondensowa

n ia  a k c ji pow ieści poprzestaw ia ł 
nieco chronologię poszczególnych 
w ydarzeń życia Goyi, ja k  też d a ty  
powstania jego n iek tó rych  obrazów  
—  niezależnie od tego powieść ta w  
sposób sugestywny i  p lastyczny 
ukazu je  nieznaną dotąd szerszemu 
ogółow i sy lw e tkę  Goyi, n ie  ty lk o  
ja ko  genialnego a rtys ty , a le  ja ko  
zw ykłego człow ieka ze w szys tk im i 
jego w adam i i  u łom nościam i. B y ł 
zabobonny i  n iem ora lny, b y ł zm y
s łow y i  zachłanny, tc h ó rz liw y  i  s łu 
żalczy; potem  się zm ie n ił —  sta ł 
się odważny i  niezależny, przeżyte 
la ta  i  n iezbyt um ia rkow ane ży
cie (a może sm utne dziedzictwo) 
odebra ły  m u  słuch, s ta ł się w strze
m ięź liw y . S łowem, b y ł z ły  i  dobry , 
ja k  każdy człow iek. A le  ponadto 
b y ł w ie lk i. Jego dobre i  złe uczynki 
skończyły się w ra z  z jego życiem. 
A le  jego w ie lkość, uw ieczn iona w  
dziełach —  obrazach i  g ra fikach  —• 
pozostała. I  ona to  je s t p rzedm io
tem  naszego podz iw u i  naszego k u l
tu  d la  m istrza  Francisco, Książka 
ukazu je  poza ty m  p rzy ja c ió ł G oyi—  
m alarza A ugustina , k tó ry  b y ł ja k -  
fty  sum ieniem  a rtys tycznym  F ra n - 
cisca i  ba nk ie ra  Zapatera, p rz y ja 
cie la z la t  dziecinnych, W idz im y t u  
także in teresu jącą postać p rze w ro t
ne j, p iękne j ks iężny A lb a , k tó ra  
przez d ług ie  la ta  n iepodzie ln ie  pa
now ała w  sercu G oy i i  n ie w ą tp li
w ie  —  ja ko  ow a „s iła  fa ta ln a “  —i 
m ia ła  sw ój smaczny w p ły w  na bieg 
rozw o ju  jego tw órczości, , J.

A u to r p ro w a dz i nas rów n ież da 
rodzinnego dom u G oyi, przedsta
w ia ją c  nam  jego żonę Józefę i  dzie
ci, k tó re  kocha ł na sw ó j sposób 
i  c ie rp ia ł, k ie d y  um ie ra ły . Józefa 
bo la ła  zapewne nad m iło s tk a m i m ę
ża, ale godziła się z  n im i, w ycho
dząc z założenia —  zgodnie z du 
chem epoki —  że je j w ie lk i mąż, 
ja k  przystało na popularnego m a
larza, n ie  może ograniczyć swego 
życia do ram  rodzinnego ogniska, ,

O dużym  opanowaniu znajom ości 
przedstaw ionej w  książce epok i 
świadczą znakom ite  obrazy z życia 
ka m a ry li hiszpańskiego dw oru , 
Przesuwa się przed nam i m. in . po
stać M anue la Godoya, pierwszego 
m in is tra  i  kochanka M a r i i Lu izy , 
zręcznego dw oraka, a le  m n ie j zręcz
nego po lityka , k tó ry  zn ienaw idzony 
przez lu d  m usia ł się w  końcu ratow ać* 
ucieczką przed jego zemstą. A  oto 
M a ria  Lu iza , "Włoszka z pochodze
n ia , a z tem peram entu krew n iaczka  
K a ta rz y n y  I I ,  je j ś lam azarny m ą t 
K a ro l IV  i  cała reszta rod z in y  k ró 
le w sk ie j, k tó rą  z w łaśc iw ą  sobie 
m aestrią  oraz —> co jest bardzo 
ważne —  z doskonale u k ry tą  iro n ią  
od tw o rzy ł Goya w  s łyn n ym  obrazie 
„Rodzina K a ro la  IV “ ,

C iekaw ym  szczegółem, zresztą 
podkreślonym  s iln ie  przez Feucht- 
wangera, jest fa k t, że do p rzy ja 
c ió ł G oyi za licza li się n ie  ty lk o  lu 
dzie z otoczenia k ró la , ale z obozu 
zupełnie k ró lo w i obcego, a nawet 
wrogiego. Oto odwiedza go postępo
w y , a w ięc prześladowany przez 
rząd pisarz Jovellanos, m łody poeta 
Q uintana, opat don Diego, k tó ry  
m ia ł na p ień ku  z  sam ym  W ie lk im  
Inkw izy to rem . Zarówno M a ria  L u i
za, ja k  i  zwalczany przez n ią  Jovel
lanos w id z ie li w  G oyi człow ieka, 
k tó ry  sw ym  ta lentem  przerasta epo

kę, w  k tó re j żyje, Tymczasem on sam, 
Francisco Goya, w i ł  się ja k  piskorz 
m iędzy w p ły w a m i dw oru , do k tó re -

społecznych. N ie u lękn ie  się naw e ł 
wezwania na przesłuchanie In k w i
zyc ji, w  następstw ie wydanego prze
zeń cyk lu  rysunków  „K a p ry s y “ , k tó
re  są punktem  zw ro tn ym  w  tw ó r

czości Goyi.

W  jednym  z dalszych c yk ló w  —» 
w ’ „O kropnościach w o jn y “ — z k ry ty k a  

przem ien i się Goya w  oskarżyciela 

rządów  przemocy i  gw ałtu , rządów 
n iesp raw ied liw ośc i i  udilsku. A le  

o tym  ju ż  książka Feuehtwangera 
nie  m ów i. O dalszych losach życia 

G oyi i  jego dziełach in fo rm u je  nas 

wspom niane ju ż  posłow ie Jana B ia

łostockiego, znakom icie uzupe łn ia ją

ce samą powieść, k tó ra  ze względu

Goya — Księżna Alby (1797 r.j

go ciągnęła go m ożliwość osiągnięcia 
w ie lk ic h  zaszczytów, a w p ływ a m i 
swych śm ia łych p rzy jac ió ł, k tó rzy  
g łos ili p raw dy, za Tktóre można by 
ło  osiąść na sta łe  w  lochach Św ięte j 
In k w iz y c ji.

Zw o lna  jednak, w  m ia rę  do jrze
w an ia  artystycznego, Goya -  dwo
ra k  przem ienia się w  nieubłagane
go k ry ty k a  ju ż  n ie  ty lk o  stosunków 
panujących na dworze, ale k ry ty k a  
ca łokszta łtu  ówczesnych stosunków

na swą a trakcy jną  tem atykę, ja k  
też dzięki tem u, iż  w  nienużącej i 
przystępnej fo rm ie  podaje sumę 
wiadom ości o jednym  z n a jw ię k 
szych w  h is to r ii m a la rs tw a a r ty 
stów, s tanow i w  dorobku P IW -u  
niepoślednią, pożyteczną pozycję.

*) L io n  , F euchtw ange r ■— „G o y a " 
P aństw ow y In s ty tu t W ydaw n iczy. Posło
w ie  p ió ra  Jana B ia łostock iego. W arsza
wa. 1953. S tron  564.

*n a było Ich un iknąć. Bezbronna neutralność w e
szystkich w o jnach, k tó re  w ybucha ły  dokoła niego, w e
szystkich sporach, podówczas bardzo częstych m ię

dzy k le rem  i  w ładzam i św ieckim i, m iędzy w o jskow y
m i l  cyw ilnym i, m iędzy szlachtą i szlachtą, a naw et 
w  sporach m iędzy dwom a W ieśniakam i“  (Rozdz. I). Don 
Abbondio sam m ów ił, że czuł się w  ówczesnym społe
czeństw ie ja k  naczynie g lin iane  odbywające podróż 
wśród naczyń z żelaza. Don A bbondio jest w ięc sm ut
nym  przyk ładem  upadku - człow ieka w  społeczeństwie 
w ie ku  X V I I .  Budzi on jednak w ięcej współczucia n iż 
odrazy. — Podobnie u jem nym  produktem  ówczesnych 
stosunków jest inna postać, k tó ra  jednakże budzi w ię 
cej pogardy n iż  współczucia. Jest n ią  p raw n ik-krę tacz, 
do k to r Szzecca-Garbugli. Jest to typ  p ra w n ika  gm at
wającego sprawy, in te rpre tu jącego skom plikow ane 
p izep1Sy p raw ne w  ten sposób, że zawsze wychodzą one 
A n tn rraySĆ>bogatych i  potężnych, a na szkodę biednych. 
w v ra L ó  - poslać doktora groteskowo, każe m u się 
.„u; '̂ a r g o n e m  praw n iczym  brzm iącym  kom icznie,
“  nv_  J'Wacznie. Ta greteskowość zmniejsza w  pe-
r r v L ln ik !  P WUHUjemne Wl'ażenie, ja k ie  w yw ie ra  on na 
czyte l ... u. W idzim y więc, że g łówne ty p y  powieści są
° ? ™ ‘0 _ ć,erai n ie ’ z d,uzą w n ik liw ośc ią ; au tor przed- 
s taw ia  nam  zarówno ich pobudki dzia łania, ja k  i  samo 
działanie, zawsze w  okolicznościach pobudzających 
nasze zainteresowania. Z konieczności pom inąć trzeba 
szereg postaci epizodycznych, a le  n iem n ie j cha
rakterystycznych i  n iem n ie j s tarannie odm alowanych, 
ja k  zakonnicę bez powołania, zwaną „S ignora“ , k tó ra  
Wydała Lucję , w  ręce Anon im a; da le j —  gospodynię 
Don Abbondia, m atkę L u c ji, pedanta filozo fa  Don Fer- '  
ran te  i  szereg innych  ożyw ia jących w y b itn ie  obraz 
ówczesnego życia Lom bard ii,

Już powyższy dobór postaci w ystarczy łby, aby zapew
nić powieści poczesne m iejsce w  h is to r ii lite ra tu ry . Lecz 
dochodzą tu  jeszcze inne w a lo ry , a m ianow ic ie  ba rw ny 
obraz epoki. W iek  X V I I  w  Lom bard ii n ie  pozbaw iony 
b y ł analog ii z w iek iem  X IX ,  ściślej m ów iąc —  z jego 
pierwszą połową. W  jednym  i d ru g im  w ypadku  m am y 
panowanie obce. M anzoni odm alow uje nam  zaniedba
nie, w  ja k im  pozostaw iał k ra j w ice k ró l hiszpański. Ce
lowo przym ykano oczy na swawolę i  gw a łty  możnych, 
by  w  ten sposób deprawować w a rs tw y  przodujące 
1, gnębić szerokie m asy ludu. Postać Rodryga i  jego 
Postępowanie w  stosunku do L u c ji m ożliw e b y ły  ty lk o  
na t le  ta k ich  stosunków. D a le j w idz im y  zepsucie i  hu
laszcze życie ówczesnej szlachty, w idz im y  nadużywanie 
w ładzy  o jcow skie j w  stosunku do dzieci. O fiarą je j 
padła m iędzy in n y m i V irg in ia  de Leyva, k tó rą  M anzoni 
Przedstawia ja ko  tę osobliwą zakonnicę, k tó ra  źle czu
jąc się w  klasztorze, w y lew a swą złość na innych. O j
ciec zm usił ją  do złożenia ś lubów  zakonnych, by  za
pewnić m a ją tek swem u synow i, D la splendoru rodziny

poświęcano bez w ahania szczęście w łasnych dzieci, 
przyczyn ia jąc się jednocześnie do obniżenia poziomu 
m ora lnego zarówno duchow ieństwa świeckiego, ja k  i  
klasztornego. Kon trastem  życia hulaszczego i upodlo
nego szlachty jest życie lu du  prostego, k tó ry  b ro n i się 
w  m iarę możności przed ty ra n ią  up rzyw ile jow anych , 
a gdy c ie rp i —  to c ie rp i z godnością. Gdy m ia ra  jest 
przebrana, lud  ten po ryw a się do w a lk i, k tó ra  nie ma 
w idokó w  powodzenia: b rak je j zarówno k ie row n ic tw a , 
ja k  i p lanu. Obok w ięc życia codziennego, obok szere
gu epizodów przedstaw ia jących nam  drobne, choć bar
dzo charakterystyczne aspekty ówczesnego życia, M an
zoni odsłania nam rów nież ka tak lizm y, k tó re  zakłóca
ły  no rm a lny  bieg życia. Wówczas ton  zm ienia się. Za
m iast łagodnej iro n ii,  zam iast pogody czy nastro ju  
smutnego, elegijnego, au tor w ydobyw a akcenty trag icz
ne, w a lkę  człow ieka ze złem, k tó re  go przewyższa, k lę 
sk i żyw iołowe, k tó re  dezorganizują życie, a jednocześ
n ie  dopomagają do rozbudzenia zarówno najn iższych, 
ja k  i  na jszlachetn ie jszych in s tyn k tó w  człow ieka. Czyni 
to  M anzoni, gdy op isu je  okropności w o jn y  o sukcesję 
mantuańsiką, czyni to pokazując nam  obraz rozruchów  
głodowych, czyni to przede w szystk im  opisując za
razę, k tó ra  szerzyła zniszczenie i  naruszała no rm a ln y  
bieg życia. Obraz zarazy przypom ina nam  s ław ny opis 
podobnej k lęsk i, k tó ra  naw iedziła  F lorencję  w  1348 ro
ku, a k tó rą  opisał Boccaccio. M anzoni zwraca uwagę 
na tragedie jednostek i  całych rodzin , na bezradność 
w ładz hiszpańskich. M anzoni odtwarza życie M edio la
nu gnębionego epidem ią, um ie ję tn ie  dobiera jąc ta k ie  
epizody, k tó re  grozę i beznadziejność sy tuac ji uw yda t
n ia ją  z w y ją tko w ą  s iłą  sugestii. W ystarczy przeczytać 
zwłaszcza rozdzia ły X X X IV  i  X X X V , by  się o tym  
przekonać. Renzo wraca do m iasta i  n ie  poznaje daw 
nego M ediolanu. Wszędzie pogrzeby, wszędzie dom y po
zamykane, na u licach p raw ie  n ie  w idać ludz i; jeżeli 
czasem p o ja w i się rzad k i przechodzień, to  idz ie  szybko., 
un ika jąc  k o n ta k tu  z in n ym i ludźm i, ówczesna medy
cyna była  wobec zarazy bezsilna, stąd przesądy sze
rz y ły  się zastraszająco. M anzoni p ię tn u je  obskuran
tyzm , potępia w ia rę  w  t. zw. „u n to r i“ , czy li lu dz i za
truw a ją cych  dom y przy pomocy rozm aitych maści, 
ła w k i w  kościołach, studnie itp . Jednakże i  ten  ponu
ry  obraz rozjaśn ia ją  epizody bohaterstwa i  poświęce
n ia  d la  innych. Renzo w id z ia ł rodziny towarzyszące 
sw ym  na jb liższym  do szpita la, dodające odwagi cho
rym . W idz ia ł pracę b ra ta  K rzysztofa, zrozum ia ł zna
czenie m iłości b liźn iego i  solidarności ludzk ie j. W  ob li
czu śm ierci zapomina o daw nych k rzyw dach  i  m od li 
się szczerze o  zbaw ienie duszy konającego Rodryga, 
spotkanego w  szpita lu .

A u to r  łagodzi grozę obrazu wprowadzeniem  kom icz
nych epizodów. Poczciwy i raczej sym patyczny pedant, 
f ilo z o f Don Ferrante , n ie  w ie rzy  w  is tn ien ie  zarazy

i  log iczn ie  udowadnia, że zaraza is tn ieć n ie  może. N ie  
może ona być an i substancją, ani fak tem  zewnętrznym , 
czy li w  ogóle n ie  istn ie je . Ta iro n ia  skierowana pod 
adresem daw nych a rysto te lis tów  i  scholastyków 
wszelkiego rodzaju jest przyk ładem  n ie  jedynym  zre
sztą, subtelnej, choć n iez łoś liw e j iro n ii Manzoniego 
(rozdz. X X X V II ) .  Podobnie ja k  Boccaccio, au to r „N a
rzeczonych“  jest w y b itn y m  rea listą , k tó ry  n ie  zam yka 
oczu na sm utne i  ujem ne strony życia, k tó ry  odtwarza, 
przebieg zarazy w  oparciu  o fa k ty  stw ierdzone histo
rycznie.

W eźmy teraz p rzyk ład  z inne j dziedziny; rozruchy 
w  M ediolanie. Można powiedzieć, że Renzo nie m ia ł 
szczęścia do tego m iasta. He razy z ja w ia ł się w  n im , 
zawsze dzia ło się coś niezwykłego, zawsze czyhało na 
niego niebezpieczeństwo. M anzoni s tud iu je  tu  psycho
logię t łu m u  doprowadzonego głodem do rozpaczy i na 
ty m  t le  pokazuje sposób m yślenia i  reagowania swe
go bohatera na w ypadki. W zrastające niezadowolenie 
do jrzew a do wybuchu. W  d n iu  poprzedzającym w y 
buch rozruchów : „...Tysiące lu dz i położyło się do łóżka 
z nieokreślonym  b liąp j uczuciem, że coś trzeba zrobić, 
że coś się z rob i“  (rozdz. X I I ) .  W  tych okolicznościach 
w ystarczy ła  m ała iskra , by doprowadzić-do ka tastro fy . 
To wszystko op isu je M anzoni w  sposób jasny, przeko
nyw a jący, podkreślając ślepy in s ty n k t tłum ów , k tó re  
żądają spraw iedliw ości, oraz obłudę' i  tchórzostwo 
w ładz hiszpańskich, chcących uśpić czujność ludu me
diolańskiego, a później k rw a w o  s tłum ić  rozruchy. Ren
zo om al n ie  pad ł o fia rą  te j ta k ty k i,  na szczęście t łu m  
u w o ln ił go z rąk  hiszpańskich.

M anzoni p o tra fi n ie  ty lk o  odtw orzyć sceny życia 
zbiorowego. N ie  m n ie j ciekawe są sceny z życia co
dziennego lu dz i prostych, u trzym anych czasem w  to
n ie  s ie lank i, czasem ow iane łagodnym  sm utkiem , zaw 
sze jednak  otoczone sym patią autora d la  biednych i  d la  
dobrych, niechęcią —  d la  złych. P rzyk ład życia rodz in 
nego ludz i prostych, uczciwych, w id z im y  choćby w  opi
sie rodziny kraw ca, u  k tórego Luc ja  znalazła gościn
ność (rozdz. X X IV )  lu b  życia filo zo fa  Don F erran te  
i  jego żony (rozdz. X X V II) .  Oczywiście, podobnych 
p rzyk ładów  można by jeszcze zacytować bardzo dużo, 
M anzoni in te resu je  się w szys tk im i w a rs tw am i społecz
nym i, um ie  w ybrać cechy charakterystyczne każdej 
z nich, ta k  że w  sum ie „Narzeczeni“  da ją  nam  obraz 
życia ówczesnej Lom bard ii, zarówno m iasta, ja k  i  wsi,

M anzoni d a ł W łochom  rom antycznym  powieść, ja 
k ie j dotąd nie  w idziano. Pokazał nam  życie rzeczyw i
ste, realne, w idz iane oczami a rtys ty , k tó ry  um ie  w ydo
być jego cechy charakterystyczne, bohaterskie, bez 
zniekształcania rzeczyw istości; da ł ponadto powieść bę
dącą odbiciem  idea łów  etycznych i  społecznych autora, 
W  epoce odrodzenia życia re lig ijnego po łożył specja lny 
akcent na wartość m ora lną człow ieka, w yraźn ie  po -

; tęp ią jąc czyny nieetyczne, pro testu jąc przeciwko b ra
k o w i m oralności. Aspekt m ora lny „Narzeczonych“  - -  
ustaw iczny pojedynek, dobra i  z ła —  stanow i nutę 
przewodnią powieści. W  okresie w a lk i W łoch o n iepod
ległość przedstaw ił ponu ry  obraz panowania obcego, 
w ykazując, że jedyn ie  w o lny  naród może się szczęśli
w ie  różw ijać. W  epoce rozpoczynającej się w a lk i klas 
społecznych M anzoni zw ró c ił uwagę na n iesp raw ied li
wość w yn ika jącą  z up rzyw ile jow a n ia  w a rs tw  u jem 
nych m ora ln ie, żyjących kosztem  innych, podkreślając 
jednocześnie słuszność asp irac ji ludz i upośledzonych 
społecznie. A u to r nie uk ryw a , że jego sym patie są po 
stron ie  tych  ostatn ich. M anzoni głosi zasady m iłos ie r
dzia chrześcijańskiego, ale m iłos ie rdz iu  towarzyszy 
spraw iedliwość, dzięki k tó re j w inow a jcy  prędzej czy 
później ponoszą zasłużoną karę. M ów iono o pesym iz
m ie  M antoniego, lecz n ie  w yda je  się to  słuszne. Zasad
niczo przeważa optym izm . Po ca łym  szeregu trudności 
Łu c ja  i. Renzo osiągnęli swój cel, dobro za trium fow a ło  
nad złem. N iem n ie j jednak fak tem  jest, że nuta me
la nch o lii w idoczna jest w  powieści. A u to r w ie rzy  
w  Opatrzność, w  je j opiekę nad cz łow iekiem , ale m e " 
może oprzeć się sm u tkow i na w idok  ty lu  c ie rp ień lu 
dzi n iew ińnyćh, n ie  może ukryć  swego sm utku  na w i
do k  up rzyw ile jow a n ia  na tym  świacie jednostek i grup 
pod żadnym  względem na to  nie zasługujących. Bo
gactwo charakterów , św ietn ie  odm alowane t lo  epoki, 
rea lne u jęc ie  życia i człow ieka, lekka, ale dowcipna 
iro n ia , różnorodność opisów —  oto g łówne zalety „N a 
rzeczonych“ , obok w a lo rów  etycznych, obok momen
tó w  pa trio tycznych i  społecznych. Logiczna k o n s tru k 
cja, polegająca na zwartości opow iadania, bez nie
potrzebnych ubocznych epizodów, p iękno języka, k tó 
rem u au to r pośw ięcił specjalną uwagę, pow iększają je 
szcze wartość powieści Manzoniego. W yprzedza ona in 
ne powieści w łoskie . A n i D. Azeglio ze sw ym i powieś
c iam i h is terycznym i, an i Cantu, an i G rossi czy tez 
N ievo  n ie  mogą się równać z M anzonim . S ilv io  Pellico 
i  jego wspom nienia z w ięzien ia  austriackiego są ró w 
nież cennym  prze jawem  n a rra c ji w łosk ie j tego okresu, 
lecz chodzi tu  n ie  o powieść, a raczej o coś w  rodzaju 
pam ię tn ika . M anzoni zrea lizow a ł w  ca łe j pe łn i swój 
postula t lite rack i, o k tó ry m  by ła  m owa poprzednio. 
„Narzeczeni“  są u tw o rem  pożytecznym dzięk i w a lorom  

'e ty c z n y m , dzięki rozszerzeniu horyzontów  lite rack ich ; 
są u tw o rem  in te resu jącym  dz ięk i nowej «technice po
w ieściow e j; p ra w d z iw ym  —  dzięk i tem u, że pokazują 
praw dziw e życie i  prawdziwego człowieka.

Kalikst Morawski
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P r o t e
MA LE W IC Z  rysow ał ca  ciem 

nym  tle  białe kw adra ty . Zręcz

nie  umieszczone na płaszczyźnie o- 
brazu, chytrze operu-jące mechaniką 
p ro p o rc ji i  m n ie j lu b  bardzie j zło
tych  podziałów, m ia ły  sugerować 
niew yrażalne przeżycia i być emoc
jonu jącą in te lek tua lną  szaradą. B y 
ły  szaradą, ale n ie  emocjonującą. 
In te lek tua lis ta  i  m atem atyk ho len
derski, m alarz M ondrian, s tw orzy ł 
swoistą m etafizykę prostych lin ii.  
W ykonanie m a low id ła  przedsta

w iającego pięć czy sześć przecina
jących się prostopadle kresek w y 

magało w ie lk iego umysłowego w y 
s iłk u  i  m atem atycznej w iedzy. Każ- 

' d y  obraz b y ł trak ta tem  na tem at 

geom etrii w ykreś lne j. P ow in ien 
jednak być pokazywany m atem aty
kom  a nie  odbiorcom  sztuki. S ub te l
na in te ligencja  potrzebna do jego 

kon tem p lac ji byłp  dużo m nie j po
wszechna od uczucia i  em ocji zw ią 

zanych z odbiorem  sztuki. Konsu
m ent poszukiw ał treści przedm iotu 

i  z na iw ną radością o d k ry w a ł w  
tłu m ie  kresek, kw adra tów  i  t ró jk ą 

tów  w  obrazach Braque‘a czy . G ri-  
sa —  fragm ent g ita ry  albo w ąsik 
torreadora. To była  n ić  A ria d n y  w  
la b irync ie  a rtystycznych wrażeń. Na 

każdą nową edycj_ę m alarsk ich  sub
telności, n iew yra finow am y odbiorca 
opow iadał k rzyk ie m  protestu i  żą

daniem  zrozum iałości, czytelności 
obrazu. Obraz m ią ł być konkre tny , 

m ia ł przedstaw iać grupę ludz i, ko 

nia, czy pejzaż a nie k ilk a  w ie lo 

ką tów  z podpisem „K om pozycja  

n r  204“  czy „S tu ko t pędzących pocią

gów“ . Gorzej, gdy odbiorca obdia- 
rzoiny dirobnamieszczańsklm sma

kiem , zażądał pejzażu z wrzosam i, 

samotną brzozą i  z m głą unoszącą 

się znad pól, a na końcu radby w i

dzieć dziarskiego, wąsatego ułana 

z lancą i  szabelką.

Ten głód, k tó ry  u zasiedziałego na 

swoje j pluszowej kanapie miesz

czanina w yraża się potrzebą odpo

w iada jących k lim a to w i kanapy te

m atów  m alarskich, w  sy tuac ji spo

łecznej w  zdecydowany sposób ogra

niczającej dem okratyczne swobody 

1 legalizu jące j w yzysk i  nędizę pro

stego człowieka, w y tw a rza  potrze

bę sztuk i zaangażowanej po litycz

nie, pro testu jące j p rzeciw ko lanso
w ane j a rtystyczne j bezideowości. 

Obrońca p raw  upośledzonych, po

stępowy artysta, walczy o społeczne 

ideały, ukazuje k rzyw d ę  1 protestu

je  przeciw  bezpraw iu.

W ystawę prac ta k ich  a rtys tów  

oglądam y w  ty m  m iesiącu w  Za

chęcie. Prace graficzne nadesłane z 

p ię tnastu k ra jó w  kap ita lis tycznych  

.reprezentu ją rozm aita  te ch n ik i i  

bardzo n isw yrów na ny  poziom — 

wspólną ich  cechą jes t próba prze-

Łamania konwenansów bezideowej 
sz tuk i i  w a lka  o hum anistyczną 

treść. Rezulta t te j w a lk i jes t n ie 
je d n o lity : obok ostrych, cię tych prac 

o s ilnym  ładunku em ocjonalnym  
(np. w  gra fice be lg ijsk ie j, w łosk ie j, 
po łudn iow o-am erykańsk ie j) jest 

w ie le  słabych, anemicznych obraz
ków, operujących um owną form ą. 

Przez te raptow ne skok i i  ogromną 
rozpiętość ta len tów  w ystaw a bardzo 
trac i, a napięcie w idza oglądającego 

ją  jes t często rozładowane kub łem  
le tn ie j wody.

T rudno  na podstawie zebranych 
tu ta j, n ierzadko przypadkowych 

prac, sądzić o całej twórczości a r 
tys tów  biorących udzia ł w  te j w y 

staw ie — często reprezentuje 

ich  ty lk o  jedna praca. Dobnze 
się jednak stało, że niedawno w i
dzie liśm y św ie tny pokaz rysun ków  

K ulis iew icza  1 na tle  obecnej w y r  
s taw y w idać, ja k  poważne s tanow i
sko za jm u je  nasz g ra fik  pośród 
współczesnych postępowych a rty 
stów.

W ystawa pozwala rozróżnić k ilk a  

w yodrębn ia jących się S tylistycznie 
g ru p  g ra fik i, up raw ianych w  po

szczególnych k ra jach . Znana u nas 

g ra fika  w łoska reprezentowana jes t 
przez k ilk a  typow ych  poprzez swój 
rozmach prac; duży, p laka to w y w  

charakterze, rysunek węglem M ipa- 
bella „N aród  żąda pokoju i p racy“ , 

piękna, szeroka kom pozycja Cap- 
p e lli —  „D eportow anie Kpreańczy- 
k ó w “ , „Z b io ry  ryżu “  Zancanaro, w  

k tó re j w a lo r po trak tow any jest w  
sposób zbliżony do n iek tó rych  ry 

sunków  ch ińsk ich  Kulis iew icza. 
W yodrębn ia ją  się charakterem  drze

w o ry ty  m eksykańskie, prace M en- 
deza i  Beltrana, dosadne, dynam icz

ne, o „p łom ie n is te j“  fakturze . N ie

spodzianką jest g ra fik a ' norweska, 

bo ten — zdawałoby się — bezsło- 
neęzny i  szary k ra j pokazuje b a rw 

ne, żywe w  ko lorach d rzew ory ty  — 
jedyną  grupę prac na w ystaw ie, w  

k tó rych  k o lo r odgryw a in tegra lną 

rolę. Pokrewne s ty lis tyczn ie  prace 

Paula G augin (im ienn ika  w ie lk ie 

go m alarza) i  H enryka  F inne noszą 

silne p ię tno francuskiego m alarstwa. 

Zwłaszcza „P o rtre t dziew czyny“  
Gaugina ko ja rzy  się z po rtre tam i 
Pignona. G ra fika  francuska jest 
na jbardz ie j zróżnicowana w  sw ym  
charakterze i  poziomie a rtys tycz
nym . Duży, p iękny rysunek tuszem 
Picassa „M łodość“ , przedstaw iający 

dw ie  dziewczyny trzym ające gołę
bia, m onum entalny, o rzeźbiarskim , 

uproszczonym modelumku tw arzy, 

w is i nieopodal tan ich, niepoważnych 

rysunków  Cachin -  Si gnącą i  prac 

A m bla rda  — dziesiątej wody po van 

Goghu. Subtelne rysu n k i o łów kiem  

de Gallairda —  wrażenia z pobytu 
w  Polsce — obok ostrych, s ilnych

Henryk Finne (Norwegia) —• „ Jeden za dużo"

S  t
w  w yrazie, satyrycznych lito g ra fii 
Lo rjou , niedwuznacznie w zo ru ją 
cych się na gra fice Goyd. Schema
tyczna, p rym ityw n a  kom pozycja Le - 

gera kon tras tu je  z de lika tn ie  ryso
w anym  pejzażem Singera,

H o landia je s t na jliczn ie j repre
zentowana na w ystaw ie. Zw raca ją 
uwagę precyzyjne a k w a fo rty  Scho- 
tela („B e ton ia rka “ , „D źw ig i porto
we") ostre w a lo row o lito g ra fie  
Bayensa („B yd ło ", „R obo tn icy  por
to w i“ ) i  rys u n k i Landkroona i  La ta- 

stera („Powodzian ie"). Najc iekaw szy 
przedstaw ic ie l b e lg ijsk ie j g ra fik i,  to 

grupa „Forces M ura les“ . Cztery je j 
prace o ak tua lne j tem atyce społecz
nej („W o jn ie  m ów im y n ie “ , „N ig d y  
tego w ięce j“ ) są drapieżne, dosad
ne w  wyrazie, a Ich ekspresyjność 

naw iązuje do tra d y c ji w ie lk ich  sa
ty ry k ó w  —  G oyi i  Daum iera. G ra

f ik a  angielska n ie  w yróżn ia  się 

n iczym  szczególnym. A n g ie lsk i drze
w o ry t jes t konw encjona lny a znane 

w  Polsce ry s u n k i H ogartha, zręcz

ne i  reportażowe, m ają na w ysta
w ie  poważną gra ficzną kon ku re n -

LUCYNA OSIEWALSKA
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cję. Z N iem iec zachodnich i  S tanów 
Zjednoczonych nadesłano dużą ilość 
prac n ie  zawsze na na leżytym  po
ziom ie artystycznym . Z N iem ców 
w yróżn ia  się M ay („Pub liczna egze

kuc ja  w  K o lo n ii“ , „N a lo t na dwo
rzec Hagen“ ) i  rys u n k i Koruhasa. 

A m erykańska satyra, to  przede 

w szystk im  Gropper, A rgen tyńczyk 

V igo w  pa ru  akw afo rtach  („K ap rys

hiszpański", „Egzekucja“ ) u jaw n ia  

s iln ie  tradycy jne  hiszpańskie zami

łow an ie  do m akabry. Spośród p lasty

kó w  b ra zy lijs k ich  zw racają uwagę 
d rzew ory ty  R eniny Katz, mocne w  

walorze, dob itn ie  p ię tnu jące nędzę 
upośledzonych w a rs tw  w  ty m  k ra 

ju . D w ie prace P ortinariego to  n ie

zbyt szczęśliwie w yb rany  p rzyk ład  

g ra fik i tego znanego m alarza, nile

ukazujący w  pe łn i jego ta len tu  an i 

m ożliwości twórczych. N ie  on je 

den zresztą jest niedostateczni« ł  
trochę przypadkowo tu ta j reprezen

towany. Zorganizowana jednak w y

stawa, am bitna w  sw ym  założeniu, 
daje n iezupełny wprawdzie, ale do

b itn y  obraz ' twórczości zachodnich 

artystów , protestu jących przeciwko 
krępującem u ich  u s tro jo w i

O D B Y W A J Ą  SI Ę C O D Z I E N N I E
K u rty n a  zapadła.

Lecz oto od w id o w n i od ryw a się 
n iew ie lka  postać trzynasto lub  
czternastoletniego chłopca, k tó ry  
biegnie ku  rampie, rozsuwa k u r ty 
nę i  z trudem  w drapu je  się na sce
nę. Wreszcie sta je  i  z rękom a w 
kieszeniach szybko m ów i do K aro la  
Sonki:

—  A le  pan fa jn ie  pow iedzia ł te 
mu kap ita liśc ie  1 Dobrze m u tak !

Huragan oklasków  zagłusza da l
szą rozmowę. Tak zareagowali m ie
szkańcy Janow ic W ie lk ich  na p rzy 
jazd w ie jskiego zespołu sceniczne- 
zo ze S zkla rsk ie j Poręby ze sztuką 
Apuszkina pt. A rm ia  Poko ju . — 
Potem jeszcze długo roz legały się 
proszące ok rzyk i:

—  Przyjeżdżajcie częściej! P rzy 
jeżdżajcie...

N ic  dziwnego, że radziecka sztuka 
podobała się w idzom  w  w ie lu  m ia
steczkach i  wsiach, do k tó rych  
p rzy jecha ł am atorsk i zespół ze 
Szklarsk ie j Poręby. Obrazuje ona 
s tra jk  dokerów  przy w y ładunku  
b ron i do w a lk  w  W ietnam ie. P ilo t 
portu , P io tr  Helst, pozornie zga
dza się przeprowadzić statek z b ro 
nią  do portu , lecz po drodze zata
pia go. Zatopiona broń nie zosta
nie  już  użyta d la  celów „b ru dn e j 
w o jny ".

Rolę P io tra  Helsta gra ł w łaśnie 
K a ro l Sonka, k tó ry  spo tka ł się z 
tak  n ieoczekiwanym  entuzjazmem 
ze strony przedstaw icie la n a jm ło d 
szych w idzów.

PIERW SZE C Z Y T A N IE

/~>0  chw ila  o tw ie ra ją  się d rzw i 
v  J św ie tlicy  — wchodzą członkowie 
zespołów artystycznych i  ich  sym 
patycy. W  giębi na deskach m ałej 
sceniki — ruch. K toś wnosi stół, 
ktoś in n y  w e rtu je  egzemplarz no
w e j sztuk i, k tó rą  bierze „na w a r
sztat“  zespół sceniczny. Dzisiaj bę
dzie pierwsze czytanie.

A nka  ma duże, trochę sm utne o- 
czy. Spod zgrabnej, na rc ia rsk ie j 
czapeczki w ym yka ją  się niesforne 
czarne lok i. Do S zk la rsk ie j Poręby 
p rzyby ła  parę m iesięcy tem u z ma
łe j w iosk i pod Rzeszowem. Począt
kow o bardzo tęskn iła  do rodziny, 
chodziła sm utna, a je j duże oczy 
często zachodziły łzam i. Wreszcie 
ktoś pow iedzia ł je j:  „P rzy jdź, A n 
ka, na naszą próbę...“  Przyszła.
I  od te j po ry . am atorsk i zespół za
s tąp ił je j rodizinę, a na tw arzy A n 
k i w y k w it ł radosny uśmiech.

Oprócz A n k i zaczęły św ietlicę od
wiedzać inne dziewczęta. G rażyna 
Kozulska, k e ln e rk i: Bator i  G ną
cy, praczka W elłyszko... Praca w 
zespołach a rtystycznych porw ała 
je. A  każda z n ich w  graną przez 
6iebie ro lę w k łada  cały żar swej 
m łodości tak, ja k  Anka.

N ierzadko do św ie tlicy  FW P 
przy jdz ie  „b ik in ia rz " , a nawet z ja 
w i się i  m ie jscowy chuligan. Z w a
bią go czasem jasno ośw ietlone ok 
na dużej św ie tlicy , bąrwne stroje, 
gestyku lu jący na scenie ludzie i 
gw ar głosów. N iejeden zostanie już  
w  św ie tlicy . W ie lu  z n ich bowiem  
nosi w  sobie głęboko sk ry te  m arze
n ia : zostać s ław nym  aktorem , m u
zykiem , tancerzem...

A le  aby należeć do zespołu tea
tralnego, tanecznego, czy recyta 
torskiego, trzeba p raw ie  codziennie 
przychodzić na próby, a potem zo
stać „w ędrow nym  ak to rem “ , je 
ździć lu b  chodzić do odległych n ie 
jednokro tn ie  wsi, gdzie zespół w y 

staw ia swe sztuk i i  występuje z 
tańcam i lu do w ym i oraz recytac ja
m i. Wreszcie chłopak godzi się z 
pozorną rezygnacją i na to. S tyka 
się z ludźm i, k tó rzy  pragną piękna 
i  wzruszeń artystycznych, darząc za 
to „kom ed ian tów “  uczuciem p rzy
jaźn i. P ow oli z głębi m łodego ser
ca zaczyna się budzić uczucie dla 
tych ludz i z sąsiednich wiosek, 
przed k tó ry m i w ystępuje na sk le 
conej z desek scence lu b  wręcz na 
św ie tlicow e j podłodze.

Zespół a rtys tyczny w  S zkla rsk ie j 
Porębie powstał niedawno. D ok ład
nie: 7 listopada ubiegłego roku , ja 
ko  Czyn Październ ikow y podjęty 
dla uczczenia 35 rocznicy W ie lk ie j 
R ew olucji. Zespół dz ie li się na trzy  
g rupy: tea tra lną , taneczną i  recy
tatorską, łącznie — ponad 60 uczest
n ików . Dał jedenaście występów 
wyjeżdżając do sąsiednich wsi i 
spó łdzielni p rodukcy jnych  w  S zkla r
skie j Porębie, do Janow ic W ie l
k ich , do Sosnówki, do Karpmik...

A  publiczności zawsze w ięcej, 
an iże li mogła pomieścić św ietlica . 
I  zawsze prośby: „P rzyjeżdżajcie , 
przyjeżdżajcie ja k  najczęściej“ . O - 
becni-e. zespół n ie  prow adzi żywota 
„koczowniczego“ , siedzi w  S zk la r
sk ie j Porębie i przygotow uje  się 
do e lim in ac ji zw iązanych z obcho
dem dziesięciolecia Polski Ludo
wej. Po e lim inacjach, gdy już 
stopnie ją śniegi i  ła tw ie j tęuzie  uo 
innych  w si dojechać, wszystkie 
g rupy ruszą znowu „w  teren“ .

Do naszych „am a to rów “  dołączyła 
się taikże o rk iestra  FWP, k tó ra  pod 
ba tutą Tadeusza Andrzejewskiego 
i  k ie row n ic tw em  technicznym  M a
riana  Schind lera pracuje społecz
nie wyjeżdżając ze sw ym  progra
mem do innych wsi razem z zespo
łem  artystycznym . Pracą całego ze
społu am atorskiego k ie ru je  M icha ł 
Sabatowicz będący jednocześnie re
żyserem i  k ie ro w n ik ie m  a rtys tycz
nym  grupy tea tra lne j; grupę ta
neczną prow adzi K azim iera  Jelon
kowa, a recytatorską —  Janina 
Wenta.

Od czasu powstania zespół rozrósł 
się i  za tę tn ił żyw ym  ry tm em  p ra 
cy. Świadczyć może o tym  chociaż
by ta k t codziennych prób, na k tó re  
przychodzą na zmianę to „a k to rzy “ , 
to „tancerze“ , to „recy ta to rzy". N ik t  
już  tego specja lnie nie p ilnu je , po 
prostu wszyscy uważają, że ro li 
trzeba się dobrze nauczyć, a tamce 
p iln ie  ćwiczyć, aby potem dobrze 
zagrać i  ładn ie zatańczyć na w ie j
sk ie j scenie.

Teraz zespół tea tra lny  przygoto
w u je  do e lim in a c ji sztukę w czte
rech aktach Ostrowskiego , Do w ój
ta nie pójdziem y.'“  Jak na m iody 
jeszcze zespół — śmiałe to przed
sięwzięcie. A le  a m b itn i „a k to rzy " 
są pewni, że — podobnie, ja k  i  z po
przednich pozyc ji scenicznych, tak 
i z tej — dobrze się wyw iążą. N a j
p ie rw  by ły  próby analityczne, przy 
czym każdy am ator przedstaw iał 
swoją postać sceniczną, opowiada!
0 'n ie j, dyskutował... Dziś jest 
pierwsze czytanie. I  potem dalsze 
próby czytane, aż do prób sytua
cyjnych.

— W oln ie j, troszkę w o ln ie j, a za 
to z w iększym  uczuciem —  popra
w ia  kogoś reżyser.

M ro k  zapada na dworze. Nad 
egzemplarzem sz tuk i pochyla ją  się 
g łow y am atorów  ze Szkla rsk ie j Po
ręby. Teraz czyta ją  — potem w y 
stąpią na scenie.

M A C IE K  O D CH O D ZI!
7

ta k im  okrzyk iem  w pad li do 
św ie tlicy , aby donieść k ie row n iko w i'
1 reszcie kolegów. M aciek, „ f i la r “

zespołu teatralnego, czołowa ro la  w 
przygotow yw anej do e lim in a c ji 
sz tuce , Ostrowskiego.

Ogólna konsternacja. Jak to? Co 
m u się stało?
' Jest i  on.

—  Co to, M aciek, odchodzisz? Po 
tyim wszystkim , t cośmy razem zro
b ili,  i  przed tym , co marny jeszcze 
zrobić, zostawiasz nas? Co się sta
ło?

M aciek wzrusza ram ionam i. Od
chodzi. Ma dosyć tego całego k ra 
mu. I  tych  nieustannych uwag re 
żysera, T a k im  reżyserem to i  oh 
może być. N ie pierwszy rae na sce
nie  występuje. On chce grać tak, 
ja k  on chce. W łaśnie tak, a nie in a 
czej. N ie  tak, ja k  chce s ta ry  Saba- 
tow icz! On ma sw ój system gry.

Gorąca, nam iętna m ów ka Maćka 
zw abiła  w  krąg  resztę członków  ze
społu. . Każdy chce dodać coś od 
siebie. Każdy chce M aćka przeko
nać. A le  ten ponowni« wzrusza 
ram ionam i i oświadcza, że ma swój
sąd, że- dyskus ji nad- -„jego • spra
w ą“  n ie  życzy sobie.

Chce odejść człow iek, k tó rem u w  
życiu się n ie  pow iodło. Za łam ał się. 
A  przecież w  zespole oceniono je 
go w y s iłk i, liczono się z jago zda
niem. M im o życzenia Maćka, wszy
scy żywo dysku tu ją  i  starają się go 
przekonać.

—  M acieju , opam iętaj się...
—  M aciek, pamiętasz...
—  S łucha j, przecież zawsze b y li

śmy razem...
Już zarysowują się dwa fron ty . 

Po jedne j s tron ie  buntow niczy M a
ciek, a po d rug ie j reszta zespołu — 
nie przeciw  M aćkow i, ale w  stronę 
Maćka. Przekonują, perswadują, 
przypom inają, m ów ią wszyscy. 
Wszyscy, k tó rzy  zespól s tw orzy li, 
k tó rzy  w y rze k li się dlań w ie lu  
przyjem ności, snu i wypoczynku, 
k tó rzy  n ieraz tru d z ili się ponad 
m iarę.

N ie od razu M aciek da ł się prze
konać. Odszedł z ły, ale n iespokoj
ny. Przez trzy  d n i nie pokazał się 
w  św ie tlicy . A le  czwartego ju ż  na 
próbę przyszedł.

DO E L IM IN A C J I

W’  * m arcu odbędą się w  Jelen ie j
Górze pow iatowe e lim inac je  św ie t
licow ych  zespołów am atorsk ich  — 
tea tra lnych , tanecznych i  recy ta to r
skich. Ze S zkla rsk ie j Poręby w y 
słano ju ż  na e lim inac je  zgłoszenia, 
a zespoły w z ię ły  się do pracy.

Bieżący bowiem  rok, re k  dzie
sięciolecia Polski Ludow ej p o s ta w i 
przed am atorsk im  ruchem  tea tra l
nym  poważne zadania. B iorąc u - 
dzia ł w  uroczystych obchodach i 
masowych imprezach, k tó rych  w i
dow nią będą sceny tea trów , dom ów 
k u ltu ry  i  św ie tlic , oglądać będzie
m y w y n ik i pracy setek i  tysięcy ze
społów, k tó re  ju ż  od tygodn i i  m ie 
sięcy przygo tow yw a ły  się, aby god
nie pow itać w ie lką  rocznicę. Wśród 
tysięcy innych w ystąp i w ie js k i ze
spół sceniczny ze S zkla rsk ie j Po
ręby w raz z M aćkiem , A nką , G ra
żyną Kozulską, W acławem  M a rc in 
kow sk im  i in n y m i am atoram i.

Przygotowania do obchodów Dzie
sięciolecia ob ję ły  już  tysiące w ie j
sk ich  zespołów artystycznych. Ta 
masowość pozwala na optym izm ,

roku je  rozw ój do robku a rtys tycz
nego.

Po elteninacjachr pow ia tow ych 
p rzy jdą  .wojewódzkie.. „A k to rz y "  z* 
Szklarsk ie j Poręby pragnę liby 'oczy
w iście wystąp ić i  na deskach W ro
cław ia , a le  nie dlatego ty lk o  tak  
p iln ie  pracują nad s w y n i .repertua
rem . Chcą mięć dobry program  ,na 
potem “ , aby z n im  ruszyć na je le 
niogórską wieś, do b ra tn ich  św ie t
lic .

Ś W IE T L IC A
,n r  m ałym  poko iku  przy ś w ie tli-

’  '  cy FW P k ie ro w n ik  zespołu 
artystycznego układa razem z k ie
row n ik iem  poszczególnych g rup  
p lan zajęć. K azim iera  Jelonkowa, 
k ie row n iczka zespołu tanecznego, 
proponuje wzięcie „na w arszta t“  in 
scenizacji. radzieckiego tańca . K a - 
jiusza, potem jeszcze ze dw a ta ń 
ce ludowe, po lkę charakterystycz
ną T ró jka  m urarska  i Tanieć Po
ko ju , w ykonyw a«y ' przez M arię  K u 
ne rt cwą. Pewne zastrzeżenia, w y 
w o łu je  w  ko lek tyw ie  ostatnia po
zycja — Taniec Pokoju. Trzeba je 
szcze , będzie dokładnie om ówić 
w szystk ie  szczegóły i  w ykonaw 
czynią. . c •)

G rupa recytatorska przygotow uje  
recytacje  zbiorowe, opierając się 
na tekstach W ładysław a B ron iew 
skiego, W łodzim ierza M a jakow sk ie 
go, A ndrze ja  Manda-liana. Grupa 
teatra lna ma ju ż  ro le rozdane, p ró 
by trw a ją . ,

Teraz trzeba ułożyć jeszcze do
k ładny  te rm inarz zajęć i i w yjazdów  
do sąsiednich wsi. Pod’ rozskakany- 
m ; lite ra m i w  term.narz.yKu, sta
w ianym : w  pośpiechu, czerni s.ę 
k ilkanaście  nazwisk wykonawców. 
W ie lu  z n ich służy radą i pomocą 
innych  oko licznym  zespołom w ie j
skim , pomocą nie  bardzo jeszcze 
fachową, lecz za to bardzo ser
deczną. ■

Duża jest s iła  oddzia ływanie ze
społu artystycznego. N iejedno chłop
skie dz.ecko oczarowana uźw ię i.« - 
m i g ita ry , na k tó re j tak  ładnie gra ł 
M a rian  Schindler, lub  fortep ian i u, 
z którego ju ż  ty le  um ia ł w y d ó b 'ć  
Jerzy G ra jew sk i, tra f iło  do ś w ie tli
cy i tam  uczy się gry. Może kiedyś 
m łody w ie jsk i chłopak — ten sam, 
k tó ry  czarne znaki n u t poznawał od 
przypadkowego nauczyciela w w ie j
skie j św ie tlicy  tra f i do konserw a
to riu m  i zostanie w ie lk im  pianistą?

Zespól artystyczny w S zkla rsk ie j 
Porębie 1 nie zamyka swej p.racy • w 
czterech ścianach św ie tlicy . Ich  
świetlica, ma szerokie ściany. Z * 
swą pracą zespół wychodzi na zew
ną trz  — do ludzi z sąsiednich w io 
sek. I to jes t jedną z na jw ażn ie j
szych rzeczy — zespół pracuje n a j 
sobą dla w ie lu  innych ludzi, dla 
ta k ie j w idow n i, jaka by ła  np. w  
Janow icach W ie lk ich , gdzie każdy 
w idz przeżywał akc ję  sz tuk i, p rze j
m ow ał się nią, wzruszał...

P róby odbyw ają się codziennie. 
Codziennie ja k iś  zespół w  św ie tlicy  
ćw iczy nowy taniec, nową recyta
cję, przygotow uje  nową sztukę. 
Próba trw a  nieraz godzinę, dw ie, 
czasem -— trzy.

Z »¡«zasłoniętych . okien św ie tlicy  
b ije  św iatło . Jasne, wesołe św ia tło  
um iłow an ia  dobre j sztuk i. Św iatło , 
k tó re  rozprasza ponure cienie daw
nego zacofania naszej wsi.

Komunikat w sprawie konkursu literackiego „Dziś i Jutro"
Na prośbę wielu uczestników ogłoszonego przez nasze 

pismo konkursu literackiego „Na drogach ku Polsce , 
Ludowej“ zdecydowaliśmy się pierwotny termin zamknię
cia konkursu przesunąć do 15 kwietnia 1954 roku.

Jednocześnie wyjaśniamy, ze uczestnikiem ogłoszonego 
przez nas konkursu może być każdy czytelnik naszego 
pisma.

Korzystając z okazji przypominamy, że dokładne wa-: 
runki konkursu. podawaliśmy w nr 3 (425) z dn. 
17.1.1954 r.

Redakcja



r e c e n z j o
omówieniaEl ż b ie t a  a n n a  r e is ż

NOTATKI 0  FILM IE  WŁOSKIM

Z  P R A W D A  N A  TY. . .
W  os ta tn im  a rty k u le  tego cy

k lu , poświęconego om ów ieniu 
w łosk ie j p ro du kc ji f ilm o w e j 

w  la tach 1945 —  1948, przeprowa
dzałam tezę o  pow iązan iu rozw oju  
is tn ien ia  neorealizm u z w yn ikam i 
współczesnych w a lk  społecznych. 
Obecnie tezę tę chcia łabym  ug run to
wać argum entacją, ja k ie j dostarcza 
d ru g i okres rozw o ju  w łoskiego f i l 
m u neorealistycznego w  la tach 1949 
*-1953.

K w ie tn io w e  zwycięstwo chadecji 
w  w yborach 1948 r. n ie  d ługo kaza
ło czekać na rezu lta ty . Powolna, ale 
ustaw iczna i  niesłabnąca penetracja 
w łoskiego ry n k u  film ow ego przez 
ka p ita ł am erykański, prowadzona 
początkowo pod płaszczykiem planu 
M arshalla , w ydaw a ła  pierwsze p lo-

ry n k u  m iędzynarodow ym  staw a ło 
się sprawą pierwszorzędnej w ag i 
d la  ho llyw oodskich  producentów. 
S zafow ali w ięc ho jn ie  pożyczkami, 
w y k u p y w a li pak ie ty  a k c ji w ie lk ic h  
f irm  w łoskich . Specyficzna s tru k tu 
ra  f ilm u  w łoskiego u ła tw iła  im  ró w 
nież w p ły w  na po litykę  upow 
szechniania. K ra j 'został zalany a- 
m eryka ńsk im i f ilm a m i. Ilość f ilm ó w  
sprowadzanych do W łoch w  po
rów na n iu  E rok iem  1948 wzrosłą 
obecnie o 30 proc. Na ekrany o rocz
ne j prze lo towości trzys tu  ty tu łó w  
w tłacza się ponad 400 ty tu łó w  ty l
ko  am erykańskich. Producenci s tw a
rza ją  d la  dys trybu to rów  korzystne 
w a ru n k i na jm u  f ilm ó w : cena ame
rykańskiego f i lm u  w aha się około

p lon la t  1951— 1952. Festiwale f i l 
mowe w  tych  la tach daw a ły  f i l 
m owcom  w łosk im  nowe lau ry .

„C ud w  M edio lan ie“  i  „U m b erto  
D “  De Siei, „N a jp iękn ie jsza “  V is- 
oonitiego, „R zym  godzina 11-a“  De 
Santisa, „N adzie i za dwa grosze“  
Castellaniego, „Płaszcz“  La ttuady, 
„Proces przeciw ko m iastu“  Zanrpy—  
oto na jw yb itn ie jsze  z nich.

Porównanie powyższych ty tu łó w ,’ 
k tó re  zaliczam y do I i-g o  okresu 
neorealizm u, z ty tu ła m i okresu I  
pozwala na zaobserwowanie szere
gu zm ian, ja k ie  zaszły w  s ty lu  tych 
dw u okresów.

Co n a jp ie rw  rzuca się w  oczy w  
tym  zestawieniu, to  b rak drapieżno
ści, ja k i cechowa^ f i lm y  I-go okre 
su, B ra k  pasji z jaką tw órcy w  u 

takźe szukają analog ii w  przesz
łości („Proces przeciw ko m iastu “ , 
„Płaszcz“ ). T w órcy tacy, ja k  De S i- 
ca czy y iscon ti, n-a nowoobranych 
pozycjach eksperym entują . Form a 
ich dzieł jest nienaganna, m is trzo 
wska ja k  daw n ie j, ty lk o  m e ta fo ry 
kę  spięć, epicką szerokość i  głę
bię w idzenia zastępuje pow ściąg li
wość i statyka n a rra c ji;  analiza file  
s tara się dotrzeć do sedna sprawy, 
k ładzie  akcent na domyślność w i
dza, podsuwa m u pozornie o b ie k ty 
w ne wydarzenia. I  w ydarzeń tych 
n ie  brak, ty lk o  in te rp re ta c ja  ich  jest 
akadem icko pow ściąg liw a. „U m 
berto  D “  i  „N a jp iękn ie jsza “  n ie  do
ró w n u ją  poprzednim  osiągnięciom  
m istrzów . M ło dz i reżyserzy, a zw ła
szcza Casitellam i  Battuada, w yzb y li

Scena z film u „Nie ma pokoju pod oliwkami",

»y. K o ia  rządzące da ły  w yraz o f i
c ja lne j po lityce  na B iennale 1949 r., 
wieńcząc la u ra m i na tu ra lis tyczny  
f i lm  hag iogra ficzny „N iebo  nad 
bagnam i“ , ' zyeą}izo.wa.ny .’przez ba r
da rozbojów  Btice ■— ••Augusto ' Ge- 
ninę. Neorealistyczny f i lm  w łosk i, 
w y ro s ły  na bazie antyfaszystow
sk ich  nastro jów , w yraźn ie  n ie  odpo- 
w ia  a ł  ̂ założeniom program ow ym  
c ir,.euc ijańsk ie j dem okracji. P ie rw 
sze uderzenie, przeprowadzone przez 

i odbiło się głośnym  echem
1 na m i ęd zy n a r odo w  y c h fes ti- 

— 194 iilm o w y c h  w  la tach  1948 
, , P raw icowa prasa i  k ry -
A *®  M m ow a, zam iast analizować te 

y> b iła  iw dzwon rozpaczy, że 
w praw dzie  reżyserzy n ie  pozbawie- 

1 Si* ta la n tu , ale kom p rom itu ją  o j-  
anę pokazuj ąe W łochy, jako k ra j 
żarzy, bezrobotnych, rozb itków  

Prop<mawano gładkie  re- 
f« r tv  ^Iat* za n im i ponętne o- 
w  rekach ̂  pality1ti spoczywały
P o ja w ił s lą ° ^ ateCZnie “ fachowych,i- 

,  '  Ponownie na w id o w n i
r  i * lSzystow skie j kinem,ato-

S r Wn° ’ 1 0bj<ął w  Prezyd ium
tarza stanowiako £ekl'e'
W  spra,w  k inem a tog ra fii.
p rzvbv t r 'S la tach późniejszych
stc j 1!0561’ ^-ndreo tti. Faszy-

S i  dziennikarz, P e tru cd , obją 
OTowmdctwio B iennale. In n i usado- 

. ® 9 w  zarządach w ie lk ic h  f irm  

n ^ f Un Cf inyCh' 0c*yw iśc ie  n ie  próż- 
k tdrym  spra

ła  i-fc U lm u w łoskiego by-

■ie n a lw o ż T ! * 5 " a ręk<5‘ Pozbl 'cie 
•ię 3gTOŻnle3szeeo konkurenta na

20 m il. liró w , podczas gdy w łosk i 
kosztu je oko ło 50 m il.

P o lity k a  chadecji napotyka rych 
ło  na opór społeczeństwa. W  m ar
cu 1949. r, powstaje K om ite t Obrony 
F ilm u  W łoskiego. Pod presją o p in ii 
pub liczne j rząd idzie  na ustępstwa 
i  uchw ala trz y  ustawy, k tó re  m ia 
ły b y  zapewnić opiekę narodowej 
k inem atogra fii. Jedna z n ich w p ro 
wadzała obow iązkowe w yśw ie tlan ie  
f ilm ó w  w łosk ich  przez osiemdziesiąt 
d n ł w  roku, druga przyznawała po
moc finansową dla  n a jw y b itn ie j
szych f ilm ó w  w  postaci zmniejsze
n ia  podatku w  wysokości oko ło  1/6 
całości dochodu, trzecia ograniczała 
im p o rt f ilm ó w  am erykańskich do 
oko ło  250 rocznie i  nakłada ła  poda
tek w  wysokości p raw ie  8 m il, l i 
ró w  na f i lm y  obcojęzyczne. W praw 
dzie w  późniejszych la tach p rz y w i
le je  te b y ły  stopniowo uszczuplane, 
ale na fa l i  zdobyczy w yw alczonych 
przez postępową op in ię  społeczną 
pow sta ją  f ilm y , k tó re  już  w kró tce  
p rzyw róc iły  p rym a t f ilm o w i w łos
k iem u. N ie bez znaczenia jest fak t, 
że —  d la  un ikn ięc ia  dyk ta tu  produ
centów —  k ilk u  w y b itn ych  reżyse
rów , ja k  De Sica czy V isconti, pod
ję ło  p rodukcję  f ilm ó w  za w łasne

______ _ ___ kap ita ły .

P e tru cd , o b ją ł W praw dzie la ta  1949 —  1950
przyn ios ły  m iędzy in n ym i tak ie  po
zycje, ja k : „D roga nadzie i“  G e ri 
m iego, „N ie  m a poko ju  pod oliw-* 
k a m i“  De Santisa, „U w aga bandy* 
c i“  Lizzaniego, „K ro n ik a  jednej m i
łości“  Antonioniego, ale n ie  m ia ły  
one jeszcze te j w ag i ga tunkow e j, co

bieg łych la tach ,/w ym ie rza li spra
w ied liw ość w idz ia lnem u św ia tu “ . 
Jedyny w y ją te k  stanow ią tu  f i lm y  
De Santisa —  w praw dzie  jeszcze 
w  „N ie  ma pokoju pod o liw k a m i" 
ostrość w idzen ia gub iła  się w  orna
m entyce pobocznych w ą tkó w  i  oz- 
dóbek fo rm a lnych , ale w  „R zym  e 
godzina 11-a“ , osiągnął precyzję ł  
jasność ta k  doskonałą, że f ilm  ten 
jest n ie  ty lk o  na jw yb itn ie jszym  
osiągnięciem I i-g o  okresu, ale w  
h is to r ii f i lm u  neorealistycznego za j
m u je  m iejsce obok dzie ł n a jw y b it
niejszych. N ie bez przyczyny ame
rykańscy dystrybu to rzy postarali 
się za grube pieniądze zakupić f i lm  
De Santisa i  zablokować go w  ma
gazynach. Pytan ie, k to  jest w in ien 
traged ii, ja ka  w ydarzy ła  się na 
rzym skich  schodach, n ie  każe szu-

się w  film ach  sw ych na tu ra lizm u  i  
form alis tycznych ornam entów . Z w ła 
szcza Castellanl w  „N adzie i za dwa 
grosze“  w yp racow a ł bardzo in d y w i
dua lny s ty l, k tó rem u w praw dzie  
b ra k  spotykanej dotychczas ostrości 
spojrzenia, ale k tó ry  wnosi dziełem  
sw ym  ogrom ny ładunek optym izm u 
i  m łodzieńczej szczerości i  pasji. 
F ilm  ten w ysuw a go na jednego z 
czołowych postępowych w łosk ich  
reżyserów, k tó rych  liczba osta tn io 
zubożała.

To podniesienie g łow y przez po
stępowy f i lm  w łosk i pobudziło cha
decję do zaostrzenia fo rm  w a lk i. Na
c isk  w ie lkokap ita lis tycznych  produ
centów a przede w szystk im  wszech
w ładnej cenzury, zwłaszcza w  roku  
1953, doszedł do rozm ia rów  n ieodpar
cie nasuwających sko jarzenia z sy
tuac ją  z la t faszyzmu. Każdy śm ie l
szy f i lm  ju ż  w  zarodku, w  fazie 
scenariuszowej, skazany jest na n ie 
powodzenie, n ik t  n ie  pode jm ie jego 
p rodukc ji, a je ś li sję naw e t uda przy 
pomocy spółdzie ln i czy p r j’w a tnych  
kap ita łów  zrealizować jakąś pozy
cję to na długo pozostanie ona w  
arch iw um  cenzury. N ic w ięc d z iw 
nego, że w  f ilm ie  w ło sk im  da je się 
zauważyć ponownie tendencje k ry 
zysowe. W ydają się o tym  świadczyć 
tak ie  fak ty , ja k  niepowodzenia De 
Siei („K rańcow a stacja“ ), d ług ie  m il
czenie Viscontiego, kam era lny f i lm  
De Santisa („M ąż d la  A n n y  Zac- 

cheo“j ,  ostatn ie f ilm y  przedstaw ione 
na B iennale (w praw dzie pokazują 
rea listyczn ie ich zw iązek z życiem 
współczesnych W łoch, ale akcenty 
te rozmieszczone są w  form ach ko
m ediowych i to g raw itu jących  często 
w  stronę groteski). W yb itne  f ilm y  
neorealistyczne są w praw dzie  n ie li
czne w  ogólnej liczb ie  p rodukc ji 
w łosk ie j, k tó ra  osiąga ponad sto ty 
tu łó w  rocznie, ale one nadają ton i 
rangę artystyczną całe j p ro du kc ji i 
stąd ich  ogrom na waga, ich pozycja 
w  h is to r ii f ilm u .

Łut do U,dak

W SPRAWIE ŚWIĘTOUPKI
W ą r ty k u le  „P a m ią tk i po lsk ie  na W ar

m ii" (Nr 7/54) p. M a rią  Z ien ta ra  M alew 
ską  pisze: „P o  F ro m b o rku  d ru g im m u_ 
zeum  po m n ików  po lskości Jest Swlęto- 
ltpka . Z n a jdu je  się tam  n a jp ię kn ie jszy  
kośc ió ł n a .W a rm ii w  s ty lu  ba rokow ym . 
Kościółek ten zosta ł pobudow any dz ięk i 
s ta ran iom  STEFANA ZADOHSKIEGO, se
k re ta rz a  k ró la  po lsk iego, z p ien iędzy 
częściowo zeb ranych  na dw orze  k ró la  w  
Warszawie. B udow n iczym  kośc io ła  b y ł 
E r t i i  z W ilna. K ośc ió ł posiada ty le  w spa
niałych p a m ią tek  k u ltu ry  po lsk ie j, że za- 
S ługuj» na osobne o m ó w ie n ie '.

Ponieważ, z Jednej s tro n y , posiadam  
W ydaw nictw o n iem ieck ie  „D e r W a llfa h r t- 
8 ° r t  HEILJGELINDE tn  d e r Diozcse 
E rt» la n d ", w yd. w  B ran sbe rg u  na 82 
® 'f-i gdzie całość p rzeszłośc i św . L ip k i 
J®st podąńa z szereg iem  na zw isk  p o l
skich, t  d ru g ie j zaś s tro n y , Sw. L ip kę  
Odbudował nis ZADORSKI. lecz STEFAN

SZADURSKI, którego portret znajduje 
się w sa li u  OO. Jezu itów , uważam za 
kon ieczne t e ' dąne przedłożyć. Na por
tre c ie , k tó rego  fo to g ra fię  posiadam , 
zn a jd u je  się n a s tępu ją cy  nap is  „STE
PHANUS SADORSKY REGNI POLONIA? 
SECRF.TARIUS EXIMIUS BENAFACTOR 
HUIUS LOGI“ . — A  w lęe n ie  .,ZADOR
S K I'', lecz „SADORSKY". w  tłum aczen iu  
po łac in ie  S zadursk i. We F ro m b o rku  
zn a jd u je  się w  k a p lic y  tzw . po lsk ie j Je
go e p ita fiu m  (r. 1041).

Na kon iec, na leży zaznaczyć, że nie 
m ożna nazwać kośc io ła  Św. L ip k i „k o 
śc ió łk ie m ", je s t to  bow iem  duża św ią
tyn ia , zaś jeszcze p rzed  w o jną , co oso
b iśc ie  s tw ie rd z iłe m , nie ty lk o  w szelk ie  
og łoszenia koście lne podawane b y ły  po 
n iem iecku  i po po lsku , lecz jeden z ka 
p łanów  m u s ia ł być  P o lak iem , podobno 
zgodnie  z pd pow ied n lm  zobow iązan iem  
odnośnych w ładz.

Wacław Szadurski

Scena z film u „ Najpiękniejsza"

kać odpow iedzi w  pesym izm ie i  re 
zygnacji, ale posiada wyraźnego a- 
dresata.

In n i w y b itn i tw ó rcy  przesuwają 
swoje akcenty kry tyczne na płasz
czyznę kom ediową („Cud w  M edio
lan ie “ , „N adzie i za dw a grosze“ , 
„P o lic ja nc i i  złodzie je“ ) czy podej
m u ją  uboczne w ą tk i rzeczywistości 
(„U m berto D “ , „N a jp iękn ie jsza“ ), a

NeoreaCizm w io s k i z rodz ił się w  
atmosferze w o lności i ty lk o  ona zdol
na jest m u zapewnić dalsze is tn ie 
nie i rozw ój. Wolność kurczy się 
coraz ba rdz ie j i  c i tw órcy , k tó rzy  
niedwuznacznie zdek la row a li się po 
stronie postępu, szukają pozycji, z 
jak ich  m og liby  jeszcze przemawiać. 
Stąd ts  ewolucje, poszukiwania, 
eksperym enty,

K S I Ą Ż K I :
B O H D A N  SU CH O D O LSKI -  N A U K A  PO LS K A  W  OKRESIE O ŚW IEC EN IA  

P. W. N . 1953, «. 74*.

t r  S IĄ Z K A  Suchodolskiego Jest próbą przedstaw ien ia  P ^d c le m u  
n  w a ru n kó w  i  faz ro zw o jow ych  n a u k i po lsk ie j w  d ru g ie j po łow ie  w ie ku  x v u i  
na t le  panu jące j s y tu a c ji społeczno- gospodarczej.

A u to r  d z ie li książkę ns dw ie  odrębne całości. p rzy  
w a rty  w  stu  sześćdziesięciu stronach po trak to w any  został ja ko  „ro zp ra w a  wstęp 
n a “  i  d z ie li się z ko le i na cz te ry  części.

Część p ierw sza om awia stan p iśm ienn ic tw a  polskiego za “ sklCb j
przedstaw ia pierwsze p róby dokonania re fo rm  w nauczaniu w  oparc iu  “  rozw o j
nauk p rzy rodn iczych . W części d ru g ie j n a jw ię ce j mle:|a' a f> wvZszych W części 
m is ji E d u ka c ji N arodow e j 1 zw iązanej z tym  re fo rm y  sz • ł  b u r iu , , ™ e -
trzec ie i Drzeprowadzona została analiza kszta łtow an ia  się narodu b u r z u w m *
¿O w iw ^ z k u  S postępem te c h n ik i 1 dalszym  rozw o jem  " . u k  p r z y r o ^ m ^ c k .  
zam yka Ją om ów ienie zw ycięstw a T a rgow icy , co w  sku ac ^ b5i, a ran ty im y>  
nvch  bv ło  równoznaczne ze zw ycięstw em  reak-cjl um ysło  j  . .z
a^w lęe3—°stosunków  "feudalnych. Część czw arta zaw iera p ^ ^ a a n i «  ^ ^  
n a u k i p o lsk ie j oraz pe rspek tyw y ro zw o ju  na przyszłość w  zakiesie  w iedzy 
w ie ku  X V I I I .

Jednakże in teg ra lną  częścią ks iążki, k tó ra  -  w ^ u g  za^fceń aut^ '  ~  
now ić  dopełn ienie rozp raw y wstępnej, są „m a te r ia ły  ż r ó m o ^ . b ę d ą c e w  t t j  
wiKtoftci aneksem do te j przeszło siedemset s tron Uczące] ks iążk i. Za letą KsiąrK 
i r  D dc w sZy  t k  m  -  pełne przedstaw ien ie  obrazu rozw o ju  nauk! po lsk ie j

gr<ggŁg?'r M.,Łi..ił. «,
w  po rów nan iu  z upadkiem  życia um ysłowego 1 n a u k i za panowania 
w  Polsce.

Poorzez e ryzm a t sy lw e tek t  dz ia ła lności w iększe j lu b  m n ie jsze j m ia ry  uczo
nych  po lsk ich  a k tyw n ie  o d dz ia ływ u jących  sw oją postawą na
ie  au to r na w ie k  ośw iecenia  Jako okres, w  k tó ry m  rozw ó j n a uk i p o lsk ie j s ia ł 
się w y jśc iem  z feudalnego impasu, w y jśc iem  z feudalnego m arazm u i  rozk ładu, 
k tó ry  ob ja w ia ł się w e wzroście m agnackie j o lig a rc h ii, c iem nocie mas p 
szlachty, rosnącym  w yzysku  pańszczyźnianym , ru in ie  gospodarczej m ias t Up 
k u  p a trio tyzm u .

D z ię k i tv m  n ie licznym , ale św ia tłym  obyw ate lom , nauka po lska w przęga sią w  
służbę na rodu 1 od na jd u je  swą w łaśc iw ą d rogę w iodącą do naukowego po jm ow a
n ia  zagadnień i  poznania rzeczyw istości.

W yda je  się słuszne w skazanie przez au tora na napo tykane  trudnośc i, k tó re  
b y ły  w y n ik ie m  stanow iska re a k c ji p o lsk ie j sto jącej na g runc ie  ob rony werba- 
lizm u  i  oca lenia fide izm u, ja ko  środków  m a jących na celu u trzym am « i  u trw a 
len ie  zmurszałego po rządku społecznego.

G arstka uczonych 1 w ysoko postaw ionych działaczy państw ow ych i  społecz
nych  będąca reprezentac ją  narodu polskiego, rozum ie jąca konmezność postępu 
społeczno-ekonomicznego, fo rm ow ę la  sw oje zasady hum anizm u, k tó re  rozum ia ła
Jako niezaprzeczone praw o do u ja rzm ien ia  s ił p rzy ro d y  dla dobra ludz i.

C harak te ryzu jąc  stanow isko uczonych po lsk ich  w ie ku  Oświecenia, wskazuje 
au to r na ich  rea lis tyczny  pogląd i  k ry tyczn e  u jm o w an ie  ówczesnej rzeczyw istoś
ci. czym k ła d li on i p o dw a liny  pod postępową koncepcję budow y św iata, ukazująę 
p rzy  tym  ścisłe pow iązanie  n a u k i z życiem .

U w yp u k le n ie  cech cha rak te rys tycznych  u k ła d u  społecznego w ie ku  Oświece
n ia  z uw zg lędn ien iem  u w arunko w an ia  osiągnięć n a u k i P °lsk ie j stanow isk . 
k lasow ym  rzuca św ia tło  na sytuację  nowego rodzącego się u k ta d^  ^ ‘ tka 1 ^  '  
nego w  Polsce. O dbyw ało się to n ie  w  drodze rew o lucy jnego  stanow isk« klasy 
m ieszczańskiej, stwarzającego m ożliw ości w yzw ó l, ila  społecznego In n y c h iw « > W  
uciskanych, ale -  stanow iska ew olucyjnego, zaszczepionego na rozk łada jącym  się 
c iele feuda lizm u, a n ie je d n o k ro tn ie  naw et w  m ocnym  *  m m  pow iązaniu.

Ża łow ać należy, że zam iast rozszerzenia „ro z p ra w y  w s tęp ne j" t u trzym an ia
w łasnego s ty lu  naśw ie tlan ia  zagadnień, au to r po kus ił się o um ieszczen.e w trzech 
czw artych  zaw artości k s ią żk i aneksu, k tó re m u  nada je  ty tu ł  „m a te r ia ły  źród ło 
w e“ - są to p rzedrukow ane w y ją tk i  z książek, lis tó w , p ro jek tów ^ a r ty k u łó w  au
to rów , k tó rz y  rep rezen tu ją  postępowy k ie ru n e k  na ukow y epoki Oświecenia.

M a te ria ły  źródłow e — to bez w ą tp ie n ia  cenny zb ió r dla lu d z i op racow u jących  
m onografie , na tom iast dla przeciętnego czy te ln ika  s tanow ią one -  m nno zmo
dern izow an ia  p isow n i 1 sub linea  ob jaśn ień ję zykow ych  -  m a te ria ł m e asny t 
n iepe łny , co zresztą sam au to r w  sw ych ob jaśn ien iach p rzyzna je , że „w yb ra n e  
te ks ty  n ie  pozw a la ją  na pełne poznanie ich  m y ś li" .

Samo w staw ien ie  przez Suchodolskiego ob jaśnień, w yd a je  się w skazyw ać na 
zbieżność w ą tp liw o śc i autora i  czy te ln ikó w , co do słuszności um ieszczania aneksu 
ł  Właśnie takiego „m o n ta żu “  - ks iążk i.

W sum ie jedn ak  -  książka -Suchodolskiego (w ydana w  este tycznej, odpo
w iada jące j tem atow i fo rm ie , z lic z n y m i ryc in a m i i ozdobnym i w in ie ta m i) stenó- 
w i dla czy te ln ika  po lskiego pozycję niezbędną, tym  ba rdz ie j, że jes t lo  dziedzina, 
k tó ra  ma się stać — ja k  zapowiedziano na specja ln ie  O drodzeniu w  Poj-ce po
św ięconym  kongresie  P A N  -  p rzedm io tem  dalszych badań szczegółowych.

W olno tw ie rd z ić , że zam ierzenia au tora p rzedstaw ien ia  spo łecznej h is to r ii 
na uk i, ukazanie ja k  się ona ro dz iła  w  zw iązku z w a lką  o postęp t ja k ą  W te j

ANDRZEJ KOSKOWSKI

POMÓWMY O SŁUCHOWISKACH
KORO ju ż  m ów im y o s łuchow i
skach, poświęćm y nieco czasu 

stałe j au dyc ji przeznaczonej dla 
m łodzieży . M am  na m yś li „5  : 0 dla  
młodości“ . Jak dużą wagę p rz y w ią 
zuje do n ie j Polskie Radio, św iad
czyć może fa k t, że audycja ta jest 
nadawana regu la rn ie  co niedzielę o 
te j samej porze, w  tym  samym p ro 
gram ie  i  powtarzana następnie w  
innym . M yś l zupełnie  słuszna: au
dycje d la  m łodzieży o charakterze  
wychowawczym , u jęte w  in te resu ją 
cą, a trakcy jną  fo rm ę w in n y  stano
w ić ważną pozycję w  program ie. 
„5 : 0 d la  m łodości“  ma w łaśnie ta 
kie zadanie: baw ić i  wychow yw ać  
jednocześnie.

Oczywiście treść wychowawczą  
m ógłby przekazać -z w y k ły  odczyt 
lub pogadanka. Zachodzi jednak o- 
bawa, czy m łodzież zechce słuchać 
c ie rp liw ie  nudnych w ykładów ?  
Prawdopodobnie nie, dlatego le i  
tw orzy się fo rm ę s łuchow isk  roz
ryw ko w ych  o poważnym  ładunku  
wychowawczym .

Jak ta fo rm a w yg ląd a? Trzeba 
przyznać, że dość różnie, w  każdym  
bądź razie, je że li chodzi o poziom  
wykonaw czy, nie da się porównać 
z Teatrem  Polskiego Radia. A by  
nie być gołosłownym , prze jdźm y  
do konkretów . Np. in te rp re ta c ja  
tekstów.

„5 :0  d la  m łodości" m iew a cha
ra k te r satyryczny lub  poważny. Otóż 
z zasady w  obu w ypadkach w y k o 
nanie jes t w ad liw e . S ta łym  słucha
czom a u d y c ji sa tyrycznych głosy 
w ykonaw ców  p rzypom ina ją  do. z łu -  
dzenta rżenie kon i („po  co on i się 
ta k  śmieją? Czy to w  ogóle jest 
śmiech? To przecież...“  —  p a lf2 
wyżej). Oczywiście  — fe  —  ja k  m o
żna fo rm u łow ać k ry ty k ę  w  ten spo
sób, ale... P rzy  szczególnych w łaśc i
wościach głosowych  sform ułow anie  
to, chociaż bardzo nieeleganckie, ma  
jednak pewne podstawy.

Spróbu jm y dojść, czemu się tak  
dzieje? K toś ob liczy ł, że w  ciągu 
ubiegłego ro ku  napisano i  ogłoszono 
ponad dwieśeie u tw o rów  satyrycz
nych  na tem at „precz z ponura- 
ctw em " (ładne słowo, pow inno się 
przy jąć w  naszej prasie codziennej) 
— trzeba w ięe hasło w prow adzić w  
czyn —  i  oto gotowa geneza d ia lo 
gów w  rodza ju :

—  H a ha ha ha, która, ha ha ha... 
godzina?

■— A  ha ha ha ha! Pią... ha ha 
ha... p ią ta !

N ie w iadom o, czy powyższy w n io 
sek jes t słuszny, być może, że nad
m ia r „w e rw y “  mą jak ieś inne p rzy
czyny, ale je że li tak, to rów nie  
bezpodstawne... , Jednym  słowem  —

śmiech jest dobry, ale w  porę, na
tom iast o śm iechu nie w  porę m ów i 
coś pewne stare przysłow ie, k tó
rego ju ż  cytować nie  będziemy...

Tyle o w ykonaw stw ie , Co zaś do 
tekstów  satyrycznych, to n iechaj 
baw ią nie ty lk o  w ykonaw ców , ale i  
słuchaczy.

Jak w spom nie liśm y już , słucho
w iska  „5 :0  dla m łodości“  m a ją  me 
ty lk o  cha rakter sa tyryczno -rozryw -
kow y, ale i  poważny. Ten d ru g i 
rodzaj au dyc ji ma — niestety — 
podobne w ady: zbyt często prze ja
w ia jąca się nienaturalność, sztucz
ność dialogów, a nawet i  sy tua c ji 
(tzw, naciąganie, w  danym  w yp ad 
ku  b lisko  spokrewnione z szeroko 
stosowaną w  te j au dyc ji „ ło pa to lo -  
gią“ ). To zbyt częste „ach“  i  „och "  
w trącane nie wiadom o po co, te 
n ienatura lne s form ułow ania  w  d ia lo 
gach, k tó rych  naw et najlepsze w y 
konanie n ie  by łoby w  stanie polep
szyć —  przypom ina jak ieś  scenki 
m yszką trącące. Oczywiście —  po
rów nanie  z dawną lite ra tu rą  dotyczy  
ty lk o  czysto technicznej strony, bo
w iem  treść au d yc ji pod m ało w a rto 
ściową z p u n k tu  w idzen ia artystyez- 
nego fo rm ą  zaw iera w ie le  akcentów  
ideologicznych, wychowawczych. Nie 
należy jednak  ważnej treśc i ubierać 
w  złą fo rm ę  —  i  nie należy p rz y 
zwyczajać m łodzieży do u tw o rów , 
k tó rych  lite rack ie  w artośc i są b a r
dzo problem atyczne. Tekst s łucho
wiska. — to praca lite rae k /j — i  na
leży nań spoglądać także i  pod tym  
kątem, zaś tekst słuchow iska dla  
m łodzieży  pow in ien zaw ierać w a r
tości wychowawcze nie ty lk o  pod 
względem  ideologicznym , ale i  a r
tystycznym .

Redaguj» zespół.
P renum era tą  m )* . 

alęezna 4 zł Kwar
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s tra c ji:  M okotow ska 
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WYSTAWA ŚREDNIOWIECZNEJ SZTUKI RELIGIJNEJ W PIZIE

W Pizie otwarto wystawę zabytków najdawniejszej rzeźby 
średniowiecznej, głównie słaswnej szkoły rzeźbiarskiej Nicolo 
de Pisano. Największe zainteresowanie wzbudził posąg Madon
ny z katedry pizańskiej, dłuta Giovanni de Pisano. Posąg ten 
jest uważany za jedno z arcydzieł średniowiecznej sztuki rzeź
biarskiej we ^Włoszech. Ostatnio wywiązała się dyskusja, w ja 
kiej mierze M&fionna jest autentycznym dziełem Giovanni de 
Pisano, wykryto bowiem w wykończeniu główki Dziecka i rącz
ki unoszącej glob ziemski ślady obcego dłuta.

Ci At z niadciaka

Spotkanie z Odyseuszem
»  r A W J T  nie przypuszczasz, a  m ote  i  n ie  uw ierzysz, ile  Tobie  
/ W  zawdzięczam radości. W róc iłem  dc*  dom u późno, bardzo zm ę- 

”*■ czony, cały jeszcze zaa ferow any  , m yś la m i o powszednich  
kłopotach. m

Na stole czekała paczka od Ciebie. P ow o li odw iną łem  papier. W zią
łem  w  ręce n ie w ie lką  książkę, p rze rzuc iłem  k a r tk i skrom nego a  ta k  
ładn ie wydanego tom u, przebiegłem  po n ich  spojrzeniem , zacząłem  
czytać ja k iś  fragm en t, za trzym ałem  się d łuże j p rzy  in nym , potem  
w ró c iłe m  do początku. ,

Zaczęły m ija ć  godziny. Z w o lna  uc ich ł g w a r dochodzący z u lic y  —  
a ja  czytałem , n ie  od ryw a łem  oczu od tekstu , k tó ry  zdaw a ł się śpie
wać i  naw o ływ ać głosem zna jom ym , ja k  b ic ie  serca —  głosem m ło 
dości. Z  odległego k ra ju  pam ięci n a d p ływ a ł brzeg ja k ie jś  rzek i, cień 
starych w ierzb, w  tra w ie  rozłożone na k tó re jś  s tron ie  podarte w yp isy  
szkolne, a w  n ich  w iersz, w  k tó ry m  m ow a o spo tkan iu  Odyseusza 
z Nauzyka ją. Późn ie j została ty lk o  sama baśń, urocza i  zatrw ażająca  
ja k  s tarodaw ny h a ft rozsnuty  na b łę k itn e j tk a n in ie  odwiecznego m o
rza  —  morza, k tóre w yko łysa lo  nas ię  ku ltu rę .

Z now u  s tanę li p rzy  m nie  bohaterow ie ta m te j przygody, za lśn iły  
arcyboskie oczy p rzem ądre j bogini, p a d ł cień w yn iosłego ja k  góra 
k ik lopa  Polifem a, w z b ił się nad w ody rozdzie ra jący śpiew syren, i  lu k  
Odysa, męża pełnego w yk rę tó w , znow u zawarczał.

Ludzie  i  bogowie o d w ró c ili ku  m n ie  tw arze znaczone uśm iechem  
i  zadumą —  jeszcze raz p o w tó rzy ły  się dzie je odw iecznej przygody, 
ta k ie j daw nej a m łode j ja k  w iosna grecka.

Bo pom yśl, proszę, czyż to n ie  zawrotne? Ta stara  pieśń, któ rą  o po
ra n ku  naszej c y w iliz a c ji zanuc ił n iew ido m y śpiewak, w ę d ru je  ku  nam  
od tysiącleci. Z n a li ją  na pam ięć wszyscy, k tó ry m  n ie  by ła  obca 
m owa helleńska, s tanow iła  podstawę w ykszta łcen ia  ośw ieconych w a rs tw  
antycznego Rzym u; n ie  obca średniow ieczu po w ró c iła  do chw a ły  
w  okresie Renesansu. P rzerabiana i  tłum aczona w ie lo k ro tn ie , w  późn ie j
szych w iekach znalazła go rliw ych  entuzjastów  w śród  rom an tyków .

Spójrz ty lk o  uważnie na h is to rię  naszej lite ra tu ry , wszędzie zna j
dziesz ślady i  dowody w p ły w u  greckiego epika. Przecież „O dp ra w a  
posłów greckich“  rodz i się w łaśnie z I lia d y , a P o tock i pisząc swą 
„ W ojnę chocim ską“  ob fic ie  korzysta  z Hom era. A  M ick iew icz? Czy 
„P an  Tadeusz“ , „G rażyna“ , ,,K on rad  W a llen ro d " n ie  pow staw a ły  pod  
tchn ien iem  w ie lk ic h  epopei nom eryckich? W ięc czy n ie  in try g u je  Cię 
sekre t te j n iepokonanej przez czas a trakcy jno śc i Odysei —  ja k  to się 
dzieje, że d la  nas odległych o tysiąclecia  od je j źródeł, fest taka  bliska?

— W idzisz —  przypuszczam, że Odyseja p rzypom ina  zw ie rc iad ło , w  k tó 
ry m  odb ija  się nasze własne życie. >

Przypom inam y w  n ie jednym  przebiegłego podróżn ika  —  ja k  on 
dążym y do od ległych celów  —  często z uporem , zawsze w śród w y s ił
ków, zawodów i  postanowień. Czy nie kuszą nas po drodze uw odzi- 

.  cie lskie głosy syren  —  a czarodz ie jk i podobne do w ró ż k i K irk e  czyż 
nie sta ją  na naszych szlakach, aby przeszkadzać nam  i  opóźniać rea
lizację  zam iarów  proponu jąc gnuśność i  sen?

Jest jeszcze jeden u ro k  Odysei. Przecież ta  odwieczna powieść je s t 
równocześnie na jp iękn ie jszą  księgą przygód, ja ką  w yd a la  ludzkość. Po
ryw a jąca  dla  m łodych, a pe łna m ądrości d la  dorosłych, ru ch liw a , zm ien
na i  ba rw na ja k  samo życie.

M am  prośbę do Ciebie. —  Jeśli spotkasz pana Jana Parandow skie- 
go —  podz ięku j m u, proszę serdecznie, za w span ia ły  p rzek ład  Odysei. 
Polszczyzna, w  k tó rą  nam  p rze la ł Hom era, je s t po k ró lew sku  u ro 
czysta, a pe łna ch łopskie j p rosto ty , ry tm iczn a  i  dźw ięczna ja k  p rz y 
stało na poezję, a zarazem potoczysta, jasna i  bogata, ja k ą  pow inna  
być zawsze wzorowa proza; nosi w szystkie  znam iona kunsztu lite rac - 

, kiego naszego pisarza, a równocześnie ta k  b liska  je s t o ryg in a łu , ja k  
to żadnym  z daw nie jszych p rze k ła dów , P odz ięku j szczególnie znako
m item u tłum aczow i za ka p ita ln y  pom ysł ze rw an ia  z tra d yc ją  w iersza  
stroficznego. Napisana w  ta k ie j fo rm ie , w  ja k ie j w yd a je  się ks iążk i 
współczesne, n ie  odstręcza czyte ln ika  tak  trudn ą  d la  w ie lu  fo rm ą  w ie r 
sza —  przeciw n ie  in try g u je  ja k o  eksperym ent, a now em u czy te ln iko w i 
u ła tw ia  kon tak t 2 tą w ie lką  poezją.

W iesz,. teraz przypom inam  sobie, że spotka łem  się ju ż  z tą książką  
w  okolicznościach codziennych a je dn ak  n iezw yk łych . W  przedziale  
k o le jk i e lek tryczne j zdążającej do B rw inow a , w  tłoku , w  m roźnym  po
w ie trz u  szklącym  się od szronu oddechów, dostrzegłem  dziewczynę. 
B y ła  bardzo m łoda. W ygląda ła na studentkę jakiegoś liceum . Z  be
retem  p rzekrzyw ionym  na czole, z pu k le m  w łosów  spadającym  na 
brew, siedziała n ie  pam ię ta jąc o ca łym  świecie, zatopiona w  książce, 
któ rą  trzym a ła  w  zaczerw ienionych rękach. Czytała. —  W łaśnie O dy
seje. 1 tak  jadąc codzienną ko le jką  do podwarszawskiego osiedla prze
m yka ła  się równocześnie m iędzy o tch łan iam i S c y lli i  C harybdy  — 
pochyla ła nad b łęk itn ą  wodzą zatoki, może po to, a b y  w  n ie j pochw y
cić odbic ie  tw a rzy  bog in i o  m ądrych źrenicach  —  spoglądała ku  da le 
k im  wyspom  zam ieszkałym  przez łagodne bóstwa i  wesołych pasterzy.

Czy po tra fisz  ogarnąć w ie lkość tego zdarzenia  —  czy m y wszyscy 
oceniam y należycie, ja k ą  w ym ow ę ma pros ty  z pozoru fa k t, że pieśń  
starożytnego poety um ia ła  przekroczyć  bram y sem inariów , że wyszła  
z pó lek b ib lio tecznych, że dostała się do szorstk ich rą k  ludz i zw y
kłego dn ia, n ieprze liczonych mas ludzkich , sta jąc się ich  codziennym  
świętem?

Jeśli chcesz, możesz to  nazwać re w o lu c ją . —  A  ja  pow iem ; w ie lk ie  
zv.iycie.stwo czasów, k tó re  rozdają poezję każdemu, tak  potrzebną i  ta k  
dobrą ja k  Chleb.

T w ó j Eryl?

KILKA
S Ł Ó W

KONCERT M U ZYKI RELIGIJNEJ
W Koście le P o ka rm e lic k im  tzw . p ro - 

ka te d ra ln ym , na K ra ko w sk im  P rzedm ie
śc iu  w  W arszaw ie , o d b y ł się ko n ce rt 
m ie jscow ego ch ó ru  koście lnego „G lo r ia “  
p rz y  w spó łudz ia le  so lis tów  o p e ry  w a r
szaw sk ie j — Z. Fedyc.zkow skie j, A. Go
łęb iow sk iego, E. B ia łeck ie j, J. W ątkow - 
s k ie j o raz k w a rte tu  żeńskiego. Chórem  
„G lo r ia “  d y ry g o w a ł p ro f. A n d rz e j M i- 
k ina , za łożyc ie l i d łu g o le tn i k ie ro w n ik  
zespołu. Ten c h ó r kośc ie lny , znany na 
te ren ie  W arszaw y, obchodzi w  tym  ro 
k u  40-lecie  swego is tn ien ia . W ro k u  
1914 w  m om encie założenia go .przez 
A. M ik in ę  — wówczas m łodego absol
w en ta  ko n se rw a to riu m  — w sk ład  jego 
w chod z iło  20 osób re k ru tu ją c y c h  się 
spośród  studentów , ro b o tn ikó w , rze 
m ie ś ln ikó w  i in te lig e n c ji p ra cu ją ce j. 
C hór ro z w ija  się nadal pom yś ln ie , b io 
rą c  żyw y ud z ia ł we w szys tk ich  u ro czy 
stościach kośc ie lnych .

tam ! zabudow y ce n tru m  śródm ieścia
W arszaw y i cen tra lne go  p lacu  s to li
cy  — pi. S talina.

Na dysku s ję  m iędzy in n y m i p rz y b y li: 
m in . B udow n ic tw a  M iast i O sied li — R. 
P io tro w sk i, w icem in . K u ltu ry  i S ztuk i — 
J. W ilczek, prezes K om ite tu  do S praw  
U rb a n is ty k i i A rc h ite k tu ry  — Z. Skib- 
n iew sk i o raz  N aczelny A rc h ite k t  W a r
szaw y — J. S iga lin .

RENATO GUTTUSO W POLSCE
W edług in fo rm a c ji C entra lnego B iu ra  

W ystaw  A rty s ty c z n y c h  w ystaw a  p rac 
m a la rsk ich  i g ra fic z n y c h  Renato G uttu- 
so zostanie p rzew iez iona  z P ra g i do 
W arszaw y. Renato Guttuso, jeden z n a j
w y b itn ie js zych  p la s tykó w  w łosk ich , zy
ska ł dużą  p o pu la rność  w  Polsce m. in . 
d z ię k i ilu s tra c jo m  do ks ią żk i J. S try j
kow sk iego „B ie g  do F ra g a la “ . Został 
on odznaczony w  ro k u  ub ie g łym  po lską  

-N agrodą Państwową.

LIC YTAC JA W PAŁACU FARUKA
W  K oubbekh, b y łe j re zyd e n c ji ex-kró - 

la  F a ru ka  o tw a rto  lic y ta c ję  zb io rów  
k ró le w sk ich , k tó ra  ściągnęła kupców  
i ko le kc jo n e ró w  całego św iata. T łum nie  
p rz y b y li ró w n ież  am erykań scy  m ilio n e 
rz y  i ich  w ys łann icy , aby w y ło w ić  co 
cennie jsze okazy. Z b io ry  dz ie lą  się na 
w span ia łą  nu m izm a tykę , p rze d m io ty  i 
ozdoby ze z ło ta  i sz lache tnych kam ien i 
o raz dz ie ła  sz tuk i. Sama ko le ko ja  s ta 
ry c h  m onet, podołano na jw iększa  na 
św iecie, oceniana je s t p rzez  ekspertów  
w ło sk ich  na 200 m ilio n ó w  liró w . W ie lka 
ko le kc ja  zegarów  — d z ie ł sz tu k i z ró ż 
nych  epok, cenne szpady, w śród  n ich 
je d n a  w ysadzana b ry la n ta m i, p rz y b o ry  
toa letow e gen. K lebera  w zbud za ją  po
wszechne za in teresow anie.

daw ny zna kom ity  K ró l L i r  w  Londyn ie , 
ukazał ja ko  A n top iusz atle tycznego san- 
g w in ika  pokonanego przez zm ysły.

„W Y M IA N A  T E A T R A LN A  
P A R Y Ż — M O S K W A “

W m a ju  ba le t m oskiew skiego Te
a tru  W ie lk iego  ma w ystąp ić  w  Ope

rze P a rysk ie j, podczas gdy zespół Come- 
die-Francaise da szereg przedstaw ień 
w  M oskw ie. A rty ś c i paryscy w ystaw ią  
„Ś w ię toszka “  i  „M ieszczanina szlachci
cem “  M o lie ra , dzie ła dobrze znane i 
często grane w  ZSRR, oraz tragedię Ra
d n e  a „A n d ro m a c iia “ .

POSTĘPOW Y RUCH TE A T R A LN Y  
W A R G E N TY N IE

p rze jaw ia  się w  tzw . tea trach „n ie za 
leżnych “ , odcina jących  się w yraźn ie  

od te a tru  kom ercy jnego i w yraża jących  
— p rzy  w spółudzia le m łodzieży stu 
denck ie j — idee w a lk i z faszyzm em i 
eksp loatacją cz łow ieka oraz w a lk i 

p rze c iw  w o jn ie . P rócz now ych  sztuK 
p isarzy  ro dz im ych  zw iązanych z ty m  
ruchem  (rn. in . „E m ig ra n c i“  E. Castro) 
te a try  „n ieza leżne“  w ys ta w ia ją  dzieła 
Czechowa, G orkiego, Shawa, R ollanda, 
B rech ta, To lle ra , K a ta jew a .

„Z B R O D N IA  I  K A R A “  N A  SCENIE 
LO N D Y Ń SK IE J

Głośne dzie ło Dosto jewskiego w  adap
ta c ji Gastona B a ty  nadała ju ż  te le w iz ja  
angielska w  reżyse rii Johna Ferna laa, 
k tó ry  w ró c ił n iedaw no z w iz y ty  w  Z wiąz
ku  Radzieckim . Od pewnego czasu „Z b ro 
dn ia  i ka ra “  grana jes t rów n ież na des
kach scenicznych tea tru  „ A n s “ . Re
cenzent „C a th o lic  H e ra ld “ , W. J. Igóe, 
w yraża  pogląd, że m im o św ie tnych  kre a -

ejtt K enn e tha  H yde 'a  (MairmeladOłWO i  H a
ro lda  Kasiketta (P orfiriusz) dzieło w ie le  
tra c i na w ie lk ie j scenie; in tym ność e k ra 
n ik u  te lew izy jnego  ba rdz ie j w yd a je  się 
cuań odpow iednia.

ZESPOŁY O BJAZD O W E ŁÓ D Z K IC H  
TEATR Ó W  L A L E K

„ A r le k in “  i  „P in o k io “  da ły  w  ub ieg łym  
roK.u w  178 m iejscow ościach 698 przed
staw ień, k tó re  obe jrza ło  Sol.000 w idzów . 
Każdy z zespołów pokazał w  terenie po 
7 sztuk. W ystępy od byw a ły  się w szko
łach po m iastach i na wsi, w  gospodar- 
s tw acn ró ln ych  państw ow ych i spó łdzie l
czych. Zespoły ob ję ły  sw ym i w ystępa
m i te ren  w o jew ództw  łódzkiego, w a r
szawskiego, k ie ieck.ego. s ta linog rodzk ie - 
go, zielonogórskiego, szczecińskiego, 
gdańskiego, bydgoskiego i o lsztyńskiego.

CHAOS W K R YTYC E  TE A T R A LN E J 
A M E R Y K I

ta k  bardzo rzuca się w  oczy, że k r y 
ty k  czasopisma „N a t io n “ , H aro ld  C iu r-  
man, s tw ierdza w p ro s t: „ N ik t  n ie może 
być pew ny sądów w ypow ia danych  
przez n ie k tó ry c h  recenzentów, pewne 
je s t co na jw yże j, że im  się przedstaw ie
n ie  podobało lub  n ie  podobało. N ie  
precyzu je  się w artości, n ie określa k ry te 
rió w , n ie  w y ja śn ia  się p u n k tu  w idzen ia  
an i nie po de jm u je  ob rony przed k rz y w 
dzącym i sądam i“ . K ry ty k  ka to lick ie go  
tygo dn ika  „T h e  C om m onw eal", R ichard 
Hayes stw ierdza, że „ n ik t  w ra ż liw y  na 
osobliw ą h ie ra rch ię  w artośc i, rządzącą 
gospodarczym i i in te le k tu a ln y m i w a ru n 
kam i życia am erykańskiego te a tru  n e 
może zaprzeczyć p raw dz ie  zaw arte j w  
analiz ie  C lu rm ana“ . Hayes m ó w i w prost 
o „w spółczesnej w ieży B abe l“  w  am ery
kań sk ie j k ry ty c e  te a tra ln e j.

TRZY PR AW YKO NAN IA
A ż t r z y  p ra w yko n a n ia  now ych  u tw o

ró w  kom pozy to rów  po lsk ich  m ia ły  m ie j
sce w  c iągu  s tyczn ia  i lu te go  b r. Pań
stw ow a F ilh a rm o n ia  w  K ra ko w ie  w yko 
na ła  w  s tyczn iu  IV  S ym fon ię  Bacew i- 
czówrry, ja k  ró w n ie ż  K anta tę  o p o ko ju  
D obrow o lsk iego. Zespół F ilh a rm o n ii 
Ł ó d zk ie j w yko n a ł 12 lu tego  Sym fonię 
P ac io rk ie w icza .

POLSKO-NIEMIECKA W Y M IA N A  
K U LTU R A LN A

Do B e rlin a  uda ła  się g ru p a  w y b itn y c h  
po lsk ich  a rty s tó w  operow ych  w  sk ła 
dzie: M a ria  Fo łtyn , W acław  D om ien ieck i 
d A n d rz e j H io lsk i. A r ty ś c i po lscy  w ys tą 
p ią  w  . B e r lin ie  w  operze „H a lk a “  o raz  
dadzą szereg re c ita li.

W Polsce na tom iast baw i K äthe  R üll- 
cke, w y b itn y  tea tro lo g , re żyse rka  tea
t r u  B e r lin e r  Ensem ble. Celem je j pod 
ró ż y  je s t zapoznanie się z życ iem  tea
tra ln y m  naszego k ra ju .

„G R AJĄC Y W AGON"
„G ra ją c y  w a g o n “  to  ostan ia  Innow a

c ja  w prow adzona  na te ren ie  ' w arszaw 
s k ie j D y re k c ji O kręgow ej K o le i Pań
s tw ow ej. Jest to  w ago n-św ie tlica  zaopa
trz o n y  w  boga ty  zapas p ły t pa te fono- 
w ych , ra d io lę  i a p a ra tu rę  film o w ą . Zna j
d u je  się w  n im  pom ieszczenie d la  za ło
g i o raz  sala k inow a . D oc ie ra jąc  do za
p a d łych  m iasteczek i m a łych  s tacy je k , 
w agon za trzym u je  się na 3 d n i na bocz
n ic y  w  każdej m ie jscow ości. 0  p rz y 
b yc iu  w agonu ozn a jm ia  m u zyka  i w e
sołe p iosenki. Po zg rom ad zen iu  w ię k 
szej lic z b y  s łuchaczy w yśw ie tla  się d la  
n ich  f ilm . Zarząd G łów ny Z w iązku  P ra 
cow n ikó w  K o le jow ych  PRL p la n u je  w  
da lsze j faz ie  d z ia ła lnośc i w agonu-św ie- 
tü cy  odczyty, po gada nk i aktua lne , k o l
p o rta ż  ks iążek i czasopism  itd . W n a j
b liższym  czasie rusza  w  te re n  7 wago- 
nów -św te tlic  w  DOKP L u b lin , K rh kó w . 
S ta linog ród , Poznań, W roctaw  I O lsztyn.

D W A  F IL M Y  R E LIG IJN E  W E FR A N C JI

W okresie nadchodzącego postu ka to 
l ic y  fra ncuscy  będą m ie li możność og lą
dania dw óch film ó w  re lig ijn y c h . P ie rw 
szym z n ich  jes t k o lo ro w y  f i lm  „M o j
żesz", k tó ry  w  oparc iu  o te ks ty  B ib lit  
p rzedstaw ia  dzie je  tego w ie lk iego  p ro ro 
ka, D ru g i f i lm  ,,W ie lkano c" m a na celu 
gtębsze zrozum ien ie  duchowego sensu 
ty c h  św ią t i  l i t u r g i i  Kościo ła. Obraz ten, 
z rea lizow any przez jednego ze znakom i
ty c h  reżyserów  fra ncusk ich , F ilip a  A go
s tin i, o trzym a ł w y różn ien ie  na M iędzyna
ro dow ym  F e s tiw a lu  w  W enecji.

OPERA R A C H M A N IN O W A  W F IL M IE  
TR Ó JW Y M IA R O W YM

Jatko p ią ta  (po „R ob inson ie  K ruzo e ", 
„P oc iąg u  pancernym ", „N o c y  m a jo w e j") 
p róba s te reo film u  radzieckiego weszła na 
ekran  opera cygańska w  1 akc ie  Rach
m aninow a, „A le k o " .  Odrębnością insce
n iz a c ji p o d ję te j przez 4-osobowy zespół 
reżyserską z A bram ow ą jes t m . in . to, że 
opera kończy się n ie  akordem  śm ierci, 
lecz obrazem w yjeżdżającego w  św ia t 
tab o ru  cygańskiego. Rolę ty tu ło w ą  za
g ra ł ze spokojną silą i  w ew nę trznym  
dram atyzm em  A . Ogniwcew, M . Rejzen 
oddał w yraz iśc ie  i  szlachetn ie p a rtię  
Starego Cygana, świeżo i  z tem peram en
tem  gra ła  i  śp iew ała p a rtię  Z e m firy  
J. Zubkow ska. F ilm  oznacza da lszy po
stęp te c h n ik i ko lorow ego f i lm u  t ró jw y 
m iarow ego z tzw , ras trem  ra d ia ln ym  w  
p rzec iw ieńs tw ie  do nadal doskonalonego 
na Zachodzie system u „C inem ascope". 
Po.za M oskw ą b u du je  się ju ż  dalsze sale 
ste reokinow e w  Le n ing radz ie  i  K ijo w ie .

PRZYZNANIE DYPLOMÓW 
HONOROWYCH FILMOM RADZIECKIM 
N A MIĘDZYNARODOWYM FESTIW ALU 

FILM OW YM  W 1953 R.
W EDYNBURGU

Jak poda je  agencja  p rasow a TASS 
p rzyzn a n o  d yp lo m y  honorow e ra d z ie c 
k im  film o m : „C za rodz ie j G lin k a “  i 
„W ś ró d  lodó w  oceanu" w yśw ie tla n ym  na 
M ięd zyna rodo w ym  F estiw a lu  F ilm o w ym  
w  E dynb u rgu .

D yp lom y honorow e p rzyzn a n o  28 na 
192 f i lm y  w yśw ie tlane  na Festiw alu .

W  OCZACH A N G LIK Ó W
S ta łym  zw yczajem  ang ie lsk i k w a r ta ln ik  

f i lm o w y  „S ig h t and S ound" o p u b liko w a ł 
w  na jnow szym  num erze tegorocznym  
lis tę  na jlepszych  f i lm ó w  ro ku . Zdaniem  
re d a k c ji osiągnięciem  bezspornym  jes t 
f i lm  Bressona „P a m ię tn ik  w ie jsk iego  
proboszcza": uzasadnia jąc decyzję re 
da kc ja  la p id a rn ie  o k re ś liła  go ja k o  „s u 
ro w y , bezkom prom isow y, m is trzo w sk i" . 
W śród ty tu łó w  p re ten du jących  do da l
szych m ie jsc  pism o w ym ien ia  ta k ie  f i l 
m y , ja k  „N a d z ie i ża 2 grosze" (R. Castel- 
laniego), „Zakazane zabaw y" (R. C le- 
menta), „N ocne p ię kn o śc i" (R. C la ira), 
„Z ło ta  ka roca " (J. R enoira). Na dalszych 
pozycjach up lasow ały  się f i lm y  tak ie , 
ja k  „N a jp ię k n ie js z a "  (L. V iscontiego), an
g ie lsk i „R in g "  i am erykańsk i „W ró ć  się 
m ała Shebo". W śród fi lm ó w  dokum en
ta ln ych  na czo łow ych m ie jscach zna j
d u ją  się: ang ie lsk i „Z d o b yc ie  M t. Eve- 
re s tu ", fra n c u s k i „S iw e k "  (Jeszcze w  I  
pó łroczu  b r. u jrz y m y  go na naszych e- 
k ranach), w ęg ie rsk i „W odne k ró le s tw o ". 
A k to rs k ie  w yró żn ie n ia  o trz y m a li m. 
in . A nna Magnan i za ro lę  w  f i lm ie  
„Z ło ta  ka ro ca " i T re vo r H ow ard  za 
ro lę  Scobiego w  f i lm ie  „Sedno sp ra w y“  
(wg. Greena),

ARCHITEKCI DYSKUTUJĄ 
NAD PROJEKTEM ZABUDOWY 

ŚRÓDMIEŚCIA W ARSZAW Y
W  d n iu  16 bm. w  Teatrze N arodow ym

w  W arszaw ie  odbyta  się zorgan izow ana 
przez Sł ow arzyszen ie  A rc h ite k tó w  Pol
sk ich  d ysku s ja  a rc h ite k tó w  nad p ro je k -

W SPOŁPRACA PLASTYKÓW  
N IEM IECKICH

„C zy  a r ty ś c i ła tw ie j d o jd ą  do p o rozu 
m ien ia  n iż  p o lity cy? " — tak ie  zagad
n ien ie  m ożna ro zw iązać ob se rw u ją c  w y 
s i łk i a r ty s tó w -p la s tykó w  z NRD szuka
ją cych  konsekw entn ie  p o rozum ien ia  z 
p la s tyka m i N iem iec zachodnich . Już w 
p ie rw szych  la tach  po w o jenn ych  okaza
ło się, że a r ty ś c i p o tra fią  zna leźć w spól
ny  ję zyk , w yraze m  tego b y ły  ogó lnon ie - 
m ieck ie  w ys taw y w  B e rlin ie  i D reźn ie. 
W  r. 1948 pow sta ł naw et zw iązek  n ie 
m ie ck ich  p la s tykó w  „N eue G ru p p e " na 
czele k tó re g o  s tanę li znan i p las tycy : Ha- 
fe r , Schm idt, F ritsch , Seitz i  in n i. N ie
ste ty, Zw iązek ten u p a d ł z pow odu szy
kan  w ładz  zachodnich . »

Obecnie, po o rę d z iu  w ice p re m ie ra  
Rządu NRD U łb r lc h ta  — pow sta je  nowa 
sposobność do naw iązan ia  ze rw ane j 
w ięz i. N ow ym , de cydu jącym  k ro k ie m  
na te j drodze, m a być w ie lka , ogólno- 
n iem iecka  W ystawa a rtys tó w  p la s tykó w  
w  D usse ldorfie . D ow iedzie ona w ja k im  
s topn iu  m ożna lic zyć  na trw a łe  p o ro 
zum ien ie  a r ty s tó w  z obu s tro n .

W YSTAW A RYSUNKÓW I AKW A R EL 
GROMAIRE‘A

W osta tn im  czasie uw agę m iło śn ikó w  
sz tu k i w  P a ryżu  p rzy c ią g a  o tw a rta  w  
G alerie  C arre  w ystaw a ry s u n k ó w  i akw a
re l G ro m a ire ‘a. Ten zna ny  m a la rz , k tó 
rego dzie ła m ie liśm y  rów n ież  możność 
og lądać na w ys taw ie  a r ty s tyczn e j tk a n i
ny  fra n c u s k ie j, u ro d z ił się w  1892 r.; od 
B ra ą u e a  i P icasso Jest w ięc o Jakieś 
dziesięć la t m łodszy. W m a la rs tw ie  f ra n 
cusk im  G ro m a ire  za jm u je  s tanow isko  
specja lne, tru d n o  za liczyć  go do ja k ie 
goś okreś lonego k ie ru n k u . M iano eksp re 

s jo n is ty ,  ja k ie  p rzy lg n ę ło  do niego od 
począ tków  tw órczośc i, nosi w sze lk ie  ce
ch y  up raszcza jących , szko lnych  podz ia 
łów . N ic w  obecnej tw ó rczośc i G rom a i
re  la nie u sp ra w ie d liw ia  te j k la s y f ik a c ji,  
m a la rs tw o  jego  bow iem  cechuje  u m iło 
w an ie  rze czyw is to śc i i ko n k re tu . Ten 
og rom n ie  p ło d n y  a rtys ta  je s t n iezw yk le  
s u ro w y  w  s tosunku do sw oich dzie ł, spo
śród setek ob razów  i ry s u n k ó w  pokazu
je  pu b licznośc i je d yn ie  na jlepsze, n a j
b a rd z ie j do jrza te ; rza d k ie  są w ięc  Jego 
w ys taw y, ale budzą tym  w iększą  uwagę,

i SPRZEDAŻ ZBIORÓW BONNARDA
22 lu te go  w  P a ryżu  w ys taw ion o  na 

sprzedaż' k b ie k d ję ' “’M ihazów  współcze
snych, będących w łasnością  P ie rre  Bon- 
na rda . K o le kc ja  obe jm u je  p łó tna  Cezan- 
ne'a, M atisse'a, Redona, V u illa rd a  i In 
nych . Z o ka z ji sprzedaży zb io ró w  Bon- 
n a rd a  do P aryża  z jecha li s ię eksperc i 
m uzeów  i m iło śn icy  współczesnego m a
la rs tw a  fra ncusk ieg o .

W YS TAW A  P L A S T Y K I L i, 
W BU DAPESZC IE

N iedaw no w  Budapeszcie odby ła  się 
doroczna w ystaw a współczesnej p la s tyk i. 
W ystaw a obejm ow ała ok. 700 ekspona
tó w : obrazy o le jne , g ra fikę , rzeźbę.

Uroczystego o tw a rc ia  w ys ta w y  doko
n a ł m in is te r k u ltu ry  W ęg iersk ie j Repu
b l ik i  D em okra tyczne j — Darwasz.

A D A P TA C JE  SCENICZNE POW IEŚCI
p o ja w ia ją  się coraz częściej w  naszych 

tea trach : A d a p tu je  się n ie  ty lk o  pozycje  
k la s y k i pow ieśc iow e j: „E ugen ia  G ran
d e t", „M e ir  E zo fow icz" (adaptacja Id y  
K a m iń sk ie j w  Teatrze Żydow skim ), 
„L a lk a " ,  „E m a n c y p a n tk i" , k tó re  ja ko  
„P ens ję  pan i L a tte r "  p rzygo to w u je  Te
a tr  W spółczesny w  op racow an iu  Iw asz
k iew icza . D ra m a tyzu je  się rów n ież po
w ieśc i współczesne, ja k  np. n iedaw no w e 
W ro c ła w iu  „B ie g  do F ra g a la " S try j
kow skiego. Szczególne szczęście do prze
noszenia na scenę m a ją  pow ieści m ło 
dzieżowe. „M ło da  G w a rd ia " Fadie jew a, 
n o w y  sukces T e a tru  w  Opolu, znalazła 
się ju ż  w ie lo k ro tn ie  na p o lsk ich  scenach 
dram atycznych, osta tn io  zaś na gdań
sk ie j scenie operow e j. „P oe m at pedago
g iczn y “  M a ka re n k i doczekał się dw óch 
d ram a tyzac ji i  n iem nie jszego powodze
nia. O sta tn ią adaptacją pow ieści m łodzie
żow ej b y ła  „J a k  ha rtow a ła  się s ta l“  
M . Ostrowskiego, k tó rą  w y s ta w ił z od
m łodzonym  zespołem T e a tr w  S ta linog ro- 
dzie w  adaptac ji M . S teh lika . S trona d ra 
m aturg iczna ogółu ty ch  d ram a tyzac ji za
s ługu je  n ie w ą tp liw ie  na staranną k r y 
tyczną  ocenę.

L E N IN  I  TE A TR

Z w ydan ych  w łaśn ie  przez „K s iążkę  
i W iedzę" w spom nień N adzieżdy K ru p 
sk ie j „o L e n in ie "  do w ia d u je m y  się 
rów n ież  in te resu ją cych  rzeczy o stosun
k u  w ie lk ie g o  re w o lu c jo n is ty  do sz tu k i 
w  ogóle 1 te a tru  w  szczególności. Le
n in  w ym aga ł w ie le  od tea tra lnego spe
k ta k lu . „B łahość sz tuk i lu b  fa łszyw ą 
in te rp re ta c ja  iry to w a ły  W łodzim ie rza  
I ł j ic z a " ,  często w ych o d z ił z te a tru  po 
p ie rw szym  akcie. Na „św ie rszczu  za 
ko m in e m " znu dz ił go m ieszczański sen
tym e n ta lizm  D ickensa, N ie  lu b i ł  też 
zbędnej tea tra lności, cen ił n a jw ię ce j 
praw dę życia. D latego też zachw yca ł się 
„Ż y w y m  tru p e m " T o łs to ja , „W u jaszk ie m  
W an ią " Czechowa. C en ił ogrom nie G or
kiego, lecz ty m  w ięce j w ym ag a ł od 
w ykona w ców  jego u tw o ró w . W m osk iew 
sk im  Teatrze A rtys tyczn ym  (M CHAT) 
b y w a ł częściej n iż  w  in n ych  i  w  n im  
czu ł się n a jle p ie j.

TE A TR  S TR A TFO R D ZK I Z „A N T O N IU 
SZEM  I  K L E O P A T R Ą " W  P AR Y ŻU

Zespół głośnego M em oria l Theatre  *  
S tra tfo rd u , m ie jsca urodzen ia  Szek
sp ira , dał w  Comedie Française goś
c in n y  w ystęp z „A n to n iuszem  i  K le o 
p a trą " . W przec iw ieńs tw ie  do odpow ied
n ie j inscen izac ji zespołu O ld V ic  p rzed
s taw ien ie  s tra tfo rd z k ie  cechowała dąż
ność do odrzucenia w sze lk ie j s ty liza c ji, 
całego ba lastu  narosłego przez in te rp re ta 
cy jn ą  tra d y c ję  w ieków . Na t le  proste j 
1 p ię kn e j o p ra w y  gra odznaczała się s i
łą  i  znacznym  realizm em , da jąc typ o 
w o e lżb ie tańskie  połączenie ba rba rzyń 
stw a z w y ra fin ow an ie m . Peggy A sh c ro ft 
Jako K leopa tra  s tw orzy ła  bogatą w  od
c ien ie  głosu i ru chu  kreac ię  ko ronow a
ne j u w od z ic ie lk i. M ichae l Redgrave, n ie 

AKTUALIA KSIĘGARNiANE
W raca  do p ra k ty k i obycza j, że w y 

da w n ic tw a  ro zsy ła ją  re d a kc jo m  czaso
p ism  egzem plarze okazowe sw oich no
wości. Tym czasem — spośród zg rom a
dzonych ks iążek — w a rto  w yo d rę b n ić  
i odnotować pozycje  dotyczące w iedzy o 
lite ra tu rz e , k ilk a  bowiem  ta k ich  ukaza
ło się osta tn io  na ry n k u .

Ze z ro zu m ia łą  p rzy je m n o śc ią  sygna
liz u je m y  więc po jaw ien ie  się duże j ro z 
p ra w y  w ydane j nakładem  Tow arzystw a 
N aukowego K a to lick ie g o  U n iw e rsy te tu  
Lube lsk iego  — ,,0 kom ediach N o rw id a “  
Ire n y  S ław ińsk ie j. A u to rk a  za jm u je  się 
w  swej p ra cy  sp raw am i ca łk iem  p raw ie  
n ieopracow anym i; s tud ium  poświęcone 
je s t następu jącym  zagadnien iom : tw ó r
cze zaiożenia N orw ida  w zakres ie  pos tu 
low an ia  ro d za ju  kom ed ii, zasadnicza 
p ro b le m a tyka  tem atyczna, ana liza  s tru k 
tu r y  d ram a tyczne j oraz — kom edia N o r
w id a  na tle  kom ed ii p o zy tyw is tyczne j.

K to  w ie, czy  — zan im  doczekam y się 
m o n o g ra ficzn ych  opracow ań n a jw y b it
n ie jszych  u tw o ró w  naszej l i te ra tu ry  — 
n ie  są w łaśc iw e p ró b y  ,,p o ś re d n ich “  
fo rm  p u b lik a c ji naukow ych , k tó re  sta
w ia ją c  w yb ra n e  zagadn ien ia  zb liża ją  do 
celu ja k im  je s t m o ż liw ie  pe łne poznanie 
tych  u tw o rów . Do tak iego w n iosku  do jść 
p rz y n a jm n ie j m ożna, gd y  o to — ja ko  
następna z p lanow anych  do odnotow ania 
ks iążek  — uka zu je  się H e n ryka  M a rk ie 
w icza  ..P rzedw iośn ie “  S tefana Żerom 
sk iego “  („W yd a w n ic tw o  L ite ra c k ie “ ). 
T rudn o  jeszcze nazwać ten ty p  p u b lik a 
c ji,  bo M a rk ie w icz  je s t chyba p ie rw szym  
w  Polsce badaczem , k tó ry  się n im  pos łu 
gu je . Może zatem  po p ro s tu  w ym ien ić  
co ks iążka  zaw iera? R ozpraw ę w stępną 
au tora : „P rze d w io śn ie “  na tle  tw ó rczo 
ści Że rom sk iego“ , obszerny  w y b ó r m ate
r ia łó w  h is to ryczn ych  pom ocnych p rz y  
ideow ej in te rp re ta c ji pow ieści, w y b ó r z 
w cześn ie jszych  u tw o ró w  Żerom skiego, 
poprzez k tó ry  da się p rześ ledz ić  „d ro 
gę do „P rz e d w io ś n ia “ , ba rdzo  c iekaw y 
dz ia ł: „Ż e ro m sk i i „P rze d w io śn ie “  w 
ocenie k r y ty k i  l i te ra c k ie j“  i w reszc ie  — 
swego ro d za ju  an to log ię  „T ra d y c je  Że
ro m sk iego  i „P rz e d w io ś n ia “  w  l ite ra tu 
rze  p o ls k ie j“ . W szystko razem  sk łada się 
na o ry g in a ln ą  „m e try k ę “  u tw o ru .

In n ą  znow u m etodą p ra c v  naukow e! 
po s łu gu j«  Się W acław  K uback i. Znany 
n ie  od dz iś  ze sw ych znakom ltvch  ro z 
p ra w  kom  p a ra fyM ycznych  — n ik t  bo
da j z p iszących obecnie w  Polsce n ie 
d o rów nu je  m u pod tym  w zględem  —

mcuu m icK iew icza .« „ „o  . -
dy. T rzys ta  s tro n  d ru k u  liczący ton i „Ż e 
g la rz  i p ie lg rz y m " (wyd. „C z y te ln ik ")  
w y p e łn ia ją  t rz y  s tud ia  M ick iew iczow sk ie . 
P ierw sze z n ich  — „ż e g la rz "  — Jest 
n a jb a rd z ie j re p rezen ta tyw ne . K uba ck i 
n iebyw a le  poszerza h o ryzo n ty  poznaw 
cze d ro g ą  prześledzenia  i g run to w n ego  
zbadania  m o tyw u  żeg la rza w lite ra tu rz e  
św ia tow e j, po lsk ie j i w tw órczośc i same
go poety. Na tym  d o p ie ro  tle  m łodz ień
czy w ie rsz  M ick iew icza  nab ie ra  innego 
znaczenia n iż  sądzono od dawna. Caia 
z resztą  ks iążka  K ubackiego p rzyn o s i 
n iem ato re w e la c ji. D otyczy to i ro z p ra 
w y p i. „L egen da  o rzym sk im  p ie lg rz y 
m ie "  pośw ięcone j czte rem  w ierszom  o 
tem atyce re lig ijn e j („A rc y -M is trz " , „R oz
m owa w ie czo rn a ", „M ę d rc y " , „R ozum  i 
w ia ra ") ; n ie m n ie j c iekaw e Jest s tud ium  
osta tn ie : „O  s ty lu  b ib lijn y m  „K s ią g  na
ro d u  i p ie lg rzym s tw a  po lsk ie go ". W a n o  
dodać, iż  „ż e g la rz  i p ie lg rz y m " n ie je s t 
po lo n is tyczną  „p itą " : p rzec iw n ie l — da
je  w ie le  sa ty s fa k c ji czy te ln icze j. Tak by
wa, sko ro  do p ra cy  naukow e j p rzys tę 
p u ją  d o b rzy  k ry ty c y  lite ra ccy , w y tra w n i 
eseiści.

Bywa, lecz — n ies te ty  — w cale nie 
zawsze. K ilk a  m ies ięcy tem u R yszard 
M atuszew ski za in a u g u ro w a ł w  „N ow e j 
K u ltu rz e "  dysku s ję  o naszej lite ra tu rz e  
tzw . dw udziesto lec ia . D yskus ja  ta  skoń 
czy ła  się za ledw ie p rzed  p a ru  tyg o d n ia 
m i. T rochę w cześnie j — w w yd a w n ic 
tw ie  „W iedza  Pow szechna" — wyszła 
ks iążka  M atuszew skiego „L ite ra tu ra  
m ięd zyw o jenn a ". Jest to rzeczyw iśc ie  
p o p u la rn y  zarys. Być może — p rzyd a  
się on m iodzieży, tro ch ę  up o rząd ku  a 
ba rdzo  n iedostateczną zna jom ość zagad
n ien ia : to  w łaśn ie  by ło  a m b ic ją  a u to ia . 
Czy je d n a k  u p o rzą d ku je  w łaściw ie? Czy 
też będzie Jedną w ięce j p o rc ją  o g ó ln i
ków  na tem at, k tó ry  — ja k  się okazało  
— n ie zw yk le  w szys tk ich  in te resu je?  Nie 
tu  m ie jsce na recenzję. A le tru d n o  po
w s trzym a ć  się od g łosu ro zcza row an ia : 
czy ta ją c  pu b licys tyczne  a r ty k u ły  M atu
szewskiego — spodz iew a liśm y się od 
niego k s ią żk i lepszej.

B ra k  m ie jsca  nie pozwala na n ic w lę- 
cej. ja k  ty lk o  anons: W ydaw n ic tw o  Za
k ładu  im . O ssolińskich udostępnito Bie
liń sk ie g o  „AYybór p ism  o P u szk in ie " 
(tłum . W acław  Ł ip czyń śk i, oprać. Jait 
T rzynad low sk i).

an

RELIGIJNA RZEŹBA BRETOŃSKA

We Francji, nakładem Edition Rennes, ukazał się barazo 
interesujący album religijnej rzeźby bretońskiej. Uwagę zwra
cają niezwykle starannie dobrane reprodukcje i wnikliw ie  
opracowane teksty, Autor ich, W iktor Henryk Debiclour, udał 
się do Bretanii i tam wędrując poprzez miasteczka i wsie za
poznał się dokładnie z ludową rzeźbą kraju. W sztuce tej od
zwierciedla się żarliwa wiara mieszkańców Bretanii, ich głę
bokie przywiązanie do tradycji katolickich.

Reprodukowane zdjęcie przedstawia kościół i  cmentarz 
w miasteczku Guimiliau w okręgu Fonistćre. Zwracają uwagę 
niezwykle bogate rzeźby zdobiące fasadę cmentarnej kaplicy.


